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wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-eJ wieczorem. P IS M O  P 0 Ł I T T C 2 H I , S F O Ł I C Z I E  1 L I I I B 1 C0 I .

miee. kw art, pótroea rocz 
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„ Za gr&nlsą 1J50 +-50 18.—
t b  m .n n f  a d r e s u  8 0  ko},

fcENY OGŁOSZEŃ: Z# w ,cm  petitowy luh jcmo »> j* ee  
prtreh tekstem 40 k , i*  tekst. 20 k. NL.tROLOGI p 40 k 
c>d wiersza petit. xs każdy raz. W  rubryce „Nadesła- 
pe“ i w tekście wiersz petitowy lub miejsce ! rb
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazi po 4 to, po
pzuilw ^aie p racv po 3 Ił , przed tekstem p« awojrut 
óołąe^enie P© 10 rb. ad tysiąca i kpsi.a perzow e

N u m e r p o je d y ń c s f  5  k o p .  [
Prenumeraty l ogłoszenia przyjmuj? Administracytl

* . + p >

Z Godzębów Sławoszewskich
Bronisława Biesiekiercka,

zmarła w  W arszawie 28 września przeżywszy lat 80 o czem 

d̂  n jsi stroskany syn

11557 W l o d z i m i r i P Z s

Dzień „SreSrnej §wiaz5y“.
Komitet centralny organizujący w dn. 8-y października r, b. dzień 

M -^j (* w łaziły** rw rac się do młodzieży akademickiej m. Kijo­
wi-, tudtież do wszystkich współczujących idei Pogotowia Ratunkowego 
z gorącą pruśbą o wrięcic Czynnego u_zk ta w k » .lowaniu Im wi> dej 
kwestT.1-.7y tem więcej puszek! A każda puszka, to jakieś życie uratowa­
ne W dniu 8-y* października zapomnijcie o swoich osobistych Spra­
wach. Z pusz*ą dla kwesty i z emblematami w reku budźcie dobre 
uczucia. Zeznanie spełnianego czynu będzie dla W as najlepszą nagrodą.

H a l i s t ę  k a r e s t a r z y  m o ż n a  s i ę  g a p i t y w a ć i
I rejon: KreszCzatyk, F orezna, Rynek Sienny, W.-Źytamjci łka, G5i- 

ka W łodłim-erza. Prezes—A. Żekulina. Zapisy iizyjnauje p Kosobudz- 
ka, W .-W łodzimierska 34 *  1 od 10—12 po poł. f ud 5 - 7  wiecz.

II rejon: KreszCzatyk, Bibi'“ov,sk; Bulwar, Rynek Żydowski, Stoły- 
pinowska, Funduklsjowska, Nesterowska W. Pouwalna i Prorezna. Pre-

D.

T e a t r  P o ls k i .  U. S.
W  c z w a r t e k  d n ’ a  ? * & 0  j ł a ż d i i e p f l i l k a

U
77

farsa w 3 aktach Brandusa.
Ą  > r  f )  "\T f e .  W  sobotę dn. 5 go pier 
Ł U . wsre popularne przed­
stawienie po Cenach zaizorych —  ■- 1 —

sztuKŁ w 5 oor. J. Żuławskiego,
Szczegóły w programach. Ceny m:ejic pcpularcr.

Początek o godz 8 m. 15 w * 10865

C s a y  m ie j  a  o z n y c z a j n e .

;„£ros> psyche”
«sl'la<yA

T k o f p  u i i o b w c o t t i a

zes — baron M. fyienhauzen, Strzelecka l a ;  przyio-uje od g. 4—6
ii! rejon: KreszCzatyk, Aleksandrowska, Kozłowska, Nikolskie W ro­

ta, zaułek .1 riepostn<«j, Iaa.yfuiowa, Ekaterynieńska, Eiizawiecka, Lewa- 
szowska, Luterań ka. Prezes — Z. Hekker, KreszCzatyk S9 a .  11. Przyj­
muje oi. 12--2 i od 5 6 wicer.

IV rejon: Z ja.d  Aleksandrowski, Nadbrzeino-KreSzezatyckfc, Ilińska,
Pi sc Aleksandra~ rski, Zjazd Audrzejowski. Prezes — dr. F. Burczak, 
Aleksandrowska 71. Pr*y n»uje od 4 —6 wiecz,

V rejon: Ilińska, Nadbrzeżne Kreszcz , Nadb -Lugowrja, felenowska, 
KIryłowska do cerkwi Jcrdana Niższa lurkowska. Rynek Żytni, Olegow- 
aca, Zaułek Łukjacowiecki, Gonczarna, Wozdwiżeńska, Ćbarewa, Pri- 
tlsko Nikolska, Plac Aieksandrowski. Prezes — S, Bobrawnikows, Cho- 
rew a 20 Przyjmuje od 10—12 i od 4- 6 wiecz.

VI rtjon: KtryłowsLa od e e n w i Jordana, Szpital Ki-yłowski, Kure- 
niówka Rtezes — O. Cnonacka, Chorewa Nr 25 m. p. Kri era. Przyj­
muje od 3—5 i pół wlecz,

VII ejon: Peczerski cyrkuł, Zwierzyniec. Prezes — dr. J. Aren-? 
kow, Moskiewska 5 F^zyjmu^ id  g. 6 —8 wieCz. 1Q

VIII rejou: Plac Siznuy, Woz: ■ nsks, Gluboczyca, Tatartka,
górna, Owruckt, W.-Doreheżycka, Lwowska. P rezes—E Gra 9 ar Zspisy 
ptzyjm«ie p; E, romiUba, Lwowł_h 42, od 9 —11 z i»na i od 4 - 6  pp

i-K rrjou: Szos* Kadecka, Lwowska, Rynek Sienny, B-Kudriaw- 
ska. Rynek Ż-vdiwikki, B,-Bulwar. Prezes—Tomdina. Lwowska 42. Przyj­
muje o i 9—11 i od 4 6 wiecz

X rejon: SzN a Radecka Korpus Kadcćki, Politechniko, P*.k Pusz 
Jrina, Maks^jewska, W. Dort fiożycka, Lwowska. Prezes — dr. Baranów,'
W -Żytom ierska 24. Pri.yjmuje od 10—12 i od 5 - 6  wiecz.

X i rejon. Szosa Ka^ec ca, W . Bulwar, W.-Włodzimierska do Sow- 
Sk"ej, Dolna Ssłomtenk*. Prezes— W. JaCzniCki, W -Żytom ierska Nr 16- 
Przyjmuje od 4—6 wiecz. Zapisy przyjmuje również p. Łuwrenljewa, 
M.-Błagr>wieszczeh3k8 101 od 11—12 w poł

XI i reien: B .-B ^w -r,, W -V-"łodz»i*ii jrr*a,. Ś c is k a  JF-W asylkow- 
i i i  Żyl.nska. P. oiurow ski Basejna, Besirabka. rrezes  — 'r K. Rum- 
•rewicz, Kogniedyóska 2- Przyjmuje ad 1C—11 i od 3 —4.

X(Ił rejon: Nowe Strojenie wzdłuż W.-WaSylkow°k!ej od Żylsń- 
skiej n a lewo i Su*’s l i t j  na prawo aż do p rzejąłJu  Dei djawieckiego. 
Pre es dr. A. JanCzenko, FuUdrklejowska 70. Pi.zyjnujo! od 4—6, wi ez. 
Zapisy przyjmuje dr. E Lukasiew id, W.-W*syiknwsl-a 104 od 4 6 w.

XIV re j'n : Górua Liołomienka P rtzes -  I Piroz. nfo, M-Błago- 
w?eszczeósŁa 106. Przyjmuje od 8 10 i od 5 — 7 j o  poł. Zapisy przyj­
muje ró" nK i Zarząd Mieja i w wyaziale SolomienieCltiem od 1.1—3 pp.

XV rejon: W.-Kuiriawika, Rymek Żyd iwski, Stolyp nowska, Ncst -̂  ̂
rowskii, W. odw.’ lna. P f2ee i — prof. W. Wagner, B -Kuilriawslia 25. 
Przjijmuje ed 10—12.

XV’ rejon: KreszCzatyk, BcSarabka, Basejna, Li wasznwska Wino- 
gradna, Elia at recka, Luterań ik^ Prezes M. Mir atu, Tjtnofiujowska Nr 6. 
Przyjmuje od 3 -7 .

XVII rejon: Dcmijówka. Prezes — dr, M. Mrrkusow, Demijówka 
W asylkbwska 17. Przyjmuje od 10—12 w poł i od 5—7 wiecz 114,58
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Dziś o g-8 m. 15 wiecz. po raz 10 „ G n ia n d o  a c la c h a o k ia '-  w 5 akt. 
iCeny zwyczajae ). Dnia 4-go po raz pierwszy ,|P * d a g o < l* y ”  w 3 akt 
Dnia 5-go października „ T a  m u r a m i”  w 4 akt°ch. Dnia 6-gc w 
południc Gogola , M a r tw a  d a s i a ' 1 w 5 akt, Dnia 7-ge paździer­
nika ogólnie przystępne p-rzedst. „ K a ta r z y n a  iw a n ó m n a 11 w 4 akt. 
W próbauh nowa sttu.ta J Lwowskiego „EoM* * y c ia “  w 4 aktach 
Bilety do nabycia w kasie od g. 10 -3  pp. i ad g. 6 da końca przedstawienia. 

—   .  - — - —

T e a t f 1 W8 i ©■ s  k i .  topo^b- .̂ :̂
Dsiś dni* 3 go 1) „M«iiw«a B t i t a r f l y '1 (Czio-ezio-san) Biorą udział (w e­
dług alf. run.) p p : Burska, Weronice MwUtwid,T.L tsko^a; pp.: Brajnia, 
Kossart, Krasno w, Moczrrow. 2) Wldlk d!vdrtissemenl biletow y por 
kierunkiem p Romanowikiego. Bedą wvk kom b useitr. Rubinszteina, 
Liszta, Meyer-Chalmucda i Sśonenfelda. Biorą udział prima-bidetu'ca H. 
Ossowska, p, Rouaauowskl i ta ł ’’ balet. Poezatek o godzinie^ 8 wieczo­
rem. Dni* i-go paździi'rulka „ 7 y d ó w l t>a- unia 5-go paździeruika dwa 
przedstawienia: po południu po ceuach ogólnie przystępnych „ Z y c ie  z a  
b ł i a r z a 1 W icezurcm po cenach zwyczajuych „ D n i n a s z e g o  i y .  
oiiujL. Dnia 6-go dwa przedstawienia* po południu po cenach ogólnie 
przystępnych „ R u s a łb  Wieczorem (pc cenach zwyczajnych) . ,P r o -  
p o k '1. Dni* jgo po raz 7-my „ K le jn o ty  M adonny** ([. Giojelli d tlla 
Madonna), B’lity  nabywać można. 10831

To w. Akc. Warszawskiej Fabryki:
yWeb 1 i: j S ty lowych

§895

ODDZIAŁ K IJ0 W S 2 I. F lT S D U n  E J O W S K A  3 2 .

f  SKŁAD FABRYCZNY ,
Akc. Toiirzislwa Warszawskiej rubryki

ODDZIAŁ KIJOW SKI

W |p r * * d a .  e k e p o n n tó a *  n«i. w y a i a w i *  w nawilunie

A C r t l r i t l n U i e l r i o n n  Dawilonanii 13 JL;ONA i MINISTER.
O D K U lU W O lI lO y U  FRZEMYSLU i HANDLU

polrkie, PIERNIKI miodowe i MIÓD 
L ip ow y i Łąkow y.

MIODY Staro 
filtrowany z wirówek—Akacjowy,

11555

tehsfun  25 30-

., Materiały nieb!*??, wrtyeiy, tiranki i inne. x
K C en y  fai^i*yc e n e . g

I  | f  B u » |
5  B c z o ł a l n e  k o s z S o p y s y  i p rojekty  □£ Żądanie.

¥  M  6 . B r e s z c z a t y k  M  6 , 3099
S n

iUjowski Syndykat  Rolniczy
B U L Y C R M  9 .

F ® L E C A :

T e le fo n  Nk  3 9 7 .

Kartoflanki oryginalne Hardera, wyorywacze do buraków czeskre, 
sieczkarnie, atekacze, szarpacze, I  A  P  T  A  J M I I  t f  Ą  
parniki, separatory (wirówki) l e P ^ w I M  I III I  L  Ń  r * ,  
przyrządy mleczarskie i r ó i n e  m a s z y n y  i  n a r z ę d z i a
r o l n i c z e  najlepszych zagranicznych i krajowych fabryk. 11152

Skład koranek

płótna i bieUrny

Firm a egz. od r. 1882. Telef. Jfc 11-57.
P łó t n a  j a r o e ł a e t e k i e  I k e » tro rv * l t ie .  B elizna stolo w* i pościel 
najlep. wyrobu w Rosyi. Blelima męska, data j_a i dziecinna. W yprawy 
ślubne gotow e! na zamówieuia. B in i * b u e te - ia ia n e  t k a n in y  fa b p y k
M opoaoaaóo*. Kołdry, chusikl, dywany, chodnik? firanki, żaluzye 
tiulowe I automatyczne. Koronki, nalty 1 pończochy, prześcieradła 1 ręcz 

niki do Lydiopatyi i t. p. towary.
Oddziałów n it posiadamy. Oddziałów nie posiadamy.

W ielki wybór. Ceny ściśle umiarkowane i stałe

KJjiw, rig Ireszozatyhii i LutsrańsMeJ i  2 9 .
Wejście frontowe od Kreszczatyku. 7659.

Cenniki na wszystkie towary wysyłamy na żądanie. |

p r o s i m y  o b e j r z e ć  ^  ^obowiązkowe).^
l a j a l ę k e z y  w  K i j o  n i e  m a g a z .  b ł r w ^ t n y

T-w a Manufaktury

.IZAAK SZWARCMAH*
S p p k a d a ż  h u p t o a i a  i d e t a l i c z n a .

Zajm uje 3 p ią tra — w ;ące j n f ł  3 0  o d d z lrłó w .
FSHH1A Ł G ^ ^ S T U J E  0 D . 1 3 S 5  ROKU.
F i l i i  w Kijowie nie ma,

P a t i ó ł ,  d o m  w ł a s n y  w p r o s t  s a l i  k o n ­
t r a k t o w e j .  10177.

W soboty i nJei ziele magazyn zamknięty.

M i o d y  S t a r o p o l s k i e

I p i e r n i k i  M io d o w e

fi. Sokołowskiego
Sprzedaż w pawilonie « łtsnym BA 
■JYETAWIE obok pawilonu M in i. 
a te p , P p m w y s łu  i H a n d lu . x0869

a p a u k a p y * ,  d  .■■■»■ 
p y  i iune pa A liny 

I  p o k o jo m *  o  a lb p r y -

:i". S i  & 1 esiszi
M -Btągowieszczeuika IO4. 11207

t o l ę t k ie
sprzedają się, sortowane, dctju pes- 
politegu (ąuercus pedanC".latt) geto- 
w e d<t siewu; deti iczuie i wagauo- 
wo. Zarząd dóbr Stwtrynowieckich, 
A. Sokołowskiego, pocita  Czerma- 
tyn na Podolu. 1155#

Równe & woDl.
Prerunttrata, ogłoszenia do

„ D z l n n .  E i j o w s k . ”
przyjm ije 149&

p. Ludw, Rutkowski.
Księgarnia i skład mat. p&rien

Od Administracji.
Ola ■ 3 i hpr ta.' p rsa a m a ó .D iio n  
■iks Kij(»wiki«ge* 1 Cl a s  w, 
l u k a O  ■ j i  1 ■ liu t 1 k tla ick  
-ieiibąisyBh *v każdym dam a y*i»- 
Lom: y ssezr 1 iirfił^my eiv z w yd-w ta- 

m? I a ó / t v ” tony

po c s n i o  zniżone]
ary lęsrilj tyike t s l s y a  f n » W ’  a

teram,

DZIEJE ? m n
fi-ra FtJfkts K jn ts z is f f .

2 tamy 8 IluStraCyi UlniCra, duża 
m*> a s  iMl 1 poazta mb. aa wc**- 
wMztwa żsmb dla aaatru  ów 

(D d n aika KfjtwtkłegB19:

—  R b . I k  »,M* 6 0 * ------
(w *idaknej eyrawio)

—  K n t k A w  =

R ył niatp-yCmy da ycrewy XVII m

R b . m-
(b u su  buHMiBraka r i  ■ *]■

Y ' -.darbes] wprawia, 
ga yre m1e6/« tm y ia n sy  »  zaiJS e- 
afctr t dołąr snlw m  kelslfin y i h j  

ły i tn

J a m p o l  -  P c d o t s k i

prenum eratę 

„ D u lu n a lk a  K lła m o k la g a "
p rry j^u je  811

W l .  B i e s i e k i p r s k i

paszicz v Wiedniu.
W  ubiegłym tygodniu upłynął rok od pa­

miętnej che iii wybuchu wojny bałkańskiej. 
Pierwsza wypowiedziała wojnę Czarnogóra, ja 
ko berold związku bałkańskiego, tradycyjny 
wróg Turcy,; Czarnogóra puslaniła dyplomacyę 
europejską przed faktem dokonanym, a w dwa 
tyg dnie po niej wyi rąpily do boju rszystkie 
inne państwa związkowe. Ostatnie dni paździer­
nika roku 1912 przyniosły ji’t  rozstrzygające 
wyniki bil w pod Kirkilisse. O l  tego czaru mi* 
ną! rok, roK strasznych walk na Bułkanie, rok 
trzech wojen, nieustających rzezi, rok tak głc* 
bokiego przewrotu, jakiego Europa nie przeży 
wała od czasu wojen Napoleońskich.

Dzisiaj po roku strasznych waik nastąpiła 
cLwila uspokojenia. Likwidacya bałkańska po 
wolnym postępuje krok.em; od pekoju iondyń- 
akiego nJnęło już cztery miesiące, potem nastą­
pił drugi pokój bukareszteński przy pomocy ce* 
aarza Wilhelma, teraz trzeci p-kój konriaLty 
nopolitański między Turcyą a Bułgaryą, wre 
azcie nadchodzi chwila decydująca utworzenia 
nowego państwa albańskiego i ustalenia połu­
dniowej granicy tego nowego tnoru dyploma 
cyi. Tymczasem w Albanii wybuchło powsta­
nie krwawe, walki me ustaja; Serbia czuje się 
zagrożona w  swych albańskich prowit :yach. 
Austro-W ęgry doznają ulgi w Lm, że Serbia 
zajęta jest sorawą libańską i musi się ubiegać 
o utrzymanie dobrych stosunków z sąs? dmem 
wielkiem mocarstwem. Pogłoski, jakoby Austro- 
W ęęry wy wołały powstanie w Albanii, są zu­
pełnie nieuzasadnione. Można bow*em d/pło- 
macyi austryackiej wiele poczynić zarzutów, ale 
takiego bezmyślnego głupstwa, aby sama chcia 
U  stwnrzać konieczność zajęcia Albanii przez 
S.-rbię na mocy międ synarodowego mandatu o* 
kupacyi Serbii dla utrzymania porządku w Al* 
banii, te. o nie można podruws.ć dyplomacyi 
austryackiej. A ultrya może się cieszyć z kło- 
petów Serbii, ale ich nie będzie powiększać aż 
do zmuszenia S. rbii do wkroczenia do Albanii i 
zajęcia tego kraju, wiecznie w ogniu bąjącego, 
dia utrzymania porządku i pokoju. Tego Au- 
st ya nie zrobi.

Zresztą właśaie w chwili, kiedy serbski 
prezydent ministrów i minister spraw zagra­
nicznych M kołrj Paszicz przybywa z Paryża do 
Wiednia, aby zawierać bliższe stosunki z au- 
stryackimi mężami stanu i konferuje z ministrem

spraw zagranicznych hr. Berchtoldem oraz z mi­
nistrem wspólnym finansów i wielkorządcę Bo- 
ńnii i Hercegowiny d rem Leonem Bilińskim, 
właśnie w takiej chwili postarała się Austrya 
przez swego zastępcę dyplomatycznego w Bia- 
łogrodzie, aby wyjaśaił tam stanowisko Austryi 
w Sprawie powstania albańskiego i przyjaciel­
sko zaprotestował przec.w wkroczeniu Sei Eu do 
Albanii. Dyplomata serbski, pjsel Spalajkowicz, 
natychmiast pośpieszył z przyjaciclskiem wyja- 
śnieUirm tej treści, „że Seibia nie myśli o ża- 
arych zdobyczacL w Albanii, ie  jedynie w bra> 
ku jakiejkolwiek innej władzy starała się tam 
doprowadzić do uspokojenia, ale zreiztą Serbia 
gotowa jest wspólnie z  Auatryą, stojąc na za- 
liifz it  artykułu III traktatu londyńskiego, ziła- 
twić ni® tylko sprawę granic nowej Albanii, 
ale zą rat wić wszystkie inne sprawy albań­
skie*.

Drje się zauważyć w świecie politycznym 
szczególniejsze znużenie. Początkowo sporady­
cznie występujące, objęło w krótkim czasie ca­
łą Europę. Mamy Jość spraw bałkańskich —  
świat jest znużony temi strauine*ni, nicuatanne- 
mi wilkami, temi rzeziami bałkańskien-i; inne 
sprawy dochodzą do znaczenia i dopominają 
sifl koniecznie urzeczywistnienia, na widowni 
politycznij ukazują się zarysy nowe; mamy już 
dość Serbii, liułgaryi, Czarnogóry, Grecyi i A l­
banii: świat chce odetchnąć p r całorocznych za­
pasach bałkańskich.

W  takiej chwili pobyt i koufereneye Mi­
kołaja Paazicza w Wiedniu przybierają szcze­
gólniejsze znaczenie i dlatego należy przyjrzeć 
się bliżej tak osobom działającym w tej chwil) 
n* terenie wiedeńskim, jako,,też i sprawom, 
1 tóre tam zostaną rozstrzygnięte *).

Niema więe mowy o jakimkolwiek dalszym 
zatargu z powodu Albanii. Minister-prezydent 
serbski przybywa wprost z Francyi, gdzie od­
był szereg konferencyi z ministrem spt. i  za­
granicznych Rzplitej oraz z cal/m szeregiem 
dyplomatów francuskicn. Przekonał się w  Pa­
ryżu, żc istotnie świat jest znużony sprawami 
bilkdóckiemi i że nie będzie mógł liczyć na dal­
sze czynne po narcie trój po rozumienia w sera- 
wie A lo a n i. Musi się poddać orzeczen'u tych 
faktorów, którzy, wedle tri ktatu londjń.kiegp, 
powołani są do zdecydowania o sprawach Al 
banu. W  ustępie III traktatu londyńskiego z .ś  
jest powiedziane: .Jego Cesarska Mość Su'tan 
i J. M. sprzym.erzeni władcy oświadczają, że 
troaką o ustalenie granic Albanii i wszystkie 
Albanii dotyczące kwestye pozostawiają J .C  M 
Cesarzowi Niemieckiemu, J. C. M- Cesarzowi 
Austryi i Królowi W ęgier, Panu Prezydentowi 
Francuskiej Republiki, J. K. M. Królowi Wiel 
kiej Brytanii < Irlandyi, J. K. M Królowi Włoch, 
J C M. Cesarzowi Wszechrosyi*. Ten punkt 
traktatu londyńskiego zoztanie przeto obeenie 
jaknajściśkj wykonany.

Co minister Paszicz mówił z hr. Bercb 
toldem i d-rem Bilińskim, to się usuwa oczy w. 
ście od publicznej wiadomości. Tego na razie 
żaden komunikot rządowy nie przyniesie, a te 
lcgrim /, fabrykowane na Ballplacu w biurze 
korespondencyjne^ oddziału dyplomatycznego 
austryackiego, oczywiście powiedzą wszystko

*) Nikoli Pa.ziez, d i S starzec blizko 70-letni, 
jest niewątpliwie _»jwybitaiej»ią peawclą pol!tvcz 
ną Serbii. W spaniały Marzec 1 d łu .ą  białą b.o- 
dą, jak prawdziwy św. Mikołij, jest Nlkola P*szlcz 
bardzo haraktęryStyCzną poitacią. Urodzony w ro­
ki; *841 w Z *]Cerze w Serbii odbył Bzkoły treńnle 
w Belgradzie, poczęta zwyczajem wrzystkiCh ów 
Czernych młodych s t r b i w y j e c h a ł  za granicę 
Skcńezył politechnikę w  Zflfichu i jako inżynier 
powiat rw y wstąpił do fluzby rządowej w Serbii 
Odbył jako oficer wojnę serbsko turecką, brał 
udział w -wojule rosyjsko tureckiej, poCzem jako in­
żynier osiadł w Pozarewac.

W  r“ku 1879 wybrany do SkupCzyuy Serb 
ski j atanął w roku mltt o ł  czele stronnictwa ra 
dykalnearo, wszakże po agitacjach przeciwko Au 
ftryl | Mdan-wi m usltł opuśC‘ć kraj. Skazany zo­
stał za zdradę ttanu na karę świerc>.

Od roku 1883 — 1889 tułał się po świecie, 
głównie we Franćvi i Rosyi, poćzea. w ? 1889 
ułaskawiony oowzóclł do k^uju. Zaraz wybrany 
Członkiem rady miejskiej w B ■'gradzie, zosttl bur

mistrzem i na tem stanowiskj przyczynił się znaCz 
nie do podniesienia stoliey. W krótce potem powo 
lar-y do gabinetu utworzył umiarkowanie radykal­
ny gnbinet (1891— 1892 r). Wysłany następnie jaka po ■ 
seł seibski do Petersburga, działał tam j iko wróg 
Austryi I przygotowywał zmiany w  Serbii. W  ro'*u 
1894 powrócił da kraju i przyjął poraź drugi sta­
nowisko burmiMr.ia miasta Belgradu. Po zamachu 
n. życie króla M:lana d. 6 lloCa 1859 r  >. 11 wikłany 
w spisek polityczny, poraź drugi stawiony z ist t 
urz i  ..d em  i za zdradę stanu skazany na pięciu 
letnie więzienie. W czasie rewoluCyi pałacowej, 
w pamiętnej uocy czerwcowej 1903 r. nie brał oso 
biście udziału v spiska. Pa zamordowaniu ostat­
niego Oorenewic ra i wstąpieniu na tron Karedzor 
dżewiCzów, powołany zortzł w roku 1904 jako f i  
nitter spraw  zagranicznych do gibm etu generał* 
G»u'cza, a w gn-dnbi tegoż r*ku objął poraź drugi 
pyezydyum gabinetu, który sprawował da m»ja 
1905 roku.

W soku 19C6 poraź trzeci znttał prezydent- 
ministrów 1 rałnistre** »p*aw zagranicznych i '*  
tem s trn a id łsu  przetrwa? historyczny rok wojny 
bałkańskiej, W róg Auctry1 dwukrotnie nie dopu 
ścił do zerwania stosunków z Auntryą, a obecnie 
prow sdti jokow n!* we Wfedmu z micistrsmi 
wspólnymi: hr. Berchtoldtm 1 d*. Lsonem Biliń­
skim, w celu nswiątBuia blUazych stosunków z 
Austryą i z a w fc ia  traktatów clowo hwndlowych.

inne, tylko n i: prawdę. N’e mOina się tedy 
spodzie’ rać szybkich i prswdziwych informacji 
z tej strony. Ale, co nie ulega wątpliwości, 
int-neye, z jakiemi przybywa Paszicr do W ie­
dnia, są pokojowe, a do pewnego stopnia —  o 
Ile c e z - wiście chciał 1 o i i ;  to mu było potrze­
bne  rąbek tsjm nicw odkrył sam p. Paszicz
w umyślnie w tym celu i*m ów:onej rozmowie, 
jńky przed przybyciem do Wiednia miał w Pa­
ryżu z parnskim korespondentem najbardziej na 
Bałkanach czytanej pazety wiedeńakjej .Neue 
Freie Precse*.

W  tym zamówionym dyplomatycznym in- 
terwiew powiediizł p. Paszicz mniej więcej te 
słowa:

„Serbia ma szezere iyazeuis'^utrzymywać 
z swym petężnym sąsiadem Austio-W ęgrami 
dobre, poprawne i lojalne stesuoki .

Niema tu “Iowa o przyjfźai co prawda, 
ale to dopieio w przyszłości może się wyrobić.

„Mniemam— dorzucił Faszicz— że austry ic 
cy mężowie stanu przf jęci t>ą taką samą dobrą 
wolą i tak samo są przekonani o naszej szcze­
rości i lojalności, jak my o ich. Będziemy mieu 
sposobność dać dowód praktyczny naszej do­
brej woli, kiedy przyjdzie na porządek dz’enny 
sprawa kolei, łączących Bośa'ę z Scrbtą, w czem 
tak samo Austrya, jsk i Serbia jest _ 
SOirinc. Mamy zamisr w tej sprawie, t  w
jak w innych sprawaco.‘gospodarczych po 1 j  1
handlewei i ekonomiczne, okazać zupę ne na 
sze wobec Austryi przychylne usposo ien . 
Pójdziemy w tem aż do granJc ostatEcznych 
możliwcści. Rozumiem prze to, b »_ owi je 
steśmy na wszystko a^zwollć, co nie będzie 
wkraczać w prawa trzecich mocaratw. Stano 
wić to fcędzi- przedmiot główny rpkpwań naj, 
błiżwych w Wiedniu z ministrem Berchtoldem 
i Bilińskim*.

O iS l i z włas-lych ust Panicza dowiadu 
jemy się, o czrm konferował w Wiedniu.

Serbia wychodzi z okresu wojennego za 
dowolona Jeżeli nie uzyckaia może wszystkie­
go, co sobie zakładała, to w każdym razie mo 
że powiedzieć, że zabezpieczyła sobie gospo 
dsrezą egzystencyę na przyszłość Pewne ść roz 
troju gospodarczego doprowadzi S;rbię do rcz 
kwitu ekonomicznego, co sprawi, że Serbia 
w traktatach hm dlowych rtanic się bardzo po 
iędana stroną kontraktującą dia Austro W ę 
gier. Równocześnie wzmacnia Serbia ciągłość 
swych wewnętrznych politycznych atosucKów 

Serbia j;st krajem konstytucyjnym, rzą 
dzonym parlamentarnie Rząd w Serbii opier* 
aię na w:«;kszfści w  i łb e , równie, jsk i na

zaufaniu króla. Osobiście chciałby się Paszia  
usunąć od pełnienia dalej czynnych obowiąz­
ków polityka, ale go w tej mierze wstrzymuje 
równie wola monarchy, jak i decyzya jego 
stronnictwa politycznego. Musi przeto jrozcie 
czaa pewien na swem stanowisku kierującego 
męża stanu wytrwać. Pomimo smutnego stanu, 
jaki dziś jeszcze panuje na Bałkanach, gdzie 
strzały dalej trzaskają, a krew się leje, Paszicz 
ma pewność, ic  ok.es wojenny jut jest 1om ­
inięty. Serbskie walki przeciwko Jbańczykcm 
uważa jedynie jako opcracye pollcyi gratuczrej. 
jE f e  jeż tylko o zabezpieczenie granic serbsk eb 
przed spu-foŁtenicm, jakie -noszą bandy al­
bańskie. Powstanie aloaóskie nie ma tego zna­
czenia, jakie mu przypisuje prana w Furopie. 
Nie jest prawdą, aby wśród band albańskich 
znajdowali się cf cerowie obcych państw. Gdy 
tylko regularne wojsko rerbskie stanie naprze­
ciw granic albańskich, pokój zostanie natycn* 
miast przywrócony.

Serbia przeprowadziła zresztą zupełną de­
mobilizację, a tc Inierzy, którzy prr.cz cały rok 
stali w polu w ciężkiej walce, powrócili do do­
mów swych, i oddają fię  pracy d ł  roli i przy 
swych gospodarstwach. Serbia bowiem na pe­
wno liczyć może na mocaistwa i ma pełne do 
nich zaufanie. Jedynie tylko napad albański 
zmusił Serbię do powołania częSci wojsk i w 
ośmiu dniach odbędzie 3ię koncentracya w nad­
granicznych powiatach armii, która zada osta­
teczny cios powstaniu. Serbia musi obsadzić 
pe«ne graniczne punkty i musi je zabezpiecz] ć 
przed napadami.

Granica, jaką pociągnęli dyplomaci na 
conferencyi londyńskiej, nie jest jeszcze ustalo­

na, jest to tylko ustalenie punktów orienta­
cyjnych. Serbia ma zatem jeszcze pewną swo­
bodę ruchów. Nakazem strategicznej przezorno­
ści będzie dla Serbii pociągnąć granicę działem 
wód między dorzeczem Dryny, a raekaci, wpiy- 
wająccmi wprost do Adiyatyku. Serbia chce 
mieć na przysiłotć racyonalne granice. Nato­
miast z ca'7 m naciswem podniótł Paszicz, ie  
Serbia wcale nie dąży do rozszerzenia twych 
posladiości w Albanii. Idzie tylko o sprostowa­
nie granic. W szyscy przyjaciele pokoju zape­
wne ZEodzą się nz to, że leży to nietylko 
w interesie Serbii, ale także innych mocajT*w. 
Na razie nie w.emy, czem jest Albania? kto za 
nią jest odpowiedzialny— czy mocarstwa? czy 
rząd prowizoryczuy w Walonie? czy F^uid ba­
sza? Nikt te g j nie może powiedzieć. Ser Dla 
jest przeto zmuszona w takiej chwili sama się 
bronić, Europa bowiem musi sobie powiedzieć, 
Ic nie miała s,ły obronić Serbii przed napa-
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dem albańczjkow. S:o»un«k (
] l Jl  v  albańskich duj? się w ten siosób okr 5 
tfi ć: pokój jest zawarty i w ean  najm niejszfgj 
puwcdu wątpić, ie  bidzie drtizynisKty. Odnosi 

to przedewazyttkiem do B .lgtry i J .it  pe­
wność, że B u łg a ra  obecnie nie m, ś'. o zem­
ście i rewanżu, lrcz chce się poświecić wy- 
Urżnie zbieraniu s ł, wzrrstowi gospodarczemu 
Oświadczer ie, j aie p. Staociow niedawno 
w dz eunikacb paryskich poczy na, ^łuś ie tego 
dc wodzą Naród bułgąnńti ctu-ń s'ę wzmocnić, 
dąży więc przedewszyskiem do p >Jtojowrgo 
ekonomicznego oerrdreria Viacv rewanżu roz­
prószyłyby jedynie jego s ły . T e  trzeba teraz 
sumiennie zbierać Równuż niema n*jmniejsze; 
przyczyny przypuszczać, żeby Turcy a miaia iń 
tęres w podżeganiu Albanii do powsomia Tur 
cya zyskała Tr*cyę, która ju t była utraconą 
i tam będzie misia dość pracy dla zbierania tli 
po wttlktej kksce. Młode tur cy zresztą zswsze 
uważali Albanię, jako p a s s y w u m  w swym 
bilansie państwowym- Byłoby zaiste szczytem 
nierozumu, aby w cbwtli, k.cdy stracili najcen 
n ejsze tktrw a, zabierali się do odoie:anis 
awych patsywów.

Pasiicz it-eścił s’q w słowacb: pozostaw­
cie nas aamych z albańczykami, a pokcj będzie 
zapewniony Zresztą Faszkz przekonał się w Pa­
ryżu i w Wiedniu, że świat nie chce wojny, 
ie  ma iW ć jut spraw bałkańskich. Przyszły 
rcza ó j wypadków na Biłkanarh b;dz'e mjsiał 
się liczyć ze związk'em obronnym, jaki .zawarła 
Serbia z Grecyą. Rumunia, pod której czynną 
opieką pokój został na Bsłkanscb przywrócony, 
z  pewnością także całą swą polityczną i mil. 
tirną siłą poprze i?o stan pokojowy. Serbia 
Grecya i Rumunia razem potnfią pokój n e  
tylko przrwró ć, ale 1 na długie czasy za 
bezpieczyć i utrzymać.

Pobyt Paszicza w Wiedniu, kor.f-rencye 
z br Bercbtoldem i d r B lińskim oznaczają 
□•wiązanie rokowań Austryi z Serbią

Wielkie napięcie atesunków minęło— teraz 
buduje się m o d u s  v i y e o d i.

w. L.

/te czasie.
Rozpoczął się sezon budżetowych zgro­

madzeń ziemskich. W  trzydziestu Sześciu po 
wiatach Rusi, zgromadzenia radzą, luh w naj­
bliższym czasie radzić będą o wydatkach na 
miejscowe społeczne potrzeby. A  wydatki to 
znaczne; w sumie ogólnej wyniosą one około 
ao milionów rubli, w których naszego, polskie 
go grosza jr«t nic malo. Nie jest tedy i nie 
może być obojętoą dla nas rzeczą, na jakie 
potrzeby idzie ten grosz publiczny, który, we 
spół z innymi mieszkańcami kraju skład.n y; 
czy się on wydaje rozumnie, celowo i uczciwie, 
lub też może lekkomyhln r, a ze szkodą dis 
kra u trwoni.

T o  też debaty nad prel miaarzaui budże­
tów ziemskich w każdym postczególnym po­
wiecie i odnośne uchwały zgromadzeń ziem­
skich zajmować winny żywo nie tylko te rie- 
liczne jednostki naszego społeczeństwa, które 
w zgromadzeniach ziemskich bezpośredni udział 
biorą, ale i całe polskie społeczeństwo, p i  Ru­
si zamieszkałe.

Im więcej bowiem przedstawicielstwo r a ­
s ie  w samorządzie ie niskim jrst ograniczone 
liczebnie, tem silniejsze ono być rau*i jakościo­
wo Im mniej delegatów do rad ziemskich 
wysyłać możemy, w tem bardziej Irzeplrie dło­
nie mandaty nasze składać musimy i iem więk­
sze poparł e im się cd nas należy. Owói, jak 
wybór udatuy naszych przedatawtcWi w ziem 
stwach —  ile, że przy podziale na kurye na­
rodowościowe w jbór ten od nas wyłącznie za 
leży— tak i poparcie ich moralne w ich ciężkim 
zawodzie możliwe jest tylko wówczas, gdy się 
społeczeństwo w b rżących potrzebach kraju 
należycie oryentuje, gdy o biegu ziemskiego 
życia jest stsle a w czas informowane

Do tej koniecznej oryentacyi i inf jrmacyi 
służy nam tu na Rusi jedyny organ prasy 
polskiej , Dziennik Kijowski*, którego łamy 
zawsze aą d!a spraw miejscowych, w  tej liczbie 
i dla spraw ziemskich otwarte I tylko od do­
brej woli nssaej zależy, aby się te sprawy na 
łamach „D zienrka* żywo a wiernie odbijały.

Sprawozdania o przebiegu obrad w p 
szczególnych zgromadzeniach ziemskich, to ob­
raz rozwoju ziemskiego życia, to jego kryty 
czny przegląd, dostępny dla całego ogółu czy­
tającego społeczeństwa polskiego na Ruai, któ­
re do rozwlekłych, urzędowych protokole w ani 
dostępu nie ma, an] się ich studyowameai zająć 
nie może. Stąd też. ogromna większość spo 
łeczeńatwa polskiego, podatkami tiemskie-ai ob­
ciążona, pozbawiona jest wszelkich w kd  inności 
o ile uczciwie a celowo wydatkowany jen 
grosz publiczny.

Płacimy znaczne sumy, ale o ich losach 
nie wiemy. W ietry tylko, że aię one wydaja 
wiemy, te wydatki rosną, ale nie widzimy 
ekwiwalentu tych wydatków, a nic pos adając 
ścisłych danych, na krytykę rzeczową gospodar­
ki ziemskiej nie możemy się zdobyć, rej kryty­
ki ns konkretnych faktach oprzeć nie umiemy, 
bo fakty te poza salę obrad ziemskich rw  wy- 
cbrdzą i na szei szą stę widownię nie wydosta 
ją. Nie mamy więc danych do oryentacyi 
ogólnej, nie mscay mateiysłu do urobienia so­
bie dokładnego pojęcia o stanie obecnym spraw 
ziemrkich i nie nam y skutkiem tego możności 
do sformułowania wyraźnej dyrektywy naszym 
przedstawicielom w ziemstwacb, którzy w ten 
siosób pozbnwieni są nas tego mcraloego pc 
parcia A  poparcia tego oni, stanowiący 
zgromadzeniach ziemskich nikłą mniejszość, 
nieodzownie potrzebują.

Zniechęcenie nssze do samorządu ziem 
akiego, w jego dzisiejszej formie, jest zupełnie 
zrozumiałe, wszelako, i ten mały udział, jaki

Serbii do innych Jeżowe i krytyczne sprawozdanie „Dzienników** 
przesłać nie omieszka.

Aby sprawozdania takie mogły służyć ja­
ko mateiyał do cryentacyi dla całego spoie 
czeń twa naszego na Ruai zumieszknłego, było 
by pożądane, aby obok krytycznej oceny 
uchwał powziętych zawierały niezbędne dane 
faktyczne— o statystyce składu radayrh, o w y­
sokości uchwalanych tydaików  i icb reparty- 
cyi i o ważniejszych rubrykach przychodowych 
i rozchodowych u hwaicmego be.*]er.t:i; w zbi 
lansowanej for tnie.

T y k  o konieczności przesyłania sprawoz­
dań o uchwałach zjrotead-seń ziemskich do 
„Dziennika*, który je do wadcmości publicz 
nej podawać będzie. Z  nich będziemy recg'i 

łożyć sr'bi-j zestawienie ziemskich budżetr* 
poszczególnych powiatów, które może być D*d 
zwyczaj cennym reater* akui do krytycznej ccc 
ny działałacści zkmr.tw na Rosi.

Junosza.

z korzyścią będzie dla nas poznać tego kapłana 
o duszy mężnej, a jednak bardzo czułej na dolę 
innych, zahartowanej j tk  stal wśród przeciwność1, 
w którym zamarła ł  ilość własna, aby a.ioyna og 
ciem zapłonęła miłość Boga i bliźniego". Po lłtć  
ks. Beyzym a, jego świat wewnętrzny, ir^o 14 letnia 
heroiczna praca w żywym groble wśród trędowa­
tych na Madagaskarze —w  dziele k?. Crermiflekfego 
zarysowuje się jasno, w konturach silnych i wyr*- 
i.;yct:

—  (>. M a k s y m i l i a n  R y ł l o  T. J. 
Mityourrz apostolski, p. X  M Ciermióikiego. 
To n I 1 H Krtków .

Z żyda prowiitcyf.

I  prasy polskiej.
:hJr „Gazeta poranna* nawołuje do ra 

cyonalcego wyzyskania ii) ludu w celu pówstrzy 
maaia emigracyi.

Musimy przedewszystkiem dać naszemu 1 ia- 
wi wiejskiemu zadawralający go warsztat, przy któ­
rym mógłby wyzyskiwzc awe siły i kc ttłcić  swe 
idoipości wytwórcze, aby Jow ttrzym ić jego ucie­
czkę 00 ob :ych krajów. Ze 10 jest mo-liwe, na tc 
niechaj posłużą nam Duńclycą Jczzcie 40 lat te­
mu Dania była najbiedniejszym k.jj* *a w Europie. 
Ziemia piaszczysta nie m or ła wyżywić swych wierz 
ki&ców, którzy wskutek tsgo wędrowali massm’ 
00 Ameryki. Lecz zabrsno się <lu oiganizowi.nl* 
kółek rolntczyth i rótnornkich spółek, a rezultat 
tego je tt zdumiewający. Nęlzny rota k stał się za 
momym gospodarzem, u któte^o nawet na.ż robo­
tnik oolski sz-jka zajęcia, przyczyniając się priiez to 
d» pomuażania jego dochodów.

Dzis wieśniacy duńscy zasypuj 4 Anglię tize 
ma trtykułam l speży -Czymi; masłem, slouiną 1 ja ­
jami. Krowa, Świnia i kura ttały  Się dla d uczy 
t ł  w niew yczerr.uęm  źródłem dechodu. S >lk 
mlecztrako maślarskie, rzeźnicze 1 hodowla kur na 
szeroką skalę dają chłopu duńskiemu Co uCznle 
milioiuwe dochody Czyż nie możnaby w Polsce 
takiego samego spróbować przewrotu -a gospodar 
atwie roluern!! Przy pomocy fuauyeh kółek rolni- 
CiyCh można łatwo podążyć śladami duńczyków.

*#* Poznańcki kcrrspordtnt „Kuryers 
Warszawskiego* podaje ciekawe cyfry, poczer- 
pn*ęte ze statystyki Rzeszy niemieckiej, a d j 
tyczące życia rodzinnego.

Pokazuje Się, że W dzielnicach polskich naj 
mniej stosunkowo bywa zswierinycb małżeństw 
bo tyiko 7 na 1,000 mieszkańców, gdy wjzystaie 
inne p^owincye, a nawet średnia liczba Idą znacznie 
wyżej. Mima, ze w K»,ęctwic np. jest najwięcej 
m słżtńśtw  tm do wieku oblubkńc Sir ntjmłcdazych. 
Natomiast napotyka lię w kr«j>ch pdlsk>ch najmnle; 
rozwodów; w  Ks ęstwie ty lk o  5  rozenedziouych 
mężczyzn, a 3 kobiety na 1 «ot> mieszkańców za 
warło w r. 1911 powtórne śluby. W  Bet linie sta- 
“unck ten vr>kazuje l.ctby 43 względnie 35 Wogó 
le było w ^  Ks Poznanskiem w r  1911 tylko 9 
rotw rd6v  na 100,0^0 małżeństw. W  B-=rl!nic na- 
t.imiart 9*j’. Najmniej posiada też Księstwo samo- 

ójców, 00 tylko 9 nr 100,000 mieszkańców; w Ber­
linie było Ich w wymienionym roku 43.

Kroniki
Uczy okołr 
około 570

—  U n iw e r s y te t  w  rs? ,sw d k l
3 5 0  studentów, « w lej hesb e 
pniaków, prd zas gdy w roku zeszłym oyło icł 
tylko 360. S:uden .-i p;;lacv aą to matu^zyśc 
ze żzkół rządowych i ntys,tótych Sżkól poi 
skrob.

—  Pomoc dla gclfayan. Obywatel z ka 
liskiego p, Wojciech W yg*uo»ski zwróc.1 sit 
z gorącą odezwą do ziemian, w której, zazna 
cz/wazy 1) że składki dla Galicyi, zupełnie 
zresztą słusznie, pójdą przeważnie na pomoc 
dla włościan 1 a) że wiele gospodarstw więk 
szych znajduje się tam w stanie poprostu roz 
paczliwym wskutek braku paszy —  proponujr 
okazać pomoc tym ostairim, przyjąwszy na 
przezimowanie inwentarz, przeznaczony na wy 
przedaz w t^n sposób, aby rolnicy galicyjscy 
swój dobytek dostawili do naszych komór, my 
byśmy go stamtąd na swój koszt odebrali
w maju roku przyszłego napowrót w to samo 
nu jsce i w ten sam sposób dostawili. P. W y 
gsnowski osobiście zobowiązuje się przeuiro- 
wsć 60 — 80 aztuk inwentarza dc stawionego do 
wucyt Granica.

—  Oymi8ya poIaR6«; na kolei War-^zaw 
»ko-Wiedeńskiej trwają w dalszym ciąga. Ozec 
nie „oczyszczaniu* podlega wydział lekarsk’, 
z którego us'inięto doktora Szemiofh*, buchał 
tera Bili aga, długoletniego sekretarza Fopie- 
lawskiego i w ielj innycb.

— BBipośrisama komunikacya. Kasę
biletową Warszawsko-Wiedeńską zaopatrzono 
w bih ty bezpośredniej koitunikacyi z Niceą 
San Ret"o, Monte Carlo, Rzym, Neapol, W e 
necya, Genua, Mediolan i F.orercya.

jlfowe książki.

w nim mamy, ku największej korzyści kraju 
zużytkować mulimy A  do tego potrzebna nam 
ścisła informacya o stanie kraju, wymiana 
zdań o jego potrzebach, o sposobach w jakie 
im poszczególne po sia ły  zapobiegać ua łjją, 
Najlepszym do tego matrryałem aą sprawozda 
nia o przebiegu rozpraw w zgromadzeniach 
ziemskich powiatowych i gubernislaycb, ęprs- 
wazdania szczegółowe, krytyczne, a w czza 
w piśmie umieszczane. Szczególniejszej wagi 
aą sprawozdania o jesiennych budżetowych 
zgromaózenisch, które decydują o 1 wysokości 
p« datków, ich repuriycyi i prztznsczeniu

Nie wątyimy tez, że w Ła; d:-m z miast 
powiatowych znajdzie się człowiek d b ej woli 
który dia sprawy o^ółcej eręść swego cztłu  
poświęać zeebre i, o przebiegu obrad zgroma­
dzenia ziemakiago w swo"n powiecie, rze

—  W a d y  n a s z y c h  m e l i o r a c y i  
p inż A. Ponikowskiego. „Biblioteka rolni­
cza*. W arszawa-Lwów. Skład główny u Ge­
bethnera i W clia.

Choćlaź prąd w kierunku zastosowania w roT- 
nietwie wazelklego rodzaju melioracyi w osratmch 
kilku laiach stał się bardzo Silny, jednakże w urzą­
dzeniach naazych melioracyjnych dla wielu bardra 
przyćzyn spotykamy się z zasadniczy mi nieraz bra­
kami- Stąd daje się adciuwzć potrzeba podręczni­
ka, w  który* byłyby omówione możliwie wszelkie 
wadliwości z jakimi spotykamy a:ę najczęściej w 
naszych urządzeniach melioracyjnych i właśnie 
dziełko inż. Ponikowskiego zadań e to spełnić pra­
gnie.

—  X  J a n  B e y z y m .  T. J 1850— 
1912. Ofizra miłości, p X  M. Czermińi kiego 
T . J K ralów , 1913 Tekst obj-śrrany 30 c jn  
k>typ*mi.

Imię X Jan* B^zytaa aletylko dla nas kre­
sowców jeit blizk-'e i drogie. Zasłynęło ono daleko 
po 1 granicami nrszego Źrfju i bodaj c>y mm na 
obczyźnie posłać misyc-uarza kapbtna nie jest bliżej 
I lepiej znana niż u nas „W  dr.islrj*ryćh ćzasjch - 
pisze autor niniejśrega żyf!arj^;u — gdy wskutek 
miękkiego wychowania cor, r bsrdtiej wyradza się 

■olubstwo, brak energii i silnych Charakterów

„poiolanina“.
W Petersburgu zamknięto Towarzystwa 

katolickie za rzekome stosunki z jezuitami. 
„Podołania* niepoprzestsje r a  tej wersyi 1 wM- 
kim głosem eskarza francuzów i belpijczyków 
petersburskich o .. intrygę polską.

Od u  go wniesku do dartych  roeumowuń 
ate mniej interesujących już droga niedaleka.

„Jeżeli takie rzeczy— dzieją się w stoli­
cach cóz dop<ero dziać się musi na Rusi?*

Oczywiście na Rusi, w edłjg praw.dtł tej 
matematyki „muszą być setki podobnych tosra 
rzystw pols—cb, które niewiadomo co robią *

Ażeby to nieszczęfne odwrócić, trz-bł, 
zdaniem organu ziemstwa podolakiegu, „zape­
wnić co usjpredzej stanowisko dominujące pra­
wosławiu*, bo w przeciwnym wypadku musi 
nastąpić „bunt* i ten bunt będzie dla panów 
z „Podolauina* birdzo niebezpieczny.

Nie wiemy na ratie, czego konkretnie 
organ podolski potrzebuje: czy wystarczy mu 
wykrycie jeszcze jednego „tajnego kiasitoru* 
i relegowanie paru księży, czy tez z.1 żąda całej 
oekatoz.by k się ty i klasztorów dla zapewnienia 
sobie spokoju przynajmniej w najbliższej przy 
•złości.

Cokolwiek jednak stanic się, dzrś jut ob 
nerw*tir bezstronny przyznać musi, i t  nastrój 
„Podclanina* jest bardzo niebezpieczny— prze- 
dewizyatkieu dla autorów podobnych artyku­
łów, bo świadczy o ba dro cięikiem i prz< - 
wlekłem cierpieniu, iwanem „manią prześla­
dowczą*.

Współ Tucie dla tego stanu, kale mi po 
wątpiewzć o skuteczności takich paliaty*ó«r 
jak dotychczasowe sukcesy „Podoianina*, na 
poiu walki z księżmi, lub w stosunkach z... 
kiesxen:ą opodatkowanej ludności Nie t*k 
dawno jeszcze poprzestawali paaowit z „Podo 
lanina* na szukaniu niebezpieczeństwa polskiego 
obuksiebie, lub w ujarzmionej GżBcyi, teraz wi- 
^Irą intrygę poltką w łonie petersburski?j kolo 
nii francutikiej, u, któż zaręczy, i t  "po zażegną 
niu tej greiby nie wykryją nie mniei itraezae- 
go niebezpieczeństwa na księżycu.

T a lie  cierpienia i tska choroba wymaga 
nie paliatywów, lecz radykalnego leczenia, k.ó 
cc go szukać należy zupełnie w iunej stronie.

Z e swej stiOuy zakcić mógłbym cho­
remu przedewszystkiem zupełną zmianę dotyeb 
czasowego trybu życia Trzeba stanowczo zer­
wać z dotychczasowym rodź*jem zatrudnienia

Wszelka iana praca (Dyle p.zeciętaie u:z 
ciwal odrazu przyniesie poważną ulgę.

Nie mniej doniosłe znaczenie mieć może 
zmiana towarzystwa.

Trzeba stanowczo unikać towarzystwa 
ludzi ciągle coś węszących, ciągle dybiących na 
cudzą własność lub ciągle mających nieuzasa 
dni o u u pretensję do czyjejś wdzięczności, „bak 
szyizem* w języku tureckim zwanej.

Ich niezaspokojone *petyty. wieczna po- 
i^dliw^ść i podejrzliwa chciwość pttęgować 
o»U8«:ą niebezpieczne podrainkm e nerwowe.

I jeszcze jedno— może najdrażliwsze, lecz 
najważniejsze: trzeba stanowczo wyrztć się 
czerpania z cudzej kies^oi bez woli jej wU 
śdciels.

Nic szkodliwszego nad ten pozornie nie­
winny i popnlarry w naszych stosunkach pro 
ceder. W ytwarza on I oczucie j niepewności 
własnego jutra, daje asumpt do słusznych po 
dejrzeń, że prędiej czy później zainteresowani 
zmądrr-ją, kieszeń 1 ę zamknie i trzeba będzie 
o własnych siłach pracować na „wikt i opie* 
runek*.

N ech panowie z „Podolanina* poaluchają 
mojej rady i zrobią krótką chociażby próbę 
uczciwej pracy w normalnych warunksch. 
Znikną im wówczas z mózgu m aju.i chorej 
wyobraźni, odzyskają dobry humor i będą mo­
gli bezpiecznie zająć miejsce wśród normalnych 

zdruwych ludzi.
Trochę wys łku a kutek

Gościna teatru kijowskiego w Żytomierzu.
Pięć przedstaw/ń, jakie tu dali srtyści 

polskiego t-r&tru z K jowa, stanowią w życiu 
uuysłowem, naszego miasta moment bardzo 
ws.zny.

B i  nie tylko, że ukazano żytomierzanom 
po raz pi<rwar.y ze sceny kilka diiel pirrtrf to- 
rzędaej wartości literatury polskiej, ale po raz 
pierwszy od niepamiętnych c?.*3Ów bawił w na- 
»zem mielcie tfatr w człem tego słowa za?- 
tzeaiu.

Dotychczas wjeżdżały bołie.A  do Żyto 
mirrza różne nędzne trupy wędrowne, które z 
trudn id ą  znosiły porównanie z nauzymi ama­
torami. Przed kiL u laty zawitał tu znakomity 
artysta warszawski p Kamiński w otoczę - u 
własnej trupy, ale ta na pierw szf plan wybi­
jała się mistrzowska gra wirtuoza p K a liń ­
skiego, a otocz?ne zdobywało się na lękliwy 
akompaniament.

Artyści kijowscy zaimponowali widzon 
wybornym zespołem. W  grze ich niepodobna 
było d^strzfdz różnicy pomiędzy artystami wy­
trawnymi a początkującymi, bardziej i mniej 
utalentowanymi Tę harmonię, zgrstnie się i 
doskonaiy zespół podkreśla też jedaogł śaie pra­
sa miejscowa i atwierd-a, ż t podobnie wybór 
aej całości scenicznej Żytomieri- dawno nic o- 
s-1 d >t me tylko w poltkua, ale i rosyjskim 
teatrze.

M m o to oba pisma miejsćówe wyróżn aja 
p. Żbikowską, Dunin R cbłow -) ą oraz po R f  
cbl jwskiego, Tatarkiewicza, Kietnickiego, Wron- 
ckiego i ionych.

Pisma miejscowe szeroko też pisały o ser 
decznem p rzy ję c i i owaoyach, jakie teatrowi 
kijowskiemu zgotowała publiczność żytomierski

T -a k .

Jllwemu zbiegowi okoliczności, pociąg się nie w y­
kolę ł.

■ O wypadku zakomunikowano wiócprokuratc- 
rawi i sędziemu śledCtemu, któ - y niez-włccznic 
wyjechali na mlcjłCe wypadku eclem wykryci* 
winowajiów. Na <t. Blrzuła sprowadzono również 

Odesy pta policyjnego, za powocą któiego po- 
litya ma nsnzieję wykryć iłtńjyńców.

— Napad na pociąg. Dn. 2-go piźdz'em!ka o 
gudz. 4 na. a w n*.-cy na Stopień wagonu bagażo­
wego pociągu pocztowego Nr. 3 w pobliżu atacyi 
LSrga w?kr>C7j>o dwu podojeranych osobników, 
priycze-m jeden 1. nich oderwW łzy j.iombę uala- 
wał otworzyć wagon Maszynts*a apoatrzegłazy zło­
czyńców pociąg za&ti ywał i zaalarmował konduk­
torów, którzy puścili s e w pogisń z* uciekającymi 
złodziejami. Wskutek ciemności jednakże rabusiów 
nie udaio się i j , ć  Po dftrudz:cstu mtautach pociąg 
tuszył w dalszą drrgę.

K ronika prowineyonataa.

(Z  pism  i  od iorespyt d ^ntow).

— Omal nie katastrofa. Wczoraj z rana na 
*73 wiorście dystansu Cznbówka Blrzula kolei Pol- 
Zachodniej pociąg towarowy Nr. 61 m jechał na po­
łożone przez niewiadomych złoczyńców wpoprzek 
toru kolejowego cztery podkłady i 6 osłon cd śnie­
gu S łą uderzenia dwa podkłady olriucone zosteły 
na stronę pozoSiate zaś podkłady i oSłany lokowo 
tywa ciągnęła ze sobą esłą wiorstę Dzięki szczę-

Kronika wystawy.
—  Obecnie biuro wystawy zajęte jest o- 

pracowaniem przepisów elotyrzącj, :h w y*czu  
eksponatów z t?.ry|or7wm’ wynta^y. Pra-irtiopt- 
dóbme całe tery tery. .tu podzieLm* będzie na 
rej my i wywóz uskuteczniany będzie podług 
rejonów. Wystawcom udzielony będzie trzy­
dniowy termin d-a przyg towśnia epatowania 
i t. p. P> stanowiono udzielać pozwoleń na. w y­
wóz tym tylko eksponento.w, którzy uregulowa­
li *we r hnoki 2 fconrt-tćni wystawy.

—  Na skutek raportu tnmntn.' skatbii 
komitei wystawy obzymai pozwolenie ca  prze­
dłużenie o irzy miesiące sześciomieaięczritło 
teiuiinu wywozu eksponatów za granicę

—  W  peni dii8f k została zakończona 
ekiperf/za w dziale ftbryczao - przemysło­
wym.

—  Zt rganizowa- y przez sekcję, rolhiizą 
dział przyrządów zabezpieczają y:ń  robotników 
od nieszczęśliwych wypadków budzi wśród 
zwiedzających .rystawę wielkie zaintereso­
wanie.

—  Ekspertyza w dziale rzemieślniczym 
zOitała przekazana k-imi<yi dokonywu ącej eks- 
pertyzę w dziale prz? my stu artystycznego i 
sztuki stosiwauej.

—  O jegdaj zwiedziło wystawę za bileta­
mi płatnymi 66^3 osób. OJ początku otwar­
cia wystawy w kasach wystawy sprzedano 
716,065 bileiow wejścia.

O d z ś e ń  r o z p r a w .
Positdtenie paraona.

Posiedzenie poranne zostało otwarte o 
g. 10 ńr. 43.

W  s«li panuje nastrój zdenerwowauia j 
wzmożone! cieeawości In  bardziej *ię zbliża 
my do wszechobecnego w procesie ś*i«dk# 
Wiery Czeberiakowej, tem ciek ą-s e i u a  sen 
sacyjniejste stają się stladatte kolejno zezna­
nia I coraz bardziej p'ącze się n ć' przewodnia 
procesu, n ić— tuk od początku wątła. Na po 
rządku dziennym posiedzenia— badanie b agen­
ta poi cy' śtećczrj Poliszczuks, który był jedna 
z ukrytych sprężyn dochodzenia pierwiastkowe 
go i badanie fatalnej W iery Czeberiakowtj 
Poliszczuka miał sąd zbadać jeczrze onegdaj. 
lecz wobec spóźnionej pory odroczył posiedzę 
nie, wzywając świadka, by się ponownie w 
dniu nastęorym ttswił

SwiadtK Bohdfttiowskij.
Przed kratkami ubogo ubrany starzec 

Zeznaje, że poaiada, jak zaaje się i szysc; 
mieszkańcy Łukjanówki, przezwisko: „Kriw<ru 
czk»* i ie  w danej sorawie mc nie wie. Wr 
bec t- go sąd zarządza od zytanie zeznań, zio 
żonych przez świudka przed sędzią śledczym 
Okazuje się, że poprzedni właściciel sadyby 
Ząicewa Bagriejew pozwolił Bobdanowskiemu 
zbudować w sadybie chatkę. Ś w  ad-k mi?Sik* 
od lat 30 w swej chatce, która, wraz z ka*»ł 
kiem ziemi jest obecnie jego w łisnoś ią, B n 
aanowakij twierdzi, że nowy płot w sadybie 
od atrony ul Górnej Juikowieckicj i Nafornej 
został przez Zajcewa postawiony w i9 to  r 
Świadek nic nie wie o stanie płotu od strony 
sadyby Zsch irc ejki, w której mirszkałs Wie 
ra Czeberiakowa.

Brat

Aron Bej lis.

pndtądcego Aron Bejlis oświadcza,

pewnj 1
jest prawie 

(Z).

€cha knlnarowe.
opracowała 

Przede w Si y

że nie pamięta, jakie zeznania ziożyl przed aę 
dzią śledczym. Zostaje zarządzone edezytarie 
protokuu śledc7ego. Jak się okazuje, Aron 
Bejlis zeznał, ie  od lat 5 ciu mieszka w Sto 
bódce. Pewnej niedzieli w pierwszym kwarta 
le 1911 r. odwiedzi! brata Mendla Mieazka! 
■ ówczas u Mecdia i stełował się u nieg-i F»j 
w tl Szneersoo. S^try Jojna Zajcew, fundator 
instyturyi filantropijnych, o których była 00 
w ji, był cbasydem S eiadek szczegółowo opo­
wiada o fubrykaeyy macy paschalnej. Z  roz 
kazu 21sjcewa część puia zasiewana była spe 
eyalną pszenicą, a zebrane ziarno 12)0 na mą 
kę dla mac. Mendel B?jlis zawiadywał wypie- 
kiem macy, n»d rytuał nem przyrządzaniem cia­
sta jeduak czuwali specyslui dozorcy: przyby­
wał z Kaniowa miejscowy rabin Urko, przyby­
wał również z Obuchowa blitrj przez świadka 
oieokreśbny żyd-

Prokurator zwrt-ca uwagę przysięgły eh, tc 
w zeznaniach Kozaczenki byt* mowa o jakimś 
osobniku z O mchowa, którego Mendel Bejhs 
uważa! za niebezpi?cinego d!* ciebie świadka i 

1 oh(lia 1 przekupić Prost lów niet pr<.-zca», by 
!zapytał podządnego, czy ów przybywający t  
Obuchowa dla dozorowania w ypielu m»cy s

chowa. Ooowiada o wypieku macy i twierdzi, 
że dla dozorowania czynności piekarzy bj naj. 
moiej nie jest wymagana obecność doz .cy  ra ­
bini, wysłsrezy bowiem, by p lac -al atesowa- 
uia laaeuisjKwi czy*tcś:i zwykły, ty k ' reljgjjsiie 
uświadomiony źyd, •

W* bec twierdzenia nodsądnego, i t  u Zaj- 
cewa wypiekano 50 pudów macy, przewodni­
czący zepytuji*, ylsczego przed sędz ą śiedc-ym 
podsądny mówił o ic o  pudach Meodrl Bcjlia 
tłumaczy, ;i  specjalnej mąki paschalnej przy­
rządzano w i! -ści wystarczającej dla wypieku 
100 pudów macy. OJ 50 do 80 pudów w y­
piekano u Za;ccwa, resztę mąki rozsyłano do 
rodzin żydowakieb, które w rU ły same przyrzą­
dzić sobie przaśniki paschalne.

Zeznania świadka Bondsrewa.
Po skończonem bsdiniu brata podaądne* 

go zostają odczytane zeznania świadka B -nda- 
rews, który na- posiedzenie się nie sta » ii. S «ua« 
dek zeznał na pieraszem badaniu, że obecnie 
sprredaje gazety, przedtem jednak slużgł u Z«j* 
cewa Poayłano go nirraz do pomocy przy 
wypieku macy Bid-rn? po raz drugi, świadek 
zaprzeczył, j.ko by  miał mów>ć studentowi Go- 
łub ewowi. ze wie, iż u Zajcewa wypiekana by­
wa specyalna maca z cia«ta z d -mics-łą krwi 
chrseścijtńłkiej, zwana „gfaezir*.

Swlhduk Poii3zczuk.

W  elegancaim czarnym tużurku staje przed 
kratkami b. agent jsdlftyi tajnej A i*m  Pohsz- 
czuk. Zeznania jego 'rrypton:ają csl-; po sied ię- 
nie- Druga Ich część t-rzennfsiona zost^jt na 
posiedzenie następne. S  nadek wie o sprawie 
ogromnie wiele, przytem, jako rutynowany de­
tektyw, uprzedzając pytania cdpowUd# treści­
wie. Niektóre odpowiedzi wywołują prawdzi­
wą sensseyę.

N t zapytanie prrzets, czy Pcl11zc7.uk, któ­
ry opuśc i szeregi policyi tajnej, ma obecnie 
jaka posadę rządową („czy sluZyt?") świadek 
odpowiada twierdząco, zapytany jednak, jaką 
właściwie poisdę zajmuje, wymawia się, że te­
go wymienić nie może. Sąd uwzględnia 'skru-

,po-

—  Prawica Rady Państwa 
pregram prac przynł j sesji, 
stkiem mają być rozważane projekty: o wpr<>
wadzeniu sumirządu mi jskiego w Króleaiwi;*
Poiskiem, o watce z pijan^wem, o wynajm ę 
pracow ników  handlow ych i o zieoistwie doń 
-ikim. Jednocztśaie na porządiu dziennym
umieszczone będą róiae drobne projekty p n » . __ ___  _   r ,
aa. Projekt prawa o ziemstwic gmiaaeui, p ra -ln;et,czpiccray du  Mendla BejUsa świRł?k to

konieczne od- n«rkKawtea Rady
le ż jć .

Państwa Lwa s za jedna osobą.
Podsądny Bej'is głosem do głębi wzruszo- 

r y m  ponownie aa^r/ec.:* zeznaniom Kczaczen- 
\ kt o zamitrz-in.em otiuciu „Lagiiszki* i

ucera* oraz o przekupieniu cSobfiika z O hu-l p

puły świadka i nie nelega. Dziwna zaś 
sąda* rządowa, o której a-ę nie mówi, daje 
temat do ciekawych domysłów

świadek Pol siczuk gtosem tiebym i zizę 
czonym zeznaje, tr. prowadząc dochodzenie 
w sprawie o zamordowanie Andrzeja fusteryń- 
akiego uitłhł, f-t do Mendla B^jliaa często 
przyjeżdżali żydzi i że w domu jego był tajoy 
dom modlitwy. Jaszczyński bywał częstym go­
ściem u Bejlisa, albowiem jeden z żydów miesz­
kających w obrębie cegielni Zajcewa obiecał 
chłopcu, ie  mu wskaże adres jego ojca Czirko- 
wa Wszystkie wersye śledcze o dimmema- 
nem zamordowaniu Juszczj óstiego prłez Pri- 
ehodków . przez Cteberiakową powstawały na 
Łukjacówce.

Wobec tr g ',  iż świadek cśsiadczs, że 
czuje s ę  tle, pizcwodmcrący zarządza pizerwę 
d r.if.S' ęcio rniuui ową,

J u m ż y ń s k l i t t f z i
Po przerwie, badany przez pr<ku>śtora 

£vi»d'k Pol i-uittz k opowiada, że >ozpoc»ąl do- 
,:hod’.raie w sprawie zaoaord wania Ji*zczjń- 
.ki, go w młju 1911 r wepbół z V7yiiraaowem
t ped kie.iunl.iem Krssowskieęn i prowadził |ę 
w ten s[)r.»ó"t do Htrrpnia 1’otem, wobec tego, 

K raso.sltij usgle cdr ucit w trsję  o zahdj. 
itwie tytushieai i zab n ł się do śł-.dtenia Cze*
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beriakowej i jej otoczenia, świadek, który miał 
już, ,!»'. twierdzi, doati trczne dane, by praco­
wać w obranym kierunku, prowadził dochodzę* 
nie dalej z agentem Kiryczenką i komisarzem 
Wyszróskim.

Świadek wyjaśnia stosunek, jaki łączył 
zamordowanego cc opca jednocześniez Men­
dlem Brjlisem i kolonią żydowską w Sło- 
bód<-e. Rozpytywał się on rówieśników Jusz­
czyk ' ego Kalinowskiego, Rotkiewicza i małe* 
Sto Oi “udarza i dowiedział się, że Andrzej 
Juszczyński bardzo bolał nad tern, że jest nie- 
prawem dzieckum Martwiło go stosowno prze­
zwisko jakiego mu prócz przezwiska .Dom o­
wo j L tak hojna na dawanie mian okoliczno­
ściowych Łukianówka udzieliła. Marzył o tern, 
że odnajdzie ojca, i 2e oiciec go usynowi. Otóż 
jak mówiono na Łukjanówce Czirkow wyjechał 
na Daleki Wschód, między żydami zaś z oto- 
czenia Beilisowskiege był żyd, który z Dalekie­
go W scbrdu powrocił. Żyd ten imien “m Pa­
weł czy Faiwel wciąż obiecywał Juszczyńskiemu 
że mu pomcże odszukać ojca, którego miejsce 
pobytu jest mu znane. Juszczyński pewnego 
razu wskazał obecnym Szneersona i pochwalił 
się .to  „diadia" Paweł, który mi ob’ecał poka­
zać ojca".

I w Siobódce, którą Szneerson często od 
wiedzał, pozorta*rał mały Andrzej w bliższych 
stosunkach z żynam-. Bywał codziennym go­
ściem w domu Orend&rza. Jeden z żydów Tar- 
trkowskij tak sit, do cbłopca przywiązał, źe 
się świadek od małego Orendarza dowiedział, 
po otrzymaniu wiadomości o zamordowaniu 
małego Andzeja, tak aję zmartwił, że zaczął 
zdradzać objawy pomieszania zmysłów.

świadek Poiuzczuk podkreś a, że dzieci 
tylko na razie udzieliły mu tak szczegółowych 
informacji o stosunkach, jakie zamordowanego 
chłopca z żydami łączyły Później nietylko nic 
w tej kwestyi mówić nie chciały, lecz nawet 
cd* olały to ca mowily na razie.

Dalsze zeznania Poliszczuka.
Badany w dalszym ciągu agent Poliszczuk 

zeznaje, że me dochodził pizytzyn dla którycb 
Faiwel Szneeiscn aiuneldował się 12 gc marca 
w cyrkule płockim. Zaprzecza on pogłoskom, 
jakoby prowadząc dochodzenia on, Krasowski] 
i W ygrano•» mieli się wzajemnie śledzie Prze­
ciwnie pracowali zgodnie, pod kierunkiem K ra­
sowskiego.

W  dalsjym ciągu wyraża świadek zdii- 
wierno, że mniej więcej we dwa tygodnie pc 
aresztowaniu Mendla B^jlua pod zarzutem 
udziału w zamordowaniu Juszczyńikiego Kra­
sowski] przerwał nagłe, pomyślnie, zdaniem 
świadka, prowadzone dokoła cegielni Zajcewa 
dochodzenie i przeniósł poszukiwania na S 5o 
budko, odrzucając hipotezę o zabójstwie ryt ,- 
alnem i koncentrując śledztwo dooł oła Teodora 
Niżyńskiego, a potem dookoła Czeberinkowej 
i bandy złodziejskiej. Poliszczuk twierd: , iż 
Nlezy. kij był w złych stosunkach z Źiko- 
wskim, ów zaś był «, dobrycb atcsunaach 
z drugim sgentem Krasowskiego — • W ęgrą- 
nowem.

Zaznaczając, że s'oątry Dyakcinówne, któ*. 
rych zeznania utworzyły podstaw* dla ńoęho 
dzeń Krasowckiego i Brazula Br ustkowsktejgó 
nic mu o zabójstwie Juszczyńikiego nie mó­
wiły, św adek Poliszczuk przechodzi do opo­
wieści o historyi ciekawej wersyi .  o „pręci­
kach".

W irs y a  ,0 pręcikach".

W ersy a t» początkowo przyjęta pizeź 
ówczesnego naczelnika policyi śledczej Mi-zczu 
ka, została jednak wkrótce odrzucona. Brzmi 
ona następująca

12 go irarc 1 z rana Żcnia Czeberish, 
Andrzej Juszczyńskij i jeszcze trzeci niewykryty 
chłopak poszb' do icszcsyny wyciąć potrze cne 
im dla zabawy k,U?a pręcików. Szczypce dla 
wycinania miai Czeberiak, wyciął też pręcik 
dłuższy i lepszy od tego, który się dostał ju- 
szczyńsłdemu. /  powtdu tego pręcika wszczął 
się między chłopcami spór i w uniesieniu Ja­
szczyński]' zaw oła!: .jeśli mi nie dasz swego
pręcika pójdę do pchcyi i powiem, że tw rja 
mama prze chow uje kradzione rzeczy*. Żenią 
pobiegł do Ćzebenakowej i opowiedział jej
0 pogróżce Jaszczyńskiego. Czeberiakowś nie­
zwłocznie wyprawńa dzieci do krewnych i gdy 
w godzinę później Juszczyńskij wróci! do jej 
mieszkania po zostawione palto i książki zostił 
przez zaczajonych złodziei porwany i zamor­
dowany.

W ersyę tę opracowaną pierwotnie przez 
Miszczuka wskrzesił Krasowski], jak świadek 
pądz’, pod wpiywem namów Brazula B uizkow- 
skiego, we dwa tygodnie po aresztowaniu B ’j 
Ul <>. San. świadek uważa wersyę tę za pozba­
wioną podstaw realnych Ż  tego co mu sic 
udało ustalić podczas docno łzrn & i opnwia> 
dań Żeni, W ołkiwny i Szachowskich jest on 
zdania, że Bejhs istotnie porwał Juszczyńss “go 
z pośród bawiących się na kiencie dla ugnia­
tania gliny dzieci 1 uniósł w kierunku pieca 
cegielnianego Co dalej było tego świadek u- 
stalić nie potrafił.

Zfttuto ciastka.
Sensacyjne zeznania świadka Poliszczuka 

stają się cc raz c.ekawazemi. Ponszczuk opowia­
da historyę .śmierci dzieci C^eberiakowej.

Dzieci, zdaniem świadka, zmarły nie na 
dyzenteryę. Jad y one ciastka, które im pod­
czas nieobecności Cze beriakowej, podówczas 
uwięzionej, przyniósł Krasowskij. Ż in  a Czebe- 
riak zjadł najwięcej ciastek i zacncrował teg-. 
samego dnia. Ludmiła Czeberiakówna zjadła 
ich mniej —  i z a .noro wała na drugi d/ień po 
zjedzeniu— dzieci umarły. Najmłodsza córeczka 
Czeberiakowej Ludmiła skosztowała tylko cia­
stek— zachorowała również, lecz pozostała przy 
życiu. Ojciec W asyl Czebeiiak gorzŁo się -alił, 
te Poliszczuk jest winien otrucia jego dzieci,
1 świadek musiał mu tłumaczyć, że już podów­
czas nie pracował z Krasowskim.

Śmierć Z ani Czeberfaka-
Świadek Poliszczuk opowirda o śmierci 

Żeni Czeberikka. Matka jego, którą ze względu 
na chorobo synka z więzienia wypuszczono, 
znajdowała się u łoża konającego Żenią w 
malignie wciąż wołał .Andrzejku, nie uganiaj 
się za mną, Andrzejku nie krzycz*! matka pod­
ówczas zawodziła nad nim: .opowiedz synecz­
ku wszystko, niech agenci przestaną prześla­
dować twoją mamę". Kiedy zaś chłopiec przy 
tomniał i cnciał coś mówić, Czeberiakowa rzu­
cała r ę  doń i zaczynała całować, tak, iż chło­
piec nic nie mógł powiedzieć i skonał nic nie 
wyznawszy...

O pow iadanie c śmierci m ałego Z mi i o- 
skarżenia K rasow skiego o obucie  dzieci Ceebe- 
riakow tj, s-priwiając w strząsające wrażenie. 
Całe pow ikłanie tragicznych czynników kry mi-
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naluych staje wyraźcie przed oczyma słucha­
czy. I zagadka, jaką mają do rozwiązania rę- 
dziowie staje się jeszcze bardziej zawiłą i 
trudną.

Dalsze badanie Polisit^uka odroczono do 
pt siedzem 1 dziennego.

Po przarwie.
Po półgodzinnej przerwie pc siedzenie zo­

stało wznowione.
Przewodniczący zapytuje streny, czy V7 

celu uproszczenia formalności nie zgodziłyby się, 
«by listy, nadchodzące do sędziów przysięgłych, 
doręczane były adresatom według jego, prze­
wodniczącego, uznania bez każdorazowego za­
sięgania opinii stron.

Prokurator, powodowie cywilni i obrona 
nie mają nic przeciwko temu.

Dalsze badanie Pclifzczuka.
Przewodniczący powtórnie wzywa przed 

kratki świadka Adama Poliszczuka, który na 
pytanie adw. przys. Gruzenberga potwierdza, iż 
był obecny podczas ostatnich chwil Żeni Cze- 
beriaka; został on początkowo umieszczony w 
szpitalu, lecz na 24 godziny przed śmiercią 
matka zabrała go do domu. Obrońca interesu­
je się, co mówiła Czeberiako -», gdy syn jej 
chwilami odzyskiwał przytomność. Świadek 
powtarza, iż w takich chwilach Czeberiakowa 
»tara'a się przi szkodzić wszelkiej rozmowie z 
Żenią, nie dawała mu mówić.

Obrońca wyraża przypuszczenie, ’ t  Cze- 
beriakowi chciała, aby Żenią zi~świadczył, iż 
ani on, ani ona nie brali żadnego udziału w 
sprarie zabójstwa, świadek jednak nie przypo­
mina sobie tego, jak również nie pamięta, aoy 
Żenią odpowiadał matce: .daj mt pokój, mamo*.

Na pytanie obrony co do Landaua i Ettm- 
gera, Pohszczuk oświadcza, iz jeden z nich mir 
szkał u Bejlisa i był obreny, gdy ten łapał 
dzieci, bawiące się na kieracie. Szczegółów co 
do pobytu obu wymienionych żydów w K ijo­
wie świadek dowiedział się od jednego z urzęd­
ników, pracujących w głównem biurze Zajct- 
wa. W toku dalszego badania Poli*zczuk w y­
mienia nazi iskc tego urzędn'ks: byl to niejaki 
Miller, który kupował bilety kolejowe dla Ettin- 
gera i Landaua, gdy wyjeżdżali 01 i  z powrotem 
za granicę.

Przew idniczący inten suje sie, czy zostało 
sprawdzone, że żydzi, którzy mieszkali u Bejli- 
sa, byli to właśnie Ettinger i Lindan. Podo­
bne pytanie zadaje również Ztmyslowsk?] 
świadek wyjaśnia, iż informacyi co do przy­
jezdnych żydów zaciągnięto pizedewszystkiem 
od wspomnianego urzędnika oraz od dzieci Cze- 
Bf nutowej, które chodziły do Bęjlitu po mleko 
i widzidy *am obcych żjdow- iNiezjyiorznie po 
otrzymani^ tych wlaJowości Krasowski] zwró* 
cił s;ę wprost do zarządzającego cegielnią, któ* 
•y potwierdził, iz byli 10 Epingrz i Ląndau. 
Zażądane ksiąg meldunkdśryćh. Początkowo 
stw/erdzono, że żaden z nich nie był w neldo- 
wany, później jrdnąk okaaało się, iż.jĘtfingei 
meldowajiy; był w Btyć^lu, Land»d zkś zamel­
dowany byt jako zamieszkały w  Ki,i *aię; cd ro­
ku 1907. r  '

Zumyśłoirrkij wyr iża przypuszczenie, iż 
Landau 1 Ełnnger mogli mieszkać u Zajcewa, 
w cegielni _ ać mogli przebywać jacyś in v  ży- 
di ., którzy mogli korzystać tylko z paszportów 
Landau L )£ttmgua.

Świadek odpowiada, iż co do ałutzdości 
takiego przypuszczeni! nic powiedzieć nie 
może.

Powołując się na słowa świadka, i i  w 
mieszkaniu BejLsa przebywali jacyś .dostojni­
cy" żydowscy .książęcego rodu", że w mit- 
rzkaniu tem odbywały ąie nabożeństwa, adw. 
przys. Karabczewskij stara się wyjaśnić roz­
miary nsicsizkama B-jiij*. świadek jednak da­
je jakąś nieokreśloną odpowiedź

Na niektóre pytania obrony świadek kil­
kakrotnie odpowiada wymijająco, co wywołuje 
wystąpienie p- Makłakowa, który - w izu ją c  się 
do przewodniczącego prosi, aby wyjaśnił świad­
kowi, iż o ile pytania stron dotyczą spraw, 
które mc-gą rzucać cień na jego osobę, może 
on na nie nie odpowiadać. Przewodniczący 
jednak, tłómacząc najwidoczniej zachowani* się 
świadka zupełnie innymi względami, zamiast 
owego wyjaśnienia zapytuje go, w jakiej pra­
cuje injlytucyi.

Poliszczuk- W  rządowej.
Zarudnyj. Przedtem mówił, że w konspi­

racyjnej.
Na pytjnia prokuratora świadek stwier­

dź r, _ iż Czeberiakowa pozostawała w nader 
blizkich stosunkach z Bejiisem. P. Wipper 
z dobrze udrnem ździwieniem zapytuje, dla­
czego nie zwrócono należytej uwsgi L.a ten 
stosunek. Poliszczuk oświadcza, i i  nie było po 
temu dostatecznych, poszlak. Zspylauy przez 
adw. frzys Gruzenberga, skąd wie o .stosun­
ku" _Bęju8j| z Czebcnakową. oświadcza on, iż 
dowiedzisł -,ię o tem od Krtsowskiego, M»lic- 
ksej i innych.

Adw. przys. Gruzenberg rozpytuję świad­
ka o riejaiiego  Tar tako wssiego, który rzeko­
mo przywiązaay był bardzo do Juszczyńskie- 
go, ogromnie rozpaczał po jrge śmierci i w 
kofleu .powiesił się" w jak.ś spos ;b. Obrońca 
zapytuje o szczegóły śmierci tego człowieka, 
wspomina o jaHemś targowaniu się z lekarza- 
mii k-órzy mieli wydać świadectwo niezbędne 
d a sprania aktu zajścia i t, p W  końcu 
przewodniczący zabrania dalszych pytań w tym 
kierunku, gdyż „jeżeli strony zechcą w związ­
ku ze sprawą rostrząsać wsiyatkie przestęp­
stwa. jakie'ktoś gdzieś popełnił, to proces ni- 
gdyby się nie skończył".

W  dalszym ciągu adw. przys. Gruzen- 
Derg zsdaje szereg pytsń w kwestyi badania 
przez świadka Sz-chowskiej. Głównie idzie 
obrońiy o to, czy podczas rozmowy z Poli- 
szczukiem Szachowska była podchmielona. Wo- 
Dec tego, i i  świadek szczegółów tych me mo­
że sobie dokładnie yrzypomrić, odczytano tzęść 
jego zeznań, złożonych podczas śledztwa pier­
wiastkowego. Okazuje się, iż pi dczas owej roz­
mowy, która trwała do godz. 3-ej w nocy, 
ryp ito  i-ty, butelki wódki, przycztm Szachorr- 
ska podpiła sobie . i  nawet śpiewała".

Adw, przyj- Karabczcwskij zapytuje świad­
ka, czy Czebcr.akowa znała Łatyszowa, Michał- 
kiewieża, Rudzińskiego i in. Otrzymawszy od­
powiedź twerdzącą, obrońca chce się dowie­
dzieć, czy polieya zwróciła na nich uwagę, po­
szukując zabójców Juszczyńikiego. Poliszczuk 
odpowiada na to, iż 12 marca 1911 r- niektó 
rych z wymienionych osób me było w Kijowie, 
niektóre zaś ukrywały się, mając na sumieniu 
inne zatargi z kodeksem karnym.

Co się tyczy później;zyih zeznań Mali­
ckiej świadek twierdzi, iż początkowo oświid- 
czyU ona jemu i W ygranowowi, że w miesz­
kaniu Czeberiako wej, (polożonem, jak wiadomo 
nad jej mieszkaniem) .działo się coś niedobre­
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go", co jednak właściwie, powiedzieć nic chcia­
ła. Po upływie 8 miesięcy opowiada ona rewi­
rowemu Kiryczerce, iż widziała we śnie, jak 
Jusiiczyóskiego mordowano w mieszkaniu Cze- 
beriakowej. I dopiero podczas dochodzenia pry­
watnego zaczęła twierdzić, iż^ wszyitko to n  
rzeczy* istości widziała i stysiała.

Po krótkiej przerwie Poliszczuk zeznaje 
w dalszym ciągu.

Adw. przys. MJdakow przypomina św;ad- 
kowi, iż na pytanie prokuratora, dlaczego po 
znalezieniu zwiok Juszczyńskiego, nie zwróco­
no uwagi i nie „resztowano Czeberiakowej, od 
powiedział on, iż nie uczyniono tego wobec 
braku dostatecznych poszlak.

Poliszczuk. przerywając obrońcy, oświad­
cza, iż CtebOiiałroTa zoslaia aresztowana, lecz 
po kilku dniach ią wypuszczono.

Obrońca. Dobrze, lecz dlaczegóż nie aresz­
towano jej później, wszak padało u> nią nie 
mntejf ze podejrzenie niż naprz. na matkę, oj­
czyma i innych, których trzymano w więzieniu 
tygodniami? Dlaczego j-j nie ruszano? Dlaczego 
tamci siedzieli pod kluczem, a onn zawale ko­
rzystała z wolności? Czem się tłómaczy takie 
uprzywilejowane stanowisko?

■b>wjadek tłómaczy to przekonaniem orga­
nów, które prowadzały dochodzenie, iż prze­
stępcy nigdy nie w łżą się nr zbrodnię we włat 
nem mieszkaniu i nie ukrywają w pobliżu do­
wodów kompromitujących. Pieczara zas, w któ­
re! znaleziono zwłoki, znajduje się, zdaniem 
świadka, w odległości 50 kroków od mieszka­
nia Czeleriakowej.

Widząc zdziwione spojrzenie obrońcy Po­
liszczuk poprawia cyfrę 50 na 150. P. M ikia- 
kow krę i  głową i zapytuje, czy świadek wi­
dział kiedy tę miejscowość. Poliszczuk twierdzi, 
iż by! tam nieraz.

—  I tylko 150 kroków?— nie może wyjść 
z pddziwu obrońca.

Do sali przez d rm i od pokoju sędziów 
webod/i p. o gubernatora B  Kaszkarew i ser­
decznie przywitawszy się z p. Czaplińskim, za- 
skd a obok niego poza fotelami sędziów koron­
nych.

Na prośbę adw. przys, Szmakowa odczy­
tany został nss ępujący ujtęp z zeznań Polisz­
czuka, złożonych podczas śledztwa w sprawie 
zatytułowanej: ,0  przyczynach Śmierci dzieci 
Wiery Cęeberiakowej":

.Żpnia Cziberiak w malignie ciągle w y­
mawiał imię Andrztja (JuicczyńtLkgol; cochwi-
I- wołał on: .Jędrusiu nie łep", .nie strzelaj", 
,n ie  krzycz", gdy był nieprzytomny, matka 
wskazywała mu oS>e:nyoh agentów (świadca 
i W ygtanowa), m ó rą '.: .powiedz im, iż ani 
ty, ani ja nic o śmierci Jt.drnsia rie  wiemy*. 
Na to chłopiec odpowiednia’: „nie mów tak, 
matko, ciężko mi tego słuchać*. Gdy zaś przy­
chodzii chwilami do przytomności, j matka z i-  
czyiaU| go( cąłowąć i  pieścić, nie pozwalając 
mu w ten sposób, nip powiedzić*.

Przewodniczący zrpj taje świadka, czy od­
czytane' z< znanie zgjdzą się | prawdą-

Poliszczuk potwierdza. Badanie jego zo­
stało na tem zakończone: Na znak przewodni­
czącego. siada on na jednej e pierzrszych ła­
wek, na których siedzi kilkunastu zbadanych 
już świadków.

Przewodniczący poleca wezwsć świadka 
W alentynę Czebieriakównę.

WŁlerttyna SzebśrUkówna.
Wchodzi dziewczynka lat 10— 11, czysto 

ubrana, z zaplecionymi blond warkoczykami. 
K ow i wyraźnie, płynnie ni< zatrzymując ale i 
nie jąkcjąc. Głos jej nie drzy, zachowuje się 
dość swobodnie i śmiało, nie zdradzając ani 
onieśmielenia, ani obirry.

Opowiada on.i, iż pewnego po inku, gdy 
jeszcze apali, usłyszeli z ulicy wołanie. Okaza­
ło się, iż to Juszczyński wywoływał b n ta  je] 
7 nię, aby poszedł pol <*,wic “ie z nim razem. 
Dzieci ubrały się i przez dsiurę w  płocie we­
szły ne t ery tory u m cegielni Zajcewa. Opró:z 
Juszczyńskiego i Żeni poszły również Ludmiła 
i Walentyna Czeberiakówna oraz Eudoksya 
Nakonieczna. Gdy ujrzał ich zarządzający ce­
gielnią Mendel, zaczął ich gonić i pochnycił 
Jędrusia i Żenię. Ten ostatni wyrwał się, Ję­
druś jednak nie mógł tego dokonać i pocią­
gnęli go. Ludmiła uciekła do domu, później 
jednak wróciła po siostrę, która opowiedziała 
jej, ze Juszczyńskiego zaciągnęli do pieca. OJ 
tego czasu go nie widziano.

Na pytania prokuratora świadek odpowia­
da, iż matka wówczas była na rynku, ojciec 
zaś poszedł do sa ego zajęcia. Zrazu nieopo- 
• ij  l i .  o tem Twzystkiem, ponieważ nikt się 

me pytsł. Później, gdy ją badano, opowie­
działa wszystko tak jak obecn>e. Według jej 
słów, Juszczyński tego dnia przyszedł do nieb 
po raz pierwszy od czasu gdy matka i ojczym 
jego przenieśli się na Słobódhę.

Na pytanie obrońcy Gruzenberga, W alenty­
na twierdzi, iż ma obecnie dziesiąty rok. Po­
czątkowo zeznaje ona, iż sarra nie widziała, 
jak złapano Juszczyńskiego, leer wie o tem 
z opowiadania swej siostry Ludki. N s pytanie, 
czy o Juszcryńslriego dowiadywali się jego 
krewni, oświadcza ona, Iż zaraz następnego 
dnia przyszła z płaczem babka. Tw icit zi ona 
również, iż Żenią natychmiast po wypadku 
opowiedział o pochwyceniu przyjaciela, oicu i 
nutce. Stwierdza również, iz Juszczyński przy 
szedł bez palta, dlaczego jednak pomimo cŁlo- 
du i znacznej odległości dzielącej słobódkę od 
Łukjanówki nią wziął z sobą palta— me wie, 
gdyż go się n e pytała.

Na prośbę obrońcy sąd urt ula, iż W alenty­
na CzeberiaLówna zbadana została po raz pier­
wszy przez sędziego śledczego d. 11 sierpnia 
1912 r., t. j. po upływje 1 i pół roku po z a ­
bójstwie Juszczyńskiego.

Adw. przys. Karabczewskij zapytuje, ery 
w tym czasie nie częstował jej kto cihstkami 
Świadek odpowiada twWdząco, dodając, iż po 
zjedzeniu tych ciastek Ż-nia, Łydka i ona roz­
chorowali się; wkhótce zmarł żeaia , a w ty­
dzień po nim— Ludka.

Przewodniczący s ta n  się dowiedzieć, kto 
gonił dzieci w posesji Zajcewa. W  tym celu 
wzywa on świadka Szneerson., zapytując W a­
lentyn c, czy był on tam wówczas.

św isdek zaprzecza
Prokurator zapytuje ją czy się nie boi 

Szneersona.
—  Nie.
—  Nikogo się nie obswiiS2?
—  Nie.
Przewodniczący wzywa przed kratki Eu- 

doksyę Nakonieczną, zapytując ią, czy była 
wówczas z innemi dziećmi w posesyi Zajcewa. 
Nakonieczna zaprzecza, twierdząc, iż bawiła b.ę 
tam z dzkćmi Czeberiako w ej, lecz było to przed 
tem, w doiu zaś porwaniu Juszczyńskiego jej 
tam nie bjło.

Przewodniczący zwraca się do W jlćntyny

I J O  W  S  K  I

z zapytaniem, czy Nakonieczna była t«gu dnia 
z niemi.

Świadek zaczyna płakzć.
Przewodniczący pyta, co jej się Uało.
W alentyna płacząc, oświadcza, iż się boi.
Prokurator -zrywa się z miejsca 1 pros: o 

wciągnięcie do protokołu, iż świr dek s.ę roz­
płakał i zdradził swą obawę.

W  dalszym ciągu przewojaiczący stara 
się wyjiśm ć, kto gonił dzieci i kto pochwycił 
Juszczyńskiego. W alentyna oświadcza, iż gonił zt 
niemi „taki sam typ, jak Szneerson", oraą z 
włnsnyidi oczyma widziała, iż Jędrusia pochwy­
cił za rękę Bejlis.

Użyte pi zez dziew czyn ę słowo „typ", wy­
wołuje uśmiech na twarzach niektórych sędziów 
i poruszenie w śiód'publiczncśn. P. Żsmyslow- 
skij mezwłocznie zapytuje świadka, czy to 
piawda, że ojciec _abran!»ł im ba wić się z Jufcz- 
czyńskim, radząc, aby wybierały sobie „bar­
dziej inteligentne towarzystwo*. Z potakującej 
odpowiedzi W alentyny powód cywilny wyprowa­
dza wniosek, iż takie sław„, j»k „inteligentny", 
„typ", „figura", częs‘o używano w jej rodzime 
i dlatego musi je ona rczumieć.

Na dalsze pytania świadek z f ziaje, iż 
ciastka, po których zachorował Żenią, siostra 
jej i ona przywieźli Krasowskij i W ygranow. 
Przedtem zaś jeszcze przyszedł do nich pewne­
go r»zu Poliszczuk z Wygranowem, przyczem 
pierwszy z nich zagroził jej, iż jeżeli będzie ze­
znawała przeciwko Bejlisowi, to długo nie po­
żyje; W ygranow wówczas śmiał się.

Przewodniczący zapytuje ją, czy w sali 
znajduje się Polibczuk i poleca wskazać go. 
świadek podchodzi do ławek, rozgląda się, 
wskazuje na siedzącego Poliszczuka i znów za­
czyn i płakać.

Poliszczuk oświadcza, iż nigdy jej nie 
groził i  w tgóle po der as dochodzenia traktował 
wszystkich bezstronnie, nie miał przytem naj­
mniejszego powodu, aby specyalnit ochraniać 
B ejlisa.'

Prokurator szczegółowo wypytuje go, kto 
i kiedy p izyw ózł dzieciom ciastks. Pohszczuk 
jeszcze raz potwierdzt, i i  ciastka te pochodziły 
od Krisoa->..e~o.

Adw przys, Gruzenberg prosi o wciągnie, 
cie do protokółu, iż Poliszczuk groził Walentynie 
Czeberiakównie.

Naełępme odczytano zezi m ia zmarłego 
Ż*.ni Czeberiska, złożone 1 1 maja *911 roku 
17 czerwca i 12 lipca tegoż roku. Twierdził 
on między iniiemi, iż mniej więcej na 10 dni 
przed znalezieniem z włos w pieczarze Jaszczy ń- 
s lij zachodził do niego po proch i około godz.
2-ej po poł. pt szedł z powrotem do domu. 
Wieczorem tegoż samego dnia ojciec posłał Ż e­
nię po piwo. W  piwiarni zobaczył on mocno 
podchmielonego wuja Juszczyńikiego, T-cdera 
N iżyńskiego, któ^y podbiegł do niego i pó bi-' 
chuOpowiedział te ^łowa: „już Juszczyńskiego
niema, już go porżpęli".

Po odczytaniu zeznań Żeni Cze beriaka, 
obrona usiłuje jtszuże wybadać W. łeętynę, dła 
czego nie mówiła cna nikomu O wiadomem 
jej porwaniu Jaszczyńskiego in i zaraz po wy­
padku, gdy na wszystkie strony szukano zagi. 
nionego chłopca, ani po znalezieniu jego zwłok, 
gdy ' rozwinięto eneigltznc śledztwo w celu 
wykrycia zaoojcówl Usiłowania obrony nie 
oriągają jednak żadnego wyniku. Dziewczyn* 
daje nieokreślone odpowiedzi, w końcu zaś 
oświadcza, iż nie mówiła, gdyż nikt ją o to 
nie pytał.

Z  powodu spóźnionej prry zarządzono 
przerwę obiadową, odkład?1 jąc bsdanie W iary 
Ćzebenakowej do wieczornego posiedzenia.

Posfeazeato wieczorne.

W scli panuję nastrój gorączkowego zde- 
nerwowŁoia. Po sensacyjnych rewelacyach, ja­
kich pełne były z* znania agenta policyi śled­
czej, Po^szczuka i śezpcśrednirgo świadka rze­
komego porwania Juszczyńskiego przez Mendla 
Bejlisa,— jeduej z jłartnerelr sportu na kieracie 
do ugniatania gliny— Waientyny Czeberiaków- 
ny, zeznania W iery Cząberiakowej, w której 
mmowoli się widzi posiadaczkę Mucra do całej 
tragicznej zagadki, nabierają cech czegoś nad- 
wyraz ważnego, nadzwyczaj decydującego.

Na ławach dla pubhczności— tłok G rierya 
dziennikarska, pomimo obostrzonej kontroli, 
przepełniona. „Badtńie Ćzebenakowej", „Cze- 
berłakowa przemówi"— to treść rozmów, p ro ­
wadzonych nietylko wśród publiczności i wśród 
dziennikarzy, ale i wśtód śądown kó w. I krze­
sła poza sądem koronnym, krzesła rezerwowane 
dla elity sądówniczo-urzędniczej są bez wyjątku 
zajęte. Zwarta ściana publiczności urzędniczej, 
grupując, się w głębi saii jest bardziej zwarta, 
niż w pierrszym  dniu procesu. W tzj scy bez 
wyjątku oczikują na pierwsze rłow t rej, która 
niechybnie rozwiązać może, jeżeli zechc", fatal 
ną zagadkę śmi»rd zamordowanego w sposób 
niemniej tajemniczy, jak okrutny Juszczyńskiego

Wiera Czebarlak przed kratkami.
Przed kratkami atoi typów:, elegantka z 

przedmitśtaa kijowskiego. Postać niepozbr.wio- 
na wdzięku, w dość dobrze skrojonym saku 
i w dużym, modnym kapeluszu z wielkiemi żół- 
temi piórami. Ta rtrz starzejąca się nieco, cho­
ciaż a niezrtai tymi dotychczas siadami minionej 
młodocianej urody. Gtoi i wymowa, zdradza­
jąca akcent i zwroty przedmieścia, «lc niepo- 
zbawione świeżości i pełue niesłychanej pewnoś­
ci t.eb e. „La donna fatale" zeznsje. Prezes 
wyjątkowo uznał za potrzebne wyj«śn.ć temu 
mianowicie świadkowi doniosłość przy*!ęgi i 
odpowiedzialność, na jaką się narażają ci, któ­
rzy fałszywie świadczą.

W iera Czeberiakowa zaczynając z?52 iaP,l"i 
prosi o uwzględnienie teg>, ze wiele zezn ń 
zapomnieć mogła. Tyle razy ją badano, tak ją 
męczono.., Jeżeli czego zapomniała— sama pro­
si o odczytanie jej zeznań, złożonych u sędzie­
go ś frdczego.

Na wstępie Czeberiakowa zaznacza,^ że 
nueszkcła - poprzednio przy ul Połowieckiej na 
Łukjanówce, następ: e zss zamieszkana przy ul, 
Górnej Jurkowiecłr >j w  d> Nr. 40. Synek jej 
Zsnia Czeberisk poznał i zaprzyjaźnił się % 
Andrzejem Juszczyńskim wtedy, gdy miał lat 
8. Jaszczyński wówczas gdy rodzice jego —  
ojczym Łukasz Pricbodko i matka Aleksandra 
mii! tYali na Łukjanówce, częstym b jł gościem 
w rodzin*e Czeberiakow. O J czasu, gdy Pri- 
chodkowie zamieszksli w Słcbódce, Czebena- 
knw* przestała widywrć Andrzeja Juszczjń- 
skiego, wie jednak, że przychodził do jej syna, 
Żeni.

W  dniu gdy znaleziono trup nieszczęśli­
wego chłopca nie dom jślałz się, ie  zamordo­
wany był właśnit przyjacielem jej syas. Żaa- 
nym jej jedyme z przezwiska „Andrzej Dorno- 
woj." Poszta, wiedzona ciekawością do sadyby 
B:rnera, nie puizczono jej jednak do pieczary 
gdzie leżały zwłoki. Później gdy ujrzała trup—

3

powiedziała, źe jest to Andrzej D^mowoj łub 
inaczej Andrzej Nieżyńskij, prawdziwego b >  
w cm ntzwiska Juszczyńskiego nie w edziała, 
Dop ero .po rozmowie z synem żenią dowie- 
działa się, że Ardrzej Dosaowoj i Andrzej J .iz -  
czyńiLI są jedną i tą samą osobą. jej
o tern również Natalia i Aleksandra Prichod* 
kow iena pogrzebie ofiary, na klórym istotnie 
rozrzucono proklamacye.

Żrnla, jtj synek, podniósł jedną taką, pi­
saną ołówkiem atramentowym proklamację. 
Zhużył się jednak Poliszczuk, ery też inny a- 
gent policyi śledczej—  Czeberiakowa. dokładnie 
me pam ęta— i proklamacyę odebrał. Świadka 
aresztowano dzięki donosowi jej sąsiadki— Ma- 
łickoj. Co Ź en .j, jej syn zeznawał przed sę­
dzią śledczym, tego świadek nie wie, ponieważ 
był aresztowany.

Żenią opowiadał matce, że w dnłu 12 go 
marca, gdy ujca w domu nie było, matka zaś 
była na targu, przysztdł Andrzej Juszczyński, 
wywołał go i zaproponował mu pó,s£ razem 
z innemi dziećmi, dwiema Czeberiakownemi, 
Eudrksją Nakonieczną i innemi dzijćmi pofcu- 
stai Sie na kieracie do ugniatania głiny w sa­
dybie Zajcewa.

G Jy używali w najlepsze jazdy na kiera­
cie, nsdbiegł człowiek z czarną brodą —  Bej- 
lis — i pochwycił jedną ręką Juszczyńskiego, 
który jeden r a  końcu kieratu siedział, drugą 
zaś Żenię Czeberiaka, który wespó! z resztą 
dzieci drugą część kieratu objął był w posiada­
nie. W  ślad za Bejl-sem wybiegło dwóch jego 
synków, tudzież dwóch żydów w osobliwych 
strojach. W szyscy oni lżyli dzieci, dwaj zuś 
nieletni żydkowie rzucali w nie kamienie. Ż t- 
nia —  jak twierdzi Czeheriakowa —  nie opo­
wiedział bezpośrednio po zajściu sceny sprdse- 
oia z kieratu dlatego, że młodych sportowców 
nieraz wypędzał z sadyby czujny stróż cegielni 
Zajcewych—  Menael Bejlis.

Ówczesny naczelnik policyi śledczej Kra- 
srwskij aresztował świadka, Ćzeberiakową, u- 
wolnił ją jedr.ak dla braku dowodów winy. 
Przed uwolnieniem jednak zażądał od niej, by 
się wyniosła z mieszkania przy ul. Górnej Jur 
kowiecklej i obecnością sweją nie przeszkadza­
ła dochodzeniu, zapoczątkowanemu i kierowa­
nemu przezeń, Krasowskiego.

Drugi raz aiesztowrno Ćzeberiakową, jak 
zeznaje samu, w końcu lipca. Siedziała wów­
czas w więzieniu 17 dni. Wypuszczono ją 
wobec tego, iż synek jej Żenią był śmierteluie 
a córeczka Ludmiła niebezpiecznie chora. Ż e­
ni* uru*rł n* jej ręl u (przewiozła go ze szpi­
talu, gdzie był internowany, do domu) nie mo­
gąc nic wyznać. Zmarła także córeczka Lud- 
mJa. Wyzdrowiała jedynie młodsza córka W a­
lentyna, która zaledwie suosztowaL ciastek, 
podarowanych przez Kraconskirgo.

W  dalszym ciągu zeznaje Wiera Czebe­
riakowa, iz w jakie sześć miesięcy po śmierci 
synka spotkała dwie damy, które jej wyznały,; 
iż jedn* z nich pracuje w policyi, zależnej cd 
żandarmeiyi, diuga w pohcyi tajnej, oraz, 
żę dzieci jej zostały otruie Informację tę po­
twierdził K  i sowskij, di dając, że otryi dzieci 
Mifle.

Brazul-Broszkowskij który wówczas uwi­
jał się koło świadka, często zachęcał ją do 
cemsty, obiecywał, te jeśli zechce czynnie wy- 

[Stąpić, zdoła wyjednać ponowne przyjęcie w y­
dalonego z uriędu męża i w ogóle popra wić 
swój byt materialny. Jako warunek do osią­
gnięcia ak pomyślnych wyników, wskazywał 
Brazul-BruszkowsKij porozumienie z pc wną 
wpływową osobą, mieszLającą w Charkowie i 
oędą-a at „członkiem Dumy Państwowej*.

ż e  wszechmiar ciekawe zeznania Wi<ry 
C-tbc a to w i j zostają przerwane przez starostę 
ławy przysięgłych, który oświadcza, iż jeden z 
sędziów pizysięglycb czuje ssę niedobrze i prosi 
o poradę lekarską. Przewodniczący zarządza 
przerwę dziesięciommutową.

ł)&!8Z6 2eznsn'a CzeborLkov;e].
Po przerwie W iera Czeberiakowa w dal­

szym ciągu składa swe zeznania. Pojecba a do 
Charkowa wespół z Drarul-Bruszkowahim i Wy^ 
granowym. Podczas widzenia rię z rzekomym 
posłem do Dumy Pańsiwcwej, dygnitarz ów 
rozpytywał się o okoliczności towarzyszące 
aresz ow anu Czeberiakowej, oraz o wyznanir, 
czynione przez jej rynka Żenię. Proaił także, 
by ani Czt beri* kowa, ani jej synek nic nie 
mówili o Bejlisie. W  końcu rozmowy zapro- 
ponowił wręcz Czeberiakowej, by przyjęła na 
siebie winc zamordowania Juszczyńikiego. Na 
zapytanie Czeberiakowej, czy kto uwierzy, że 
kobieta potrafiła w tak skomplikowany sposób 
zab.ć chłopca, tajemniczy dygnitarz odrzekł, iż 
reszty ssczegółów, potwierdzających fakt zauor- 
dowrnia Jaszczyńskiego przez Ćzeberiakową, 
petrafi sam dostarczyć. Zaproponował również 
Czeberiakowej, by podpisała mezapisany arkusz 
papieiu, zapewniając, iż w razie, gdyby ją  po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej, zjedna 
dla niej skuteczną obronę. Podczas rozmowy 
z rzekomym posłem do Dumy Państwowe! we- 
izli jeszcze dwaj panowie do pokoju. W  ich 
ooscneśri W ygranow i Brązu Bruszkowski na­
mawiali ją usilnie, by z* cenę 40 tys. rb. wzię­
ła na siebie winę mordu.

Wiera Czeberiskowa, czując niebezpieczeń­
stwo, zanotowała na tapetach w pokoju, w któ­
rym nocowała w Charkowie, swoje nazwisko 
oraz datę pobytu, a wymknąwszy się do mią. 
sta, wysłała na wszelki wypadek kartę poczto­
wa do 'męża z a adomością, iż się znajduje w 
Charkowie.

Po powrocie do Kijowa B; a z a! Bruszkow- 
skij i W ygranow nie zaprze srali namawiać 
świadka, by się zgodził na propozycyę rzeko- 
mego poślą (]0 Dumy Pańitwowej. Znajdując 
się w sytuacji krytycznej, bez grosza w kie* 
czeni, przytem ufając obietnicy, i i  niebezpie­
czeństwo odpowiedzialności karnej zostanie przez 
potężnego insp;ratoi a zażegnane, Czeberiakowa 
za wynagrodzenie 20— 30 rb. podpisała arkusz 
pzp.eru, na którym następnie zaaiazi się jej 
donou na Malik,' Nieżyńskiego, Prichodkę i Na- 
zarenkę, jako na rzekomych sprawców mordu. 
B rani nie zaprzestał jej piześladować. We.ąż 
w nią wmawiał, iż dlatego, by sędzia śledczy 
rzbudził dochodzenia sądowe, trzeia ażeby do­

starczyła nowycb, dodatkowycn danych. Na 
ostateczne^ spotkaniu w restauracyjnym gab i­
necie stanowczo odmówiła uznania siebie za 
winną merdu. Nadaremnie Bruzul ją straizył, 
iż ją  śhdzą i radził jej wyjechać zagsanicę.

Dalsze szczegóły.
Po ukończonem zeznaniu własnem Czebe- 

riiłkcwcj, zaczynają już zadawać pytania prze­
wodniczący i strony. W iera Cieberiakowa ze­
znaje, że z zawodu jest modystką, że pcmiędzy 
nią a jej tąriidl ą, mieszkającą na parterze 
demu Nr. 40 przy ulicy Górnej Jmkowieckirj 
Malicką, dzidki zi biegom pokątnego doradcy,
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który sobie praktykę su w a rz t!  przez kłócenie 
sąsiadek łukjaaowieckicb, Nikoniecznego, trwa 
łs  wieczysta ro jn a  domowa. Rewizye dokony­
wane w mieukaniu Cztberiakowtj —  zdaniem 
śaiadk* —  były skutkiem donosów Malickiej, 
pisanych prze* Nakometznego. Na zapytanie 
prokuratora świadek zeznaje, że przyjmowała 
u siebie osoby .mocno podejrzane*, w pierw 
szyna rzędz e Mądzelewskiego, lecz .takich* 
(kradzionych) rzeczy nigdy nie przechowywała 
Czeberiakowa zeznaje, że Brjliaa nigdy nie 
znała, posyłała doń jeno dzieci po mleko. Kie- 
dy jednak Brjlia trzymał krowę —  po wiedzie ć 
n e umie. Nigdy me namawiała dzieci do świa­
dczenia za —- lub przeciw Bejliaowi. W y­
puszczono ją z więzienia 2 go sierpnia —  
a 9 g» umarł jr j  Synek, Z;nia.

Czebei ik o « a  stwierdza, że nie wie, ;i  
J u siczyi ki zestawił w jej mieszkaniu palto, 
ks ąiki szkolne— o ile sądzić może z opowiada 
r ia  Z ui— a i l  l zamordowany chłopiec w dniu 
zabójstwa założone za pasek.

* Na zapytanie przedstawiciela powoda cy­
wilnego Szmakowa— iwiadek Ctebcriskowa od 
pc wi .da, iż Żenią z Andrzejem Juszczyńskim 
nieraz spacerowali z Mendlem Bejlisem W i­
działa ich razem na ulicy—-nigdy zaś na tery- 
tory m cegielni Zajcewa. Synek jej Zenia pe­
wnego razu, gdy był p c r .n y  do Mendla Bej- 
Ji aa po mLko, przybiegł ao matki blaoy i wy 
straszony: widział on w mieszkaniu Br.lia* 
dwócb nieznajomych żydów w osoblmycb stro 
jach , k strasznych, że takich nie widział .a a  
wet na obrazkarh*. Już po zamordowaniu 
JosiL-zyńskiego podchodził doń batdlarz ow­
sem 1 a snem (Szneereon) i (tary siwobrt dy 
żyd (ojciec Szneerzona) i namawiał, do mil­
czenia

Z  dalszego badania stron wynika, że są 
sudka Czub rimkowej Malicka, Łtcrą Czeoena 
koma ob;;« była, srodze na n.ą zagniewana 
B m brrcljaaia świadka kamieniami, wreszdu- 
g .o z la jej d rost m

Za bilety do Ccarkowa płacił Brazui B u- 
szkowskij. Dał przytem Czeberiakowej dwukro­
tnie po 25 rb. przed wyjazdem i po powrocie 
do Kijowa Mówił, iż pora rzekomym ęioslem 
do Dumy Państwowej stoi potężne atowarzy- 
Sit-aie („obszczestwo*) Za podpisauy donos nr

od 25 do 3*jM ila dał Brazul Czcbrn&kowej 
rubli.

Czeberiakowa w Kijowie trzykrotnie spo­
tykała aię z Brazulem i jego towarzyszami. Po 
raz pierwszy w resUurscyi Rootsa, po raz dru­
gi w winiarni kauksfck.ej na Krcszczztyku, pr 
raz trzeci zaś w restauracyjce Staro-półaoeurj j 
wproat opery. Br izui zdradzał ostateczne znic 
cbęceme. Twierdził, iż ma dość pracy, zys-ują 
cej dlań jt dynie miano .żydowskiego Lajmisy*.
O becry podczas ostatniego widzenia aię Kra­
som s . J żądał jedynie by Ctwbfr.altowa pedrzu 
ciła lun złożyła arkusz przekłotigo papieru po 
dobny do tego, jaki znaleziono oook zwłok Ju- 
szćzyńikitgo. Nie zgodziła się jednak na tę 
pruptzycyę.

Na zapytanie obrońcy G. usenberg* Cze- 
berukowa us.łuje ustalić ile raty była badana 
przez sędziego śledczego i co za każdym ra ­
zem zeznawała. Pomimo nader oględnych od­
powiedzi —  nie udaje się świadkowi uniknąć 
sprzeczności i na żądanie obrońcy zostają spra­
wdzone daty fcidan Czebenakowej w aklacb 
śledczych

CLazuje się, że Czeberiakowa była przez 
sędziego ś rdrzego badana sześć rsz j: 22 go
kw ietna, 24 go czerwca, i i- g o  lipca, 2o-go 
lipca, 13-go września i 3-go grudnia 1912 r.

Następuje szereg pytań szczegółowych, 
w któ.ycL uwydatnia się sprzeczni ść pom ędzy 
odpowiedziami świaaka dawanemt obecnie, a 
t-mi, które dawał na śledztwie pierw Jastkowem 
W rattnie cs abiają bardzo zręcznie robio­
ne uwagi świadka, że tyle razy ją btdano, że 
nie jest w stanic wszystkiego pamiętać.

Po szeregu pytań obrońcy Karabczew- 
skiego udaje się ustalić, te  podejrzany znajomy 
Czebfritkowej Modzelewski y-go marca zostai 
aresztowany, 10 go zaś marca dokom aa z o ­
stała w jej mieazkauiu rranzya S ngajew-ki 
którego wersya podana przez Krasowskiego i 
B azuła B uszkowskiego nazywa inspiratorem 
zamordowanie Jaszczyńskiego, jest bratem 
Czeberiakowej, Świadek twie-dzi, że nie zna 
Lstyszows, że Rudziński nie bywał w jej do 
mu i że sama ona, Cz tberiakowa, udziela cza 
sem porad lekarskich, w pierwszem rzędzie «ku- 
szeryjnycb.

Z .y ,t« a ii  obrońcy ZuruJnyja o krymi­
nalnych antecedenszch świadka, zestalą przer­
wane ostrą uwagą przewodniczącego, iż j>t 
w j j i ś i a l  sytuacyę pis m ą iwuidka, skaza­
nego za sfałszowanie ks’aiek r.cbuakowych, 
lecz na mocy 945 art. Ust Proc. Karu. do 
tyckc7as nie p* zoawionej szlachectwa, a w  ęc 
formalnie nie podlegającej utracie caci oso­
bistej.

Cz‘ berinkowa, odpierając alusye obrońcy 
Zarudnyjs, twierdzi, że zlcść ludzka zbudowała 
przeciw mej oskarżenie o udział w kradzieży 
ze składu bron. Kurowskiego tudzież o sfałszo­
wanie asiążek rachunkowych Dodaje, że Bra 
zul B «#K<r>*rskij prosił, by po spotkaniu w 
Charkowie nie poznawł;« przedstawionego jrj 
*v .rei: josia do Damy Państwowej adwokata 
przysięgłego MstrgoŚT&a, or*z, by w zeznsn acb 
cł(.:t ińyj.b nrzocier a  fie, jat© domniemanemu 
mordercy Jaszczyńskiego, pcsmcsiała, ze oj-icc 
Mifit był icfearTf'!’, eo ŃrtSfo sins Mdlę może
dckladn?  z nr* aa*?o Mię c:a:« ludzkiego. -Bra-j wienia z d 5 li*t^oada 1910 r poniższe posfa- 
zul nałegsf poza trm, aby C- ^beriacow* ^roczj mówienie obowiązujące dla wszystkich miejsco- 
M fle oązsrzaia l nasza Priccodko, j.codori w c ś ’.1, wchodzących w obręb gubernd kijów- 
Nietyńsk ego i Nazurewa. | sklej, podolazicj i wołyńskiej.

Koniec poi edzenis wypełniło konatatowa-| Wzbroń oae jest zbieranie tkiadek w pr>- 
n.e n t  żądaaie_stro 1 medonudności zan artycb . stsci pieniędzy lub rzeczy na cele wrogie po-

Wobec Spóźaio

B uro w  roku sprawozdawczym dało pra 
eę 742 osobom płci obojga (w r. 19 11— 761) 
a mianowicie: nauczycielkom— 12 pessd, bo
nom— 43, gospodyniom— 57, korepetytorom- 
studentom —  4, pracownikom biurowym —  5 
szwaczkom— 6, usłudze kobiecej— 504 i usłudze 
męskiej— 111 , na co wydano ogółem 1.061 rb 
60 k o p , czyli— po 1 rb. 43 kop. za każde po­
średnictwo.

Na pokrycie tych wydatków wpłynęło rb 
1,035 °d pracodawców, oraz 183 rb. od pra 
cowników. Czysty zysk w tumie 157 rb. 30 
kop/ prztltny zastał, atosuwnie do ustawy, na 
rzecz przytułku ■‘ w. Jadwigi vw roku 1911 czy 
siy zysk biura wyniósł 202 rb. 80 kop , a w 
roku 1910— »b 249 rb 40 kop.

2) S c h r o n i s k o  ś w .  J a d w i g i ,  po­
zostawało w roku sprawozdawczym po© kierc w 
nictwem członka zarządu, dr. M- Pieńkowskie 
go i kuraturek pań: Micbaliny Gcrzrcbowskiej 
Zofii Rungr, Zotii Śirdaickiej, oiaz dozorczyui 
przytułku p. Sttf-nn Szablińskiej

W  ciągu roku 1912 zamieazLiwało w 
przytułku średnio pu 9 kob ei dziennie. Zada­
niem arhrrniaka jeat dawanie tymczasowego 
mieszkania i utrzymania za umiarkt^wanem w y­
nagrodzeniem do czasu wynalezienia sobie prze2 
persyonarkę posady.

Wydatkowano na schronisko ogółem 
rb 1 472 kop 36, co wypada po 42,6 kop 
dziennie na pecsyonaikę (W  roku l g n  sutn- 
•ryoatkow wynioata 700 rutili —  po 2 1 6  k<-p 
dzienni: na cs bę, a w r ku 1910 —  rb. 557 
kop. 32 -  po 1 5 3  kop. dziennie na osobę z«- 
tcbronikka korzystaiącą).

3: P r z y t u ł e k  d l a  k o b i e t - s t a r u  
s z e k ,  nie młodszycb, niż lat 60 Na caele te 
go zaktadu stał w r 1912 ka. Stanisław P. 
miruli ; po^ oc lekarską hawał dr Brr>T,iaław 
Kczłowtk., dozorczynią była p A o. a Z  .wre 
ck>; piccrę nad przytu<k>em m iły  kurśtorki 
pamc: Z< fia Zgóiska, Kazioiiera Fiok. ff w a 
Ksawera Choj. .ka, Cen..a Cc.erwińtkś 1 Ł a. y 
hr K'itnorow*ka

W  reku sprawozdawczym z. przytułku 
korzystało 15 sUrusiek, z których dwie loiayły 
ustępując miejscu dwom kan^ydstkoin.

Koszt utrzymania pizytulzu wyniósł 
rb 2.124 kop. 72 kop., t. j po 38 8 kop. 
0|r-bc. Najstarsza z pensyonarek iic.iy 83 lata, 
najmłodsza ma lat 6c.

Z  ogólnych inni T -w s na przytułek wy 
via.,ko n-ano 19 1 8  rb., na resztę złożyły ssę fan 
dus„e specwalne i różne wpływy,

4, L) o za p 1 a c y im. t r .  W i c l a r a  
z któzfgo korzyaieło 10 cfc!opców-si*rot, stałycb 
pecayonarzy, or^z średnio po 52 cfcłopcó* 
dziennie, przychodzących na naukę rzcmiósi 
Chłopcy uczą jię  szewetwa i stolarstwa.

Dom panty poicztaw sł ped zier.uki^m 
komiieiu, s  rcian: 3-ch członków rodziny pp 
le -ń k o su ic t , atórzy dr ą bezinteresownie do 
użytku posesyi; przy ul Policyjnej Nr. 15, oraz 
wiceprezesa T -w t p Józefata Andrzejowskiego 
Pomoc Lkarską dawał dr Kazimierz Jsrocki. 
Stolarstwa uczyli pp. Stanisław Kamiński i 
Piotr ŚUąezyńtko W  oddziale szewekim prak­
tykowało 6 chłopców stuazych pud kierunkiem 
p. Kazimierza Ptczewskiego.

Dum pracy pochłonął w roku aprawoz- 
dawczym rb. 4.854 17 ko p , czyli po 2 56  kop. 
dziennie na jednego chłopca przychodniego, lub 
penayonarza.

Dział szeweki dał w r. 1912 zysków rb. 
456 kop 80 (w r. 1911 —  4 1 4  r b , a w r. 
19 1 0 - 323 rb).

Z  ogólnych rum T-w a wydatkowano na 
dom pracy 1,663 f b. (kopiejki opuszczamy), na 
pokrycie z fś  reszty wydatków złożyły się sumy 
wpływów z rach p. J ana Mańkowskiego, wpły­
wy za komorne od przytułku staruszek i innyct 
.ckatorów, craz z procentów td  kapitelu ś. p. 
St. Syroczyńskiego.

5) F i e r w a z a  o c h r o n k a  d z i e ­
c i ę c a  im. br.hr. Feliksa i Michała Sobańskich 
daje opiekę dzienną i utrzymanie dzieciom w 
w eku  lat 3 du 7-tniu. Ze strony zarządu T-wa 
stał na czele ochronki dr Michał Pietkiewicz; 
kurstnrkami były panie: Alina Przesmycka, A n­
na Fudakowska i Stanisława Szulc Moro Ze 
strony M hr, Sobańskiego miała nadzór nad 
oebro ką p M D-zewiecka.

W  roku sprawozdawczym ochronka notu 
j* 33214  edwedzin (dni dzieci), z czego 15,297 
prtyp.du na dz>ewczęta i 7 907 na cuło^cow 
W  roku 1911 notowano 21 684, a w r. 1910 - 
32.591 odwiedzin.

Oobronka ta wydatkowała w r 1912 na 
swe uirzynume rb 4 = 82, które pokryłe o f .a r  
ność tłówuie M hr Sobańskiego Z*rzed 
T  wa nie był zmuszony łożyć na ochronkę nic 
x funduszów ogólnych, Koszt uiuym auia jed 
nego dziecka wyniórl dziennie 17,6 kop

upływie trręcb dni od cbwili poinformowania 
oskarżonego o istocie wymierzonej mu kary

Gibernatcrom  kijowskiemu, podolskiemu 
i wołyńskiemu poleca aię niezwłocznie podanie 
obecnego postanowienia obowiązującego do wia­
dome ś:i publiczntj*.

D. 24<go września 1913 r.

Podpisał otyginał: gen.-guberoator kijow­
ski, podolski i wołyński gen -adjutant

Trepów.

Nowe koleje.
Zarzą-l kolei Południowo Zachodnich otrzy­

mał z centralnego zarządu kolejowego w  Petera 
burgu pulecenle dokonania badań ekonomicznych 
następujących linii kolejowych 1) od aa NiemCtyn 
do at. Bychowitc — 55 wiorst długości; a) od st 
M irkuleszty do 1. Soroki — 30 w. 3) od m. Ol 
hopol dn st. B&łta — 62 w.; 4) od na. Rrfałówka do 
st. Kiwercy — 65 w.; 5) od at. Kamienka do st. 
K odyna — 35 w. Na badante ekonomicine 5 po- 
mienionych szerokotarowych linii pod azdowyeh 
centralny zarząd kolejowy wyasygnował 2470 rb.

lednoćzcśnie zarząd kolei P* łndniowo ZaCho 
duich na skutek polecenia centralnego zarządu ko 
lejowego ma dokonać badań ekonamićzaych i tech­
nicznych nantęoujących linii kolejowych: 1) od ód. 
Poczajów do st. Krzemieniec — 24 wio., ty długo­
ści; 2) od m. Jimpol (gub pcdolikicj) do st. Wap- 
marka 57 w ; 3) od m Szepetńwka do st. Jampoi 
gub. wołyńskiej) -  63 w.; 4) od m Braelawia d^ 

ul. W apńiarka — 40 w.; 5) od m. Zwiuegrńdka do 
st. Zwmogrńdka — 12 w.; t j  od m Kasii6 wVdo .it. 
TahańCza — 36 w.; 7) ud m. Sawm ń do it. Balta— 
58 w ; 8) od m. Lipowiec do «t. Lipowiec — >5 -a; 
9) oa m. Lipowiec co st. Winnica — 37 w. N* 
oadsnie ostatnich dziewięciu linii podjazdowyćk 
centralny zarząd kolejowy wyasygaow-ił 27 310 rb 
Wstyatkle linie mają być sierokotorowe. Budowa, 
ich będzie rozpoczęta prawdopodobnie u.* wiosnę 
r. 19 :4.

R ezulnty badań mają być przesłane central­
nemu zarządowi kolejowemu jednocześnie z opinia 
w tej Sprawie kijowskiego komitr.tujrejonowego.

po raz drugi „Ogaiem—  .Lud Bl>źy\ W ys-c ji S <jcuiu ^  40 dozaauego na prcuiierte 
aLudu Bńżcgo* i zswiere nąalępujące ąrtyKaif: 1 miec/em*.
Wiekopomna rocznica —  D-.i-się- ioiecis kijów Na w tortk dyrekeya p.zygitowiije uroczysty
skiego Rzym. Kat. T-w» D t^r^czyinrśsi. — |obchód ku ufzfflenlu Uraięćl Jóiefa Korucaiow- 
Szp-.ttl kfltólicki w K 'jo s  ir —  Marysia Fiiss-1 skiego; etugraay będae jedsa z uajwybitniejszych 
łow na. —  Listy do Redakiyi: x nad W ołg:;| utworów jego p. t. „Karpaczy górale"
z Nowej Myrzy. —  W>adcmośd polityczne. —

w

Postanowienie obowiązujące.
Generał gubernator kijowsk-, podolski i 

wołyński, generał adjutaot T  Trepów na u o- 
.iy artyku ow 15 i 16 przepisów o zabezp-eerc- 
aiu por/ądku i spokoju państwowego (uwaga 
1 do art. 1 uwagi 2 ustawy o uprzedzaniu i 
TŁf>ob:*gaaiu przestępstwom, hbiór praw, tom 
X IV  wyd 1390 r ,, tudzież na mocy Ukazu
Najwyższego z d 27 sierpnia  1 9 1 3  r. postan  .
jWił, co następuje: f .eryalnycb do P clik ' _> nasęyócił i s ś

,  ,7yd : w zamian istniejącego p o s ta n o -! prjiińirdowsjfi sw oją duszę n

w zeznaniach Creoenakowej. 
ncj pory dalsze badanie świadka odroczone d> 
dnia dasiejsze^o

X Sprswszdsnis rzymsko-katolickisgs 
T-wa itobruczynnośai za ro t 1312 .

II.

W  jubileuszowem sprawozdaniu T-w a do- 
brorzynnoś i uwzględnione zostały pcszezrgólne 
rachunki p c r iężne siedmiu inst^tucyi, pozosta­
jącym  pod zsrząJem, l jb  pod egidą T  wa Przy 
każdym obrzebuako poszeżeglinym zna dujemy 
g*rść szieegćł.lw d tyczących danej instytucyi.

P u d a trmy z nich najc.ekawsze dane i cy- 
f y, a m ano*}cif:

1) B i u r o  p r a c y  w roku 1912 pozo- 
s t i w i o  pod kierunkiem członka zarządu T-w a 
p. Ignacego RulnieKiegr; kuraiorkami biura 
byty panu Z  fu  Zgórąka i Z fia Runge; zs 
rJŁdzala p. Jadwiga B trteszewieku.

rządkowi państwowemu i rpokojow i. pubhczne
mu, niezależnie od apciobu kpierama takowych, 
a tein samem za pomocą prasy w drodze ogto 
szeń, od- zw i i  d

O ioby winne r.i: przestrzegania powyższe­
go postanowienia obowiązującego podltgają w 
drodze adminiatracyjnej grzy wnom do 500 rb. 
lub areazto«i do 3 mieaięcy.

Uwaga Pieniądze, ic i .g  dęte tytułem 
grzywny, powinny być wniesione do kasy gu* 
bernia' jej celem zaliczenia do dochodów przy­
padkowych skarbu.

W  zazie jakiegokolwickhądź naruszenia 
obecnego pozttnewienia obowiązującego urzęd­
nicy policyjni powinni sporządzać określonym 
spoiobem pri .•.okóły i przesyłać je za poired- 
nict c o  naczelnika pollcyi.

Spisane przez urzędników policyjnych pro­
tokóły w sprawie nieprzestrzegania powyższego 
postanowienia m«ją być doręczone obowiązko 
wo winowajcom, kterry pońadają priw o za­
opatrywania pretzkółów sr swe wyjaśnienia.

Egzekwowanie kar, zastzsowanycb waku-

{
tik  pogwałcenia obecnego postanowienia, usku-. 
teczma aię prz«z poiicyę nie póż.iicj, jak po]

Z  w yd ru rrvaarj u .jłs  wczmy,j odezwy 
Mtcierzp Sżkoinej widać, żę ubogi 1 w srogici 
opiesyacb pozostający śiąsk Cieszyński zwróci 
się o pomoc przedewszystkiem —  do siebie,,. 
To znaety do swoich ubogich wŁpółobywaseli— 
drobaych rolników, robotników rblhych i fab­
rycznych, do tego ubóstwa, które główną pod­
stawę ludności śląskiej stanow i..

I posypią się połkorenówki i halerze— od 
ust cd ętę ;—  na ratunek dziatwy, na obroni 
polskcici, któro lud tamtejszy, j ik  może od za- 
ghd y ratuje i podtrzymuć a rozwinąć usiłuje...

Przemówiła i szczupła ilościowo, a mocni 
duchem, pracą ijjwytr rałoicią inteHgcncya ci' 
szyński; ci ludzie, którzy połowę życia prac; 
zawodowej, a drugą c a ł k o w i c i e ,  bez za­
strzeżeń pracy obywatelskiej i narodowe 
oddają.

W  chwili przełomowej nikt się tam iir  
liczył z .proporcyonalną możnością*, w chwil 
dla całego jzkolnictwa, dla całej p .zj szłotc 
narodowej ŚląJca tak groźnej i niebezpiecznej 
nie jeden złożył ofiaię —  nad możność.

Oto lista tych ofiar przez zarząd Macierzy 
stwierdzona:

.N a Macier^ szkolną tytułem nadzwyczaj­
nego podatku narodowego zh żyli łub zdekla­
rowali pp : d-r Jan Michejda, Cieszyn, 500 kor ; 
es Józef Lońdzin, C esryn, 100 k ; F/m cirzel 
H .lfar, Poręba, 200 k.; X. X., C eszvn 500 k.; 
Hilary Filasiewicz, Cieszyn, 200 k.; W Kdysła* 
Z»b.wski, Cieszyn, 200 k ; Józef Zaleski, Cie­
szyn, 100 k ;  Jozef Król, Cw-izyn, 50 k,; Pawe 
Mitręg*, Cieszyn, roo k ;  X  X ,  C-eszyn, 100k;  
d r  Jaa Opalski, Cieszyn 100 k ;  X  X., C if- 
fzyu. 100 k ; Andrzej Macura, Cieszyn, 5 ° k-i 
14nary D omagalski, Cieszyn, roo k ; Grzegorz 
Cicim>raki, Cieszyn, 50 k ; Alojzy Machalica, 
Cieszyn, 50 k ; d-r Antoni Dyboski, Cieszyn. 
50 k ;  ks Monrign Jan Sikors, Cieszyn, 5 > k  : 
ks J«n Stonawaki, C  eszyr, 100 k ;  Bogusław 
Heczko, Cieszyn, 100 k. Razem 3,800 koron. 
Zarząd główny Macierzy szkolnej Ks. Cieszyń­
skiego t* C.eszynie: H. Filasiewicz, m. p , pre­
zes; Ludwik Eckert, m p sekretarz*.

T yle Ś.ąsk
A le to kropla w morzu...
Śluzak wszakże nadziei nie traci: —  .Bóg 

~i*cia pom ogą..*
Ślązak, który wbrew logiSs inteieiów ma-

Śićil naj­
wyższych prz^ćlzdowkfi swoją duszę narodową 
cd za^ł-dy broni... Ten ’ aiązak wierzy, że 
Poldka pizer.ie od niego się nie odwróci, jego 
dzieci do szkeły niemieckiej lub czeskiej nie 
pchn.e, z takim trudem stworzonego szkol­
nictwa polsk ego n» zagłidę nie odds! .•

Ctarny JegoiDeść.

aa;

Różne wiadomości.— Odpowiedzi od Redakeyi.
D o d a t e k  .Nasza Wieś* zawiera: Paź. 

dziernik (w ie m ).—  Zo.ór i przechowanie oko­
powych. —  Stary Maciej na wystawie: 
Owce, świnie, ptactwo. —  Leczenie domowe: 
o trujących grzybach. —  Dobre rady.

D o d a t e k  .Gazetka dla Dzieci*: .W o ­
jsk. —  O czem wiedzieć należy. —  Zagadka —  
Trzej zwycięscy.

D o d a t e k  .Nauwa W iary*’ Do czy tek i 
kóv. —  Kto to są masoni? —  Codzienna Mo­
dlitwa Apostolska na miesiąc październik.

•— K ary prasowe. Na mocy postano 
wienia wicegubernatcra kijowskiego B. Kasz- 
karewa skazani zostali w  drodze admia. ha 
cyjnej: redaktor wydawanej w Humaniu gazety 
aProvincyonaloyi Gołos* A. Goiuensitejn zs 
umieszczenie w Nś 229 pomienionego pisma ar 
tykułu p. t. aPisarz A. Kuprin o lfgendzie ty  
tualnej* na zapłacenie 500 rb. grzywny z za­
mianą na 3 miesiące aresrtu, oraz redaktor ga­
zety bumańskiej aWiesti* I. Cejtlin na zapla 
cenie również 500 rb. grzywny z zamitną na 
3 miesiące aresztu zd umieszczenie w Ns 112 
utyki-lu p. t. .Modlitwa za Btjlisa*

Redaktor gazely .Jużasja Malwa* W. 
Dubów skazany zosiał na zapłacenie dwu grzy 
wien po 3G0 rb każda z zamianą na 3 mie 
*tące aresztu zy artykuły .Szkice" w Ni 521 i 
Sądny Dzień* w Ni 522.

— C lozszerzenie szkoły  rrtystyczn o-
drukarskiej. Z m ą d  szkoły artystyczno dru 

arskiej zwrócił aię do ministeratwa przemysłu 
t handlu z prośbą o poparcie starań warczę- 
yeh w radrie rui* „slnej o zamiauę posiada tego 

przez zarząd szkoły piacu przy ul*cy Elizawe- 
>yńskiej na inny o rozmiarze *300 ;kw. aążai 
przy tej samej uhey, lub też o udzielenie wię 
aze^ o placu przy ulicy M. Wiodzimierikiej 
iDok Towarzystwa technicznego Ministerstwo 

przemysłu i handlu zwróciło się już do pre- 
fdenta mii .ta 2 prośbą o'uwzględnienie sta 

ań zarządu u ko ly  ariystycrno-drutarsziej
—  Tranzlokiscyn- Pomocnik naczełnikr 

srydziału drogowego kolei Prł Zachoduiej in­
żynier P. Areksieiew przeniesiony został na 
takić sfciae stauovi*kO do z*.rządu kolei Wł,» 
dyrauksaklej. Ną jego miej*©? mianowany zo 
stii pomrciżlk uftczelnika wydziału drogowego 
-solci W łsdykafkaskiej inż, S Piurzcz.

—  S p rew sdżfela  W  związku z
uchwalą rady mińfttfcpr, która udzieU* mini 
ftrowi komurikacyi pozwolenia na wolny od 
cła w póz z zagranicy węji# ais potrzeb kolsi 
osyjekith, różae stacye kolei Poł • Zachodnich 

irzyjcly w ciągu oatutnich paru tygodni ia  
mlionów (udow węgla angielskiego.

O r i f t r i Y .

W  A lminiatracyi .Driennika Kijowskierro* 
złożyli:

N a N a o ie r s  C ie i c y ń ik ą i  pp. Edwardo­
wu jarosryńsCa ioa  rb. — W. W. 1 rb. — K, Po 
pławska 20 rb. — Kalikst Muraszko 6 rb. U. 
Danieleccy 5 rb.

Na fatoSbiych w G aliufli pp. Edwardo­
wa Jaroszyńska iao  b — V W jt rb. — K. Po- 
płzwska 50 rb. — Kalikst Muraszko 6 rb. — A V. 
Pańkowscy ro rb. — W ładysław i Maryi. H ulanic­
cy (piitręci Michaliny Bacryńskiej) 20 rb. — M. 
Danieleccy 5 rb. — W anda Bagińska 1 rb.

Na sspiay do u cn o n ia  T -w a  Dodf. i pp. 
K. Pooławaka 10  rb. — Zygmuut Kul.rawski 5 
rb. — jan NIecielski 5 rb. — **. Danieleccy 5 rb.

Na e s m s n ł  i p r o o a o  k o ś i i o ł a  w  
C L .m ioln il ui p. Henryka Humnlcka 3 rb.

N a s z p i t a l  r s .- k a t .  r r  k i jo w le i  p. Jan 
NieCitlskl 10 rb.

No p r z y t u ł e k  d z ie n n y  p r z y  K o le  K«a 
b ie t i  p. Jan Nieci lsri 5 rb.

Na n b o g lc ii  d o  u z n a n ia  A d m ln io tr a -  
o y i .(D z ie n n . Kij “ p. Oitrowski (jako i ar a fro- 
terńw) 1 rb

Na p p ło o e n lo  d łu g ó w  k o A o io ła  w  F ■- 
O tow io i Żebrane przez p. I. D. 3 rb. 50 kup.

Kronika ekonomiczna.

— ZAMALH SAMOBÓJCZY. W  J s » u  As 3 
orzy ul. Bastjnej zażyU trucizny młoda kobieta 
Maryna S. Pogotuwie odwiozło ją  do S zp ita la .

— ZAGINIONA DZIEWCZYNA. W  środę 
L 23-gó wrzeania w drodze do szpitala Kiryłow- 
»kiego zginęła ig lćtnia idyotfczr Sura O rłow ska  
doszukiwania jsj są  dotychcras bezowocne.

Zaginiona niewysoka, pełna ze śladami ospy 
aa twar»y nai ,ł* na r b.e eram ę spódnicę, gran i. 
i*wą bluzkę i szi*l w biiłt- i f-zatne prsy

Oseby tnająće 'aiej.ir.e pr.byiu dHewczyny, 
jroszon- są < polanie Jej adresu p, Szemkiaano- 
wi, z. mieszkał -au  przy ul. K tryi.w skiei N  16.

— DRAluAT. Niedawno niejaka Natada Re­
wel x zawodu kraWcbwa, opuszrzona z dzieckiem 
arzez swego kocLaaka Pistra Makara, • biała go 
kwasem siarczanym. M., który uległ oparien ij 
twarzy, odwieziono dl i kurat. i d» Szpitala. W 
tyth dtiiaćb wyszedłszy ze szpitala Makar po 
nanawit odpłacić B. tern samem. W  tym Celu udał 
dę Czora do ml- ukan ia  B przy ui. M>chajłow- 
-kiej Na 24 i Mm oblał, kwasom aiarćzauym młodą 
4 'h ietę^ ig dziecko,.tkfóre trzymała podówczas na 
ręku.

Poszkodowanych Pogotowie odwioiłO da sijd 
tala. Makara rresrtowano.

— OKRADZENIE.;SKLEP(J. r  Onegdłj w 10- 
cy okradzione ua 500 rb. akiep bławatny Urina 
irzy rynku S^łomier ieckim. Złodzieje dostali się 

aajpierw 00 suteren, a ztsmtąd wywierciwt...*• o- 
twór w si'f 'c ie— do.(sklepu.

— GRABI EZŁ Onegdaj wlzCzoreai na W. 
Va5ylaowSkiej dwaj bandyci >jograbili ćGrigoraSza. 

Na Cmentarzu Szczekawickim jsktś złoczyńca ogra 
bił K. Obollką.

— CHULIGAN. Do domu jednego z miesz­
kańców ul. Wyrzg-ro-lzklej wtargnął z ulicy cha 
Mgau mlejacowy Petra*ó-v t wszczął awanturę W e 
twana policy» aiesztoweła gu I odprowadziła do 
-yrkułu P. ef-ai owy wał za swe uwolnienie 15 rb. 
rewirowemu i 10 stójkowemu.

Wyniki urodzajów. W  okresie dojrzewania 
zbóż w guberaii wałyńskiej) pauowała pogoda 
-iżdtyłta mało sprzyjająca urodiajota; z powodu 
3e»js‘annyCb słot roboty polne’zostały bardzo o p ó ­
źnione, a w niektórych okolicach nadmiar opadów 
umniejszył wydajność zboża. Naogót jednak, w 
gub. wołyńskiej, uradzaj zbóż można uznać za wy­
żej niż średni.

Pt tenica ozima, ilościowo dr ta zbiór Wyżej 
aiź średni; dobrze obrodziła ona w p»wicćie żyto- 
aaierskim, gdzie zDlerano 90—130 pud. z Jzleaię- 
ciny, 1 miast, ja r  zazwyczaj 80— 110 pud., w pow. 
krr-m.emeckim otrzymano średnio około 8o pud. 
tam., st ja r  zwykle 70 p u a , oraz częściowo w p sw. 
zwishrlskim, dubieńsktaa i kowelikim; w pow. sts 
rokonjuntynowskim i ró a ie a se ia  zbiór ozimej 
pszenicy by. średni lub zbliżony do średniego.

Urodzaj jarej pszenicy, której w gub. wołyfi- 
sk’ej sieją bardzo miro, wypadł średnio

Żyto obrodziło naogół średnio, dobry urolzaj 
był cięs owo w pow. KrzT.miealecum i surokon- 
st.tntyuowskim; w pierwszym zbierano—75 -8 0  pud. 
z dziet.. zamiast 70 pud., w drugim 8* — 150 pud. 
i  daje*, zamiast j j ~zoo pud., w pow. aoweisktm, 
dubieńSKim i żytanaierskim zbiór okazał s ię  niżej 
niż średni; w pierwszym ot.zytflar.o 43 -45 pud. 
z dziet. zamiast 50—60 pud , - / pow dubieńakim 
79 -79  Pu^- zamiast 60 -100 pud., w poW. żytooaier- 
saitL. 66 100 zamiaJt fi —1 -0.

Urodzi j owsa 1 jęczmienia otrzymanj naogał 
wyżej niż średni; dobrze obrodził ewieS w p w.

tnowclskim gdzie zbierano 6 i — 80 pud. z dz-ęs .za­
miast 50- 6; pud., w pow. krzemienieckia* 90 pud. 
z*m.,a . zwykłych 73 pu .1 , w  peir. dubteńskim 
zbierano ’ wj aie 50—80 pud., ohićaic zaś 60—94 
p u d , v pow. starokonstantynowskim su  zymtao 
00—120 pud. z d^ieslęciuy zarniait 65 — roo pud: 
Taki sam mniej więcej wypadł urodzaj jęczmienia; 
mniej niećo -bieraco w  pow. IcowelCkisi, gdzie 
jęczmień w ogółj udaję się słabo; otrzymtuo tam 
au— 80 pu i. 2 dziet. zamiast 5 0 —70 p u l ,  w pow. 
żytomierskim zbierano jęczmienia 73 — n a  pud 
i dzles. zamiast ęo —iao  pud.

Pod wzglę lem jakościowym urodzaj zbóż . 
w gub. wołyńskiej me można uważać z? zupełnie' 
zadawalający; żyto otrzymano przewoźnie ciemne,. 
zan(cczys?czOiie 1 w niektórych przypadkach w o*e- 
osobliwym gatunku; pstenica oiima również nie­
zbyt czysta; ja re —owies i jęCtmleń p ro ;ważnie 
o clemnem zobaiwienin.
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R a l e n d t p T / k  h i s t o r y c z n y .
16 P a ź d z io p u l i ia  n .  s t

s| Roku 1667 S p ło n ie  uięody p. a. .Pc
a ttao w iem e z T a ta ry  ’.

st«u  ;pogody w Rosy! auro.tr 
t  rttU *  a *  p o t j iu a w i*  żkiagram aU i ł ó w n o g -

lHanrwatoiyjir Lzynkufĉ ft;
Opady notow acojw ' pasie półncCnym i c t  

wschodz'e Rosyf. Tem peratura jry itzn  od no-mai 
nej ua północnym zachodzie, niższa od nurmslne; 
w poToł*».łrj Rcfyl.

Pogena przewidywaną na a 3 p^dzlem lks 
z!tsft'rf ca pólcircnym-jacbónzie, ciepło umifrko 
w*ne na półai.ctiym-wachodzie, cieplej pnroro 
Stfiycb rcjiDłcfc. Ilerrcze mt»źl..ve v/ c*itj Roiyi 
pióCK skrijaego py-yRWA

l  i t ć ł r a  i

W  ciągu ubiegłego ty g o d n ia  n a  rynkn C u k ro ­
wym panowało uspnSobieute słabe i małoczyiine. 
W  początkach tygodnia kryształ gotowy notowano 
na p r z e c ię tn y c h  atacyach kolei Południowo-Zachod­
nich po 3 *h 91 kop.—3 rb. 90 kt-p., oóźniej je d ­
nak C en y spadły do 3 rb 83 kop, £jv.adec.wa Ce 
s y jn e  pozojti v a ły  na poziomie 48 -47  Kop., pi wa 
ptL Jk. e notowano po 5 5 — 54 kop , k o n w e n c y jn e  no- 

linalni- 3 - 2V'a ko j.
Ktimisya notowań przy giełdzie kijowskiej 

zz re??st owała w Ciągu tygodnia nr tępujące tran- 
rakeye:

Kryształ kamoauii 1913 —19*4 r :
1 ) 15,300 pudów, Ltacym Funduklejóaka, po

3 ib . 97 kop , na wrzesień (Towarzystwo Aleksan­
drowsko' Eksteryneń?kie—soekulmtowi 1;

2) 50,400 p idów, stacya Funduklejówks, pa
4 rb', na grudzień—marzec (cuki own'a Stara Oso- 
ta—bankowi);

3) 61,aoo pudów stacye Konotop lub Gruzsko- 
e na wrzesień—grudzień, po 4 rb. 05 kbp. (Towa­
rzystwo cukrowni Dubow.azówKa — właścicielowi 
cukrowni);

4) 0-i.LSO puiów , stacya Talue, p« 3 rb. j i  
kop (wypłata 5:5 listopada, (cukrownia Talne—ki­
jowskiemu baukowi Prywatnemu);

5) 15,000 pudów, stacya Krzyżopol, po 3 10. 
0773 k op , natychmiast (Cukrownia Sokołótrka—kl- 
j iwskiemu bauzowi Prywatnemu);

6) 27,cjo puaów, stacye PahrebyszCzr i O ri 
tów, po 3 ib  83 kop., na wrzesień—październik 
(baLk -  dum. hanal. I Bregman i S- ka).

— Dzlniij Teatr Polski występuj? ;rze- 
zsba.rną larzu z an i elskiego p. t. jGłotka Karoli.* 
BrandoD*. F#rsa tV cbieglA ws.ryitk»e sceny euro 
pejłkie, jednsjąfi atb-e w sięizse niebyw óy rozgio* 

W  .Cictce Ksrclu* występują t»>-: Dunla- 
Rycbłowsks, Gzylewska, Ordęłankr, S ilnn łw sks, 
oraz op.: Dsć.lyński, K itrnićli, Lerbowakl, Tatar- 
kiewicr, Wror-cki, Zbyssewsłi

W  sobo'ę piers^Sze popularne przedstłw L rde 
po C tn aC h  inli**oycb; o d e g r a n s  będzie puW eść 
a ce n iczn u  w 5 obrazach Jerzego Żuławskiego p( t. 
.E u s  i Psyche* * pp.: Zbikowską, Tatarkiewiczem 
i RyebłowSkiifl w rolach gtównych.

W  niedzltlę wśferek w ielkirgi powodzenia,

Z e  s p o r t u
Wyścigi honn&- 

Dsień 9 ty
Pogoda poćhmurnr. Tor łatwy. Publiczności 

sp«ro. Nsgród ozegri 10 8 nu sumę 3,100 rb.
B i e g  t -  S z y Nagroda ^50 rb. dla ogierów 

i klaczy nie młodszych niż 3 lata z drugiej kste- 
goryi. Dystans 1 i pół w .ors.y. Zadeklarowano 3 
konie

WySMg łatwo wygrywa „Zbyszko1* L. HryC- 
kiewicza (Jekim^w) w ciągu 1 a .  46 I nół sek. D»-u- 
«\ na dwie długości w tyle „Gurrikane* N. Papata- 
zara (Rfdan)

B i e g  a - g !- Nagroda 25* rb. dla ogierów i 
klaczy a-ld&ich * czwartej kategoryi. Dystans x 
w ierda. Z.a-teklarowano 4 kun-e.

Od stmtu p ro w adzi  „Katl? barona Meiler 
Z»korpsl?ktrgo (G u w aay ji i Cały cza? trzym a po , 
;.csi*?e kwil ns dTitej o d leg ło śc i  Borg wygrywa 
,K a i l“ w  Ciągu 1 m 9 set.., a ru g i  bB cz te ry  ć ł j g a -  
3Ci w t y , S z » . ł u a '  L  R y b ickie go  (Farmac), trze­
ci „ E r y t A A  N o w ickiego  (Drozd|.

B i e g  3 ■ C1 d l a  j e ź d ź c ó w -  a m a t o r ó w .  
Nzgio.U .tuo ;b. i-iia ogierów i kisczy wszystkich 
p a ń stw , n ie  n słu d szy eb  n iż 3  lifta. Dysttns 2 w ior­
sty ioo sążn i. Z a .te k la ro w a r ,o  4 konie.

Od startu ptowndzi „Abazyt* A. C ubarowa 
(por leremicjeili?) lecz n* zakręcie ra ja  ją , l ’e » i  
daii“ W. Lodowa (*łaśiiciei) a następnie -„Unkas* 
bar. Mrllei-Zakomelskiego (właściciel). Do mety 
silnie wysyłana arrycnwUzi uiurwizą „Dewi Jan*, 
drugim „Unkaa* i tn ec lą  „Abszya *

B i e g  4 -1 y. Nsgroća 5 **? rb dla ogierów i 
klaczy wszystkich państw, n;e wiodizych od 3-ch 
lat, z pierwj.zt-j kitegoryi. Dystans 2 wiorsty. Zade­
klarowano 4 kenie.

Ze atartu ruszył „Gi..jtnir“ do^ędzazy przez 
„Sew eryr,*, D J r j  „Kspi* » „Nowa*. Około stajen 
zajmuje pierwsze m.cjLce „Nowl* L. IDyckicWlcza 
(IcklmoSr) która też v.yg;ry* a bieg w ciągu a m. 
37 sek., drugi o dwie dłSgości w tyle „Seweryn*
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L Fyoiekiego (Ga w 1 ud, i trzecia Bffapl* N. Papa- 
ł&.ari Rud >d)

B i e g  5 - t y. Nagroia 8 x> . b ku uczózerih 
wiceprezesa Tcwartystwa wyścigów konnych '.«* 
ogierów i klaczy w u y.iŁsch panstv, me młodszych 
■it a lata nie Dależącycn do żadnej Katugoryi Ly 
•tana I w:arsta 5‘ sążni Zadeklarowano 4 konie 

S 1 le wyajliDy wyur-ywa bieg w C'*gu 1 
rn. 17 sek. „Grunwald* N. Papaikz.tr* (Rud«n) 
L ,ugte inuj Ce on ataitu do mety zatrzymuje .H ra­
bia Luksemburg* A. Nowickiego (Drozd) na cztery 
oiugjaCi, trzecie BN*trąt* L HryckłewlCza (Jski- 
aaow.)

B i e g  6 - t y  Nagroda 300 rb  głównego za­
rządu stłidmn panlt * owych dl* ogierów l k i-ery  
wszystkich państw, nie o Jods ych niZ 3 li ta  * pją 
itj kategn yi. Dy-.urś a wiorsty. Zadeklarowano 7 
kon'.

ro  nieudanym starcie prowadzi bieg „Efe- 
r>j“. 2* ulm BF. itlv il*t BCh«=»ry*, „Łunnyj K* 
mutń*, .P a  t iku* i ,W hitę Star*. Na zakręcie BCflcr- 
ry*( BF.srival* i BP rvbku  t aj - i ą  .Efury*’' i * 
drazu uciekają od innych. Na finiszu alla e wy-iyi*- 
ny BP arb itu“ I*. H .yrkiet IbŁS 'J-k im tw ) odbit.rs 
zwycięstwo (o pól głowy) u -Cherry* A. Piętrowa 
(Kryłow) T rzeri „Fe.ztivai* F Muahorwwa (Jaro - 
LZfnk* 1 Cras a m. a8 sek. Wyccfaoo „ vu.i lala 
ryczę’ M Nowicktego.

B> e g  7 - m y Doditkow 1 nagroda aoo rb 
dla ogierow . klaczy nie młodszych niż 3 lata. Dy 
liana I  i pot wiorsty. Zadeklarowano 6 koni.

Prowadzi bieg „Araka“. Pozostili stanowię 
zwartą grupę Przed zakrętem .Nemerys* 1 „Pre 
mik“ tras ą jeźdź :6w (Dorosienko i Zub.yckij>. O 
kolo s u  ..n „Aiakaa" ruijiją ,A s a", ,Tu.t»iiion“ 1 
,Espoir“, którzy też waiezą o m eutce pierwsze. D j 
m ity p z> hodzą w nasię, jac^m po.ząlku: t) BE«- 
pur*  W , TurzowaKiego iG nv ojJ, a) o długość 
„Turbiltoi" L. H rjcsle  v ic z *  (Jzki.wow) i 3 ) BAsia“ 
i . P ttrow a (K. ytow) Czai 1 m. 50 stk

B 1 o g 8 - n  y z p i o t  a na 1 d l a j e ź d ź c f i w  
a m a t o r ó w  Nagroda 300 rb ala ogierów, a u  
czy 1 m eriynkfi* nic młodszych niż 3 lata. Dy­
stans a “ iortty. Zadeklarowano ókoiiI.

Od atartu prow a zi .Fata M irgana” IrCz ją 
zaraz n r a „Morn* J von Ruwmrla właściciel), 
Móiy też i i l .  ro  p.zost wia pozostałych poza sahą 
1 wygry -*ft b eg w ciągu 2 m. 36 sek. Drugie miej 
-Ce r« B»u e „Giules* Łom P is;>w*k(eg» (porucz 
J^renti ) 1 trzeć r .U ziea1' A IlwgoziiWkiegii 
(?&-» tan. Jakowien ).

m* być urreozywiataione

p  oreiliie.* r.i-nuimtci 
p u lekarzy z

Telegramy.
<N iw> w ł» 4 n*»V y to m w

Jar simrs aiaj

Z B i ł j r j i .
ftofia (AP). W  czwartek wolaka bulgsr- 

aide przystąpią do okuparyi części Tracyi, któ­
ra piz .rzia pod beiło B jigaryi.

Z Sarbii.
BI IngiuJ (AP). Zastała otwarta zwyrzsj- 

na aetya skupczyny. W ybrano ponownie daw­
ne prezydyum

Bialogród (AP) Prezesem skupezyoy po­
nownie wybrany został większością 79 g osow 
pnceciwko 43 A  tdra Nśk:i»cr. N, wictprezt- 
nów w>bra >.o B ikcznwica i B-acztnaca. Wszy 
»cy należą do partyi staroradykalaej.

Starcie ne granicy gr«cko tureckie].

Wiedeń (AP). .Zudsl*vi«che Cortespoc-j 
denz* donoai z Salonik, iż w pobliżu Ksmnd 
naatąpilo krwawe starcie pomi d?y wojarami 
grcckiemi a turerkiemi Grecy cdpaili od zi*ł 
turecki i zajęli Kojun-Kioj.

W Albanii.
Janina (AP). Z WaloDy donaszał it  rząd 

tymczasowy wy«»i dy S u b a ru  twego agto łs 
Bszi'effea<ii w celu werbowani* cehc.rukós dla 
oddziału, mającego walczyć przeciwko Essędo- 
wi baszy, Siły woj\kawc gromaazune . a w 
Lusnie.

Podróż króla greckiego
AteflV (AP). Król odwi-dz.ł oaegdaj De- 

mirbiasar i Srres, gdzie lustrował zebrane woj­
aka. Na odprawiooem uroczystym nabcieó- 
atwie ooecuyini byli uczniowie greckich i ży­
dowskich szkół, muftowie i rabini.

Oryginalna kolonlzacya.
dofMl (AP). Donosia tu z  Tracyi, i ł  tur- 

cy wyrzucają z domów mieszkańców bułgarów 
w c e l u  umieszczenia emigrantów mahometan. 
1.000 bułgarów uciekło w góry, gdzie cierpią 
głód i chłód.

I  Austryl.

Lubiana (AP). Tut j s r> związek aokolski 
obchodził 5f>-l;tnią rocznicę awego istnienia 
W  uroczystjści brah udział sokoli czescy, chor­
waccy 1 serbscy.

W iedeń (A P) Zgodnie z komunikatem u- 
rzę^owym kuntyngeris rekruta mu być z»ięk 
szony o 31 300 luizi, z l y t  16 5^0 przypada 
ns i r i j ,  15Ó0 na flotę, 73 o na laudweię au- 
str^a-żą: » 6 ju  n* U dwerę węgierską. Zwię.

każenie kontyngensu
w c;ą?u 5 lit.

VVtad--i* (A ‘-‘ i 'V ;yt 
Msjf/n.— u ći* zusięghłęijfc* 
iso w od u cługotrwafej cb< roby rruiionki t Aoe.nd- 
t-,!a«* zustslo poinformowane, i ł  pobyt Ma o 
rcacu w Wiedniu me ma ch^r-kleru politycz­
nego.

^itdftń (AP). Cesarz przyjął na audyen 
cyi nowo mianowanego ambasadora w Peters­
burgu br Siapary.

tkitduń (AP). W  sprawie zwiększenia 
rontyn^ensa rekruta ,Zeit* p szr, iż skład po­
ro j wy armii zostanie zwięk-zony 0 1 5  t js  ęcy 
ż -łniei zf w sarajewsk m korpusie, o ió  — w za 
dzrakiemf o 1000 w aruKows-kiem, o 10 tysię 
cy w przemyskim i o n  tysięcy w lwowskim, 
>'i«z w niektórych korpmach wę^ieisk-ch.

Lvbl»na (Ar5). Przedwczesne rozwiązanie 
sem u krsiótkiego wywołuje niezido w oiitue 
słoweńskiej prasy pomępowej, twierdzącej, iz 
wybory wyznaczone są przed terminem w celu 
usunięcia z sejmu postępowej partyi słoweń­
skiej, uważan*j zs psuslawistyczną 1 przyjaźnie 
u sposobioną względem se to  •.

Z p j e r .

B udapestt (AP) Gazety opozycyjne po­
tępiają rząd, któiy za półtora miliona koron 
wydał Towarzystwu akcyjnemu koncesyę na 
urządzenie domu gry na wyspie Margarita pod 
Budapesztem. Kobcesya została wydana nr zez 
oyłega premiera Lukrcsa. Premier zobow.ązai 
się,, iż kóncesya zoataaie uznana przez przyszły 
rząd, T  t u  zaś xe swej strony zobowiązało się 
wypłacić u aów iorą  sumę rządowi i partyjnej 
k»sie narodowej p»*tyi robotniczej Mimo speł- 
uienia przez T  wo zobowiązania, rząd hr. Ti- 
s<y me uznał koncęsyi.

T  wo żąda zwrotu wydatków w kwocie 
4 600,000 rb.

2 Niemiec.
Baflm (AP). W  sąd a e  rozpatrywano

sprawę feldfebla Lindego, oskarżonego o ko­
munikowanie przedstawicielowi Kruppa rapor­
tów, dotyczących tajemnic wojennych. Linde 
przyznał tię do przeatępstwa i został akazany 
na 4 tygodnie aresztu.

Echa katastrofy.

Londyn (AP) Do Graveozsndo przybył
parostatek ,Mineapolis* z 30 pasażerami „ V o ! 
turno*, poddanymi rosyjskimi i krajów br.łiiań 
skieb.

Londyn (AP). Towarzystwo żeglugi „Cu 
nard* ot< zymało telegram iskrowy z paroftnt 
ku BCompania*, donoszący, iż óa 29 * n r * <> 
o godz a m 15 po p l> d tu spotk-i ■••o -V  1
turno* pod 47‘ ‘37’ Łzero*.'ści pół. i 3 j °45
długt śu  zach.iduirj S Uc* znaidował »ię w-jt ę 
dnie jeszcze w dobrym stan e i zdawało s c 
źe może on długi/ trr.yiurć się r»« po 
•r.erzcbn. *

K Vre (AP). Kuch-rr *ia:k« BV  -a.fro.o'
utrz) muje, iż. wy .-ikl s pa
nużonego nieosTużate p i.zz s u it  u

k i  l&ktrufa poił j i- m ą

Londyn (AP) Z  C_»d>f-I d noszą, iż nie­
ma żadnej- nadziei na wydobycie pozosta<y b 
w szybie górników. Akcyę ratunkową wstrzy 
mano ac cnwili st umienia pożaru kopalni.

'A n srto w a tiie  sufraźysiki.
» Londyn (AP). Prztd rozpoczęciem mityn 

gu sufi  ażyatck  ̂ ratuszu, tłumy z*orune ns 
uhey umrzykami witały te ostatnie. K  edy tłu-m 
zs  ̂ > cię już rozpraszać, zjawiła się darni 
u f  * . w ani, krórą zatrzymał agent pcticyj >y 
Okazało się, iż był* ti> Sylw ia Pankhurst G ly  
hgent pollęyjny starai się ją aresztować dum 
wystąp.! kr jej obronie i nastąpiło krwawe 
starcie tłumu z poncyą T>um został rozpro 
szuoy, w walce ucierpiało wiele kobiet i dzre 
ci Aresztowano wiele osób a  w ich liczb e 
Sylwię Pankhurst. Mityng nie deszećł do 
skutku.

Powrót Polncaiójo.
P śryt (AP). Wczoraj pow róć! tu o godz 

B z rana prezydent Poincare.

Na Dalekim Wschodzie.
Tokio (AP). Według pogłosek, rząd ja­

poński zamierza równocześnie a zakończeniem 
budowy taonanfuskicj i ct»j‘uadżań&kiej kolei 
żelaznych przystąpić do budowy kolei hazin- 
cbajzen czondżeńskiej.

Pożar.
W erszsw a (AP). Prezes zsrzsdu fabryki 

cementu w Zdołbunowie donosi, że spłonęła 
nie caia cementownia, a tylko młyn cementu 
wy i część magazynów. Straty w yaoizą 203 
cys. 1 b

Poseł z gub grodzieńskiej.
G odilO (AP). Na posła do Rady Pań­

stwa od gub. grodzieńskiej obrany został pc-
hk Ssirmunc. N* w jbory sttwiło wie 86 wy- 
0urców, ?. tycb —  trzech rosym . Kilku wy- 
torców prawdziwie io«ł’ jskicb przysłało Da 
imię marsz-łka szlachty d ‘ .peszę, oś iriadcrsjąc, 
t i  wybory nie przybędą p icd zmianą prawa 
wyborczego.

B udź-t na rok 1911.

Petersburg (AP). Projekt państwowego 
preliminarza fcudżetow<go na r. 1 9 14 j-st ie 
stawiony w cyfrach następującym Dochody 
p-ństwowe: 1) Dochoćy >.wy :z;ij i r : prdatki
bezpośrednie 2645: 7 384 rb , D-darri poi e- 
dnie 7 9 łby 4 o r> , cła 232436700 rb., re- 
.taiT fe»ii*itjrpwe 1,069,451,750 I b ,  iządowe 
aar.itki 1 a *pi>aty 1 u  1,8 5 1 2̂ rb , sprzedaż 

majątków [\ads'wowy:a 19 ^ 5 28.. r b , opłaty 
wyŁupcwe 9449^0 i b ,  zwrot wydatków skm- 
f>u państwowego 116,635,797 ib. i d/chody 
rozmsite 14 ,8 .3 9 19  rb., razem zwyczajnych 
dochodów 3521,^97,283 r b .; —  a) Docn,'dy 
nadzwyczajne: wkłady wieczyste do banku
państwowego t 400,000 rb , zwrot diugow z* - 
ciągniętych z kapitału żyw aośćow ego 12,000,000 
rb , razem nadzwyczajnych dochodów 13 400,000 
r b , z w olatj gotówki skarbu państwowego 
23, -64,217 rb., a ogółem 3 558,s6i,499 t o . —  
Wydatki państwowe: 1) W ydatki zwyczajne:
ańnutcrstwo Dworu Cessistiegu 16,359,595 rb , 
wyzsze mstytucye państwowe 8,607,051 rb , 
Synod 52.914 7*5 rb , ministerstwo apraw we­
wnętrznych a. 6 845 790 rb., skarbu 494,523 431 
m ,  sprawiedliwości 10 5128 399 rb , spraw 
*1 granicznych 7 746977 ib., oświaty 161,629,822 
r b , kom uukacyi 739 938.479 r b , handlu 
i przemysłu 71610,525 i b ,  giówuego zarządu 
rolnictwa i urządzeń rolnych 157.628,869 rb., 
państwowej hodowli koai 4 593,470 rn., mim 
trratwo wejny 5y9 135,711 i b ,  marynarki 

25°.397 5ąO rb , kontrola państwowa ia  743 536 
ib ,  oplata procentowa za pożyczki 402,812,8.4 
b , wydaiki nieprzewidziane w prehmiuarzu na 

potrzeby nadzwyczrjne w ciągu roku 10,000,020 
ib —  Ogółem wydatków zwyczajnych 
3309,675,714; N a d w źk s  zwyczajnych dozbo 
oów nad zwyczajnymi wydatkami wynosi 
219,031 568 rb. —  2, Nadzwyczsine wydatki 
iwiązsne z wojną rosyjsko japońską i jtj sku 
tkawi 435,000 rb , wydatki gospodarczo opera­
cyjne ministerstwa wojny 125420000 r b , bu­
dowa kolći żelaznych 11032448 6 rb., subwem 
ye tow»izy-.t*u kolei ź mtnyc 1,406300 rb., 

'łuJ.-fca ao f j  h 1 grua> "*nr ulej-Sirma iscuie- 
4<syc.b po> t( w 18,000000 !■/* ; razem wydatków 

d/: czajmy, i 25558578 5 rb.. a oęó cm
3 ,58 *61,499 ro 1 utipu i : tDi.usłr.r fi aii*ó*f 
••.rse t/rz -t* iu Kok-.wc^w IŁ 3 ■,.»anyąnoufłt 
d r-* t*r dvpa ■ ni- tu tkarbu j i ś . t - u * e Ło 
Kuź i 6 if <j

zł^mł.
łN I !'■ j  (AP) O godw 5 m 3 P Z  

d f--:'.ę ;ic. 6 !Łtowąjjif Z cóH ady u«oL; 4 cb
*rtopo?.

£urz t. *

Lit W4 (AP). Na moizu sialeje b 'rza.

Różne.

Aqulla (AP) Przybył w drodze do Nea­
polu sezriU rz suou  Kokowcew z maiżoaką i 
'■dwiedził prefekta, któremu oś riad zyi, iż po 
dróż po Włoszech od oyra  dla odpoczynku.

C (A p). S:wi.-rdti>no, ii  poderas
•wybu-st u w kopaJmscn zaajd^walo arę- 931 
i udłi

Pbterisburg (AF) Z .bronione, orzekły- 
wać ca w reim ie między 59 ** 10
min i 60 sl, 10 min północnej szerokości i 
południkami 23 i 25 ć.u{ości 6'SchoJuitj  od 
fSreenifćH zgudute z prawem o szpiegostwie.

Petersburg (AP). Został zakończony mię­
dzynarodowy konkurs Łercplanów, urządzony 
przez «tinisterst*o wojny. Z  ’ 8 aeropi.nów, 
które brały udział w konkursie, sp-.‘ai*y wz- 
runki takowego biplan i monopUn Sikorskiego, 
tudzież monoplany Duperdussin’ a i Moronso- 
lieu.

RÓWnn (AP). W  Zdołbunowie spaliła się 
olbrzymia ftbryka cementu a Wołyń. Straty 
wynoszą ok t > 2 milionów rubli.

p Wrzask T ik . Sayr . , r ■. i}3
,  P * tl!« w S k ..................... 145
e JtaklAJk. r»» S*tt-«r 75°
B Kcb. tfssw. Jtsprlal złotą »5
,  Kał. fak t. m aśijtb , , *53

M. r .  W ar. kał. . . , 763
,  r’ał. W»ćk. ka ł. .isl................. U9i
,  Ita tk . Kaza_ kairj 558
,  tta tk . WtBdaW. S J V kt l lei 59°
,  rfilii. DoaleCka kal. le i 33«'/’
,  Das, ar.lcwsk. 7 m  wet 2 .M
• Fsbtyk Malci-wskich 3*5

57, ?t,Tyś/.S: 905 ». i^ ą 1 104 ii
r/, t . jfs i  1 ioaS:,
5 7 ,, ifwladaMW* wlaśi/iaasklw , 99*h~9P3 1
5%  Obligacye Kij. miejsk. T-wa Kied 84O,
i pk\» 1 J t a w ■ » u o -fii

akc./c K jjw tk iego  Banku Zicnsskic-ga 657

rsposobienie x walorami spokojne z papłe-
rami cywidendowysd małoćzynnc z 
zniżkową. Z premiówkami trwałe.

tstndeucyą

I M ś r  a  i ą r  ja lo c M .

D in  2 (ty) października 1913 t.

Bi..la Wypłaty aa Fstsrabarg ip. 21591
t»y. 21585

Karl w skltaw y aa PstsrSbars sa« śal —
♦W/, paśyCzks 191J t.
4°/o reuU państwowi 1I94 , 
k i ly j .  bil. krsśyi. iss  rb 

prywata* 
OśpsSsblesla al. be. 

earyś,—Wypiaty aa PstsiSbarą 
Baaa aajalżlza 
Cfeaa aąjwyliza 
« /, isa l paśltwawa 1894 < 

4%**'**', pażytzai - sap r.
5*1 p atrśik i riijrjik i ifeś  1 
Oyśk sata prywatna.

9980
91.9#

i i i . i t
4,1.0/.

265*75
•6/75 
92 10 
9885 

1*5 la 
3 * i»̂

I ł t W a  f t t a r s b a e s k a ,
D n i 2 października 1913 r 

4’/( Ra*.a ż ia itw tw i 
4*/i*/* Listy itSt. Eijswsk. U. Złem
1 P U ity  ikłt P tłtiw . S. Zteua

<*'< f t t jr l ik  piem. 18S4 r.....................
i*/a .  * i8i» r. .
5u/,Cki prasa, ftzlttth. Baaka. i i ,
8k*ya kataisbnrtk. Międzyaar. 512

FatarSb. Dyikaat.-Paźyśzk. ś 73 —475
, Ltanazaw— u d z ia łu ........................270
, ft**yj*k. i l s  Haadla Zewa 381
, f  wa ód ewai stali . B i i a i a * "  142',’4
n T*w. L e s n e r ..............................  3e6

92r). 
.8jV‘ -8|f/* 

8a»l» 
f 83 

375-378 
32*'!*

Umatabieaifl ku kańfiawt giełdy oaache. 
u#ś»u.--ś*, pazytzia (a o jła *  *90* .. 1*4

«*'V/, p a ty czk a  r»tjrj i*a 1909 r 99
UspaSabicnie nicrAwhe.

AmsLirśsst.—I S  pażySzks faSylSka i?«* z . ----
**/■•/,'pazpatfca ra ty ja k t (§*a -----

W lsśsś.- s t  ttrfyazka raty jtka *. 12*75

Z  o s t a t n i e j  0W I 1,
FB8&d'b8EZl.

WfrdHń (AP.) Do „Corr. Bareau* telegrą, 
fuje z V*ionsy o przybyciu pełnomocnika Ei- 
sa . > oasny w c< Iu pogodzenia tego ostatniego 
z rzą eai tymcżasowem Albanii. Ponieważ ie 
dnak r*ąd rjjs-£g dził się na po^od.enie, E i 
sad b»8Ł* oświii.Jc y3, iż występuje z rudy ini- 
uut-ów i Z5 »iad nul rz*d, ie  w Durazzo or 
gauwuje no*rv ,

W Alb;* ci cr-.ttraf.nfcj władza z*>|rodkowu- 
je się w tcĄ.a*:/ z >rez yJe al: r-i Es f̂c-
dern bi» tą ją czele. Craiakami senatu z s *ł > 
Wybranych po dwu prz-dirawieieli od miast: 
Djrazzo, KawiU, Tirany 1 Sijaki Równocze­
śnie Essad-b-s-łf .akomucikown! kotuisyi W ń ; 
trolującej o uczytTtonym przes siebie kruki

RcffiocsTr^dyri

Wiedeń (Wł )■ Pełnomocnikowi Au*tf f :' 
w Białogrt.dzie p; lecono zap^tsc rzą i serotri, 
ak. przedstawia Booie swoje stanowisko wzg'ę 

dem tr b w J  konf-rcccyi iondyńskirj, w„,bir, 
'bar lze.au przez odcziały wojskowe niektórych 
punHó », leżących n* t ety lory urn Alh*aii. 1 
<ieóy ma zamiar wycofać z pomienionycts pun- 
kto- r swe wo, ix 1 N.emcy i W łochy równiet 
poczyniły energiczne remonstracye w jo  wy z 
szej kwesty i.

Rokowania czesiio niemieckie.

Wiedeń (Wł .). Przedwstępne rokowania 
czesko-niemieckie odrazu wkroczyły na grunt 
wzajemnej krytyki, ponieważ namiestnik wyra 
ad chęć wzięcia udziału w cbradacb niemcó* 
oraz wskutek tego, iż z tymi oatataimi solida 
s/zuje Stuergkh, który chce, tżtb y  sprawę r„z 
t z y id ę ii większoić sejmowa.

Wiedeń ( W ł) Wczor*j rozpoczęły s’ę u- 
kłady wstępne pomiędzy Starrgihem  a przy­
wódcami p«rtyi politycznych Ctech w sprawie 
ugody czesko niemieckiej.

O b ud o*ą  klinik-
Wiedeń (WL). W czorsj przybyła tu depu- 

tłeya uniwersytetu Jagiellońsk<cgo w sprawie 
budowy trzech nowych klinik.

Zjazd przedstaw iciel m iast.

LWÓW (Wł.). Obraduje tu wiec 30 przed 
stawicieli miaet prowincyonainych Gaheyi z u- 
działem kilkunastu wybituicjazych posłów. Om t- 
wtając klęski tegoroczne, wiec uchwalił domagać

się oa rządu ułitwienia kredytu, w celu dalsze­
go pro widzenia Endywii miej •e'cb i 'rs  •-.'t•'*».- 
nia rgz-ku;yi podaiko a ych.

Katastrofą kolej iwa.
L yerpocl (Wł.). W  pobliża st*cyi w S. 

JUmes ekspress. wiozący powi aojących  emi­
grantów, wpadł na iany pociąg osobowy. Za- 
ni tych 7 i rannych 25 osób a w afoay zmiaż- 

f dżone.

K stistrofa pcam m pp.
Londyn (W l) Wczoraj z ran* wydobeto 

z j/ałącej s.ę kopalni BUoiversal* j.-.az z • 23 
żywych górników. Pod ziemią z i* ;d ije  s ę  
jeszcze 394 górników. W ydobyte zw ioń żabi- 
iychj roó t-jit ów wytu?bem śą strasz lir ze 
szpecoci:* O cii >00 d- tyczas 495 oaób. A kcy* 
t-iuntow a prowsdz ma j-.st ^ rącAow o, ale 
rnergjcsnie, pomimo p-ałej stosunkcwo n-dtiei 
na ocalenie zig^zeh.aycb. Pochowano wczoraj 
zwlcki 23 robotników Wybuch był tak s my, 
iż zamie.pł w giucy wnzystkie zabuu wania ko 
palni, znajdujące się n « l szybem wejściowym. 
Wyrzucony wybuchem kawał żelaza urwa! gło­
wę robotnicowi w cdtegłości 20 metrów od 
zaoudowan kopalni.

3 en*8cy]h8 spraw a.

W arszaw a (Wt ) Ztkończone zostało śle­
dztwo w sprawi: zam ordowana ks Dru-
ckiego Lubeckiego BęJzi: ono obecnie od­
dane p okuritorowi dl* zrrf irmowani* s k ti 
oskarżenia.

U«tąp *fi’ B De1cas8ó’go.

Petersburg (Wl j ,W ieczerm eje Wremia* 
informuje, it p i l  francuski Dclc*s*ć ustąpi 
piaadopodobnie w s ty c z iu  z zajuow a .ego 
stanowiska. Na jego m i-jtc: z«misaoT«n/ oę- 
dzię Btri ć.-e, do.ycticrascwy po*ei w Rzymie.

Skeza ne redaktora.

Petersburg, (pp). Petersburski s i i  okrę 
gowy rczstrząs.i trzy sprawy rrdtktor* ,B  r- 
zewych Wiedomenttej* Rozsoowa. W  p e w* 
s ej sprawie R  z*now na zajadzie art. 1*39 
skazany został na 1 rok więzienia za zamieszczę- 
nie koieapondencyi z Poti, w której podawano 
jako fakt, źe d/rektor miejscowego gimnazyum 
Jigułow bije twoich uczniów. W  drugiej spra­
wić z tegoż Muirgo artykułu skazano go na 9 
mieś ęcy więzienia za potwarz wd*uku. W  trze­
ciej sprawie pedsąday skazany został na areszt 
trze cotygodniowy na zasadzie art. 1038 za 
wydrukowanie śledztwa pierwiastkowego w syra. 
wie o zabójstwo Time.

Reforma ziemstw.
P6tershurg (W ł). W  memoryale, dołą­

czonym do projektu ręf.ro*y zięmatw, Makia- 
kow dowodd, iż za pomocą obniżenia cenzusu 

yburc* ego przy jednoczesne-  przyjęciu zasa­
dy Dezątarowości tn^żnt zabezpieczyć owocną 
pracę ziematw Projekt b* d ur wniesiony do 
Dumy Państwowej prawdopodobnie jes/cnią 
1914 r ,  przedtem bowiem »usi być odi»ny ne 
toz^atrzeuit ra-*y gospodarki miejscowe', która 
wyua o uim iw ą  opinię

Petersburg (Wł) Z powoda 50-leci* 
* prowtdceaia ziematw. w styczn u ^r.z tpjjd 
będą do Petersburga prezesowie pawia to w ych 
1 gubernalnych zArządów ziemskich w ot la 
a t .Ł ’ 4 i a a o o '-Ci ych kef .>rm .

Kanclerz rosyjski.

Petersburg (W łjr. Pogłost* o przyw-óci--
:tiu urzęOu k*:rc(:rrzs wywcłuie w koł^c biu­
rokratycznych 1 etne k- .ue .tirze Panuje prze­
konanie, l i  kaady'litem  na pomismone su.10- 
* » t o  jest nainłjstaik Ka ikiru. ks Woro . o * -  
Duszkow.

Frogrsm prac Rady P.*r* tv a .
Pettorsburg (Wł.j. ,R iecz* zamieszcza 

wiadomość, iż kancelarya Rady Państwa .kła­
d ł  apis projektów, rozpa rzonych przez R<dę 
ii d człs  aesyi ubiegłej w celu opracowania 
or. graniu przyszłej jej dtiałil 10ŚC1 Prawd >p< - 
dobjie najprzód rozpatrywany będzie projekt 
prawa o asm. rządzie miejikim w Króle-:w 'r 
PoUktem.

Wiec w unlRarsytscis.
Petersburg (W ł). W  uniwersytecie ze­

brało się okoł ■ 1,200 stedrntów w ceiu urzą­
dzenia wiecu Z ,  u jjadten ś tewali pieśni nie­
dozwolone. Wezwano połicyę. W ykłidy oubywa­
ły się normalnie.

O pomnik dla Muramcewa •
Petersburg (AP). W  sprawie pomnika na 

mog le b. prezesa I Dumy Państwowej M irom - 
cewa synod postanowił udzielić pozwoleń>a na 
postawienie popiersia zmarłego na cmentarzu 
przy k asrtorze Dońskim w Moskwie z tym je . 
dnak warunkiem, że na pńdestałe kęJzm się 
'n«jdo wał obok biustu ttriyt Na pomniku mc- 
ze tyć  w yrjty  napia tej tylko treści: BS A.
Muromcew* z datą urodzin i śmierci.

SZYBKIE WiNOCmtKlf 
CIUŁA 1 DUCHA, USPOKOJĘ!?!
WZBUDZtfllE APETYTU 1 POLEPSZENIE TRiflEHIfl

H l i l W O G E m i  D S W E l A i
wszvstKlcti aptenarh \ sKłauacti aptecaych 

orosimu Mac tocznie z naiwisKiem 
Literaturę 1 broszury ie zoanlem leitany wnswamy tieipłah
MM"^"*~Fatin;Ka tiematogenu 0" H0MfiE.Lft.5Pb al SmolensKaiOl

7158

88®Ŝ S?888S8883838S8S8l<S&5g88g 888838388888
A .  R I E D  E  L ” !

faiżwśo S te f. W itkowski)
Specyalny Magazyn B ielizny Dam skiej 
1 M ęskiej oraz K  nfekcyi i T r jk o  aży 
Wanzawa, u1. Trębacka Kr 4 , isl. 128-3 8 . Firma egz. od 1830 r, g ę

^^88^88^8838 88888888ffi883&88888888888888:g
Wk ^  ^  Suknie i wszelkie
mM n  I  stroje odś nr cża w
D U i f l U l e  f ią ju  5 godrm 
M w i v w ri?] piusz wprostokuje
Farbia n:a Zajcewa K,j6TX ?fe".*
Fllji pizy fabryce O s iijn s k i ul. K  27 dom własny. 11M3

i8888888888888S3388 888888888888888838383^

G l i c e r o - | e l e e |
S ś

od opalenia się i piegó

 Borno - lymolo i“fe glic^ro - ge ÓB88      m — j 88
i f
ftS  N aćepiry ś c drk du znoiękrzcnia skórę ląk i tw»rry. 11452

A . S i o u i S ka

’ " 1 » . IW V  J U R f l K S I I .
OPATRZONA

TA FABR. MARKAts

WAŻNE OSTRZEŻENIE!
Z  powoda wielkiego zapotrzebo­

wania n /arok6ihr, wiele firm pod­
rabia etykiety i opakowanie, nu co 
zwracamy uwagę kupujących i pro­
simy tądać go wszędzie tylko e 
marką ,JUIiUJA/“•

BEZ CHLORKU,
BEZ S0DV,

BEZ MyOŁA 
SAM PIERZE

BIFL1ZN!
Paczśa 

SC kop.

DoluJi.iowo-RusWe To\varzysl»o ManJhi Tdw.nsmi Aplecineml.

N a u o a y o f e lk a  pohukuj, pok, |u i|o«.-<s«i \ :i i . n i i  n».,<n . 
sa iekeye frtneusk ego, nlćmitc U  n .j*  i .vc,<.  ;-:»u aolczc ję

kiego. Nauki zagranicą. Banko** 
5—42. Od 4—C. 11515

jęzit
joiski l tbce. P iórem * 14 » .  11.

11141

Poszukuje się wy kwalifikowane go

© © R O D N I K A .
sadutranźeryi, ogrodu,

wykwintnej r t-
d akonale /Dającego' a.ę na prowadzeniu 
owocc-wero i w»riywr.ego i utrzyntyw-niu parku do 
zyćenoyi poa W arszawą. Szczegółowe oferty z k op rm i świadect 
i podaL-em w ek u  p-os ę przysyłać pod adrestm : S. Neuman, W ar 
szuwa, W t dz'm'*-'8ka 12 11491

FDIR1
w wielkim wyborze: 11560
Gorietk'. Mufki, 2 bry, Sobole, 

Nurki, Lisy, Skunksy 1 nne. 
Specyalny wybór

K arakułów
na damskie żaeUty.

Przy magazynie własna ptScownla, 
Magazyn Futer

KANTOR
I s ł i o k  <*• 14 î od ulicy)

MosśjeWskl n.RR:-zyn»Mi Kfc —   ________
rzeczy f'jtrz'iiycn « * •  * ? p O « f S l  

K i j ś a ,  M h h s ł t  w t u a  k r  I ',
Oi jytcJii.a wicijsi vlv >ó.- n(.jt.»zmiiitszyeh 
C s o « y  l u T z  i a / t h .  Galowe fa ir-rne  
kołn eri j i mofhl F r z y  mag. w ł a s n a  pracownia 
Dottii-r j -arb. i  m. r o b o t y  p o d  o s o d  dozorem.

SPNIEOAZ W APTtKACfl l MAOMVh(»lil
-jh3 BŁńwny 1 — 5-SnAPIR v>- hstYitn;;

W y  b -
orowego gatunua sybsryj ie I p a - 
jyssic S8 - 4 0 a» f. M-<-
WOROBJOWA: Kreszczatyk. JO, M.. 
Błsgowleszc.-ehska 50, telefon 17 01
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B r o n i s ł a w  D e m b iń s k i

POLSKA 
NA PRZEŁOMIE
Z 10 portretami w seiic.- 

s r w  "tr e i facsimile 
autografu „AsekuraCyi*.

KRESZCZa TYK 4 2 .
O  w f i r t y

N O W Y  O D D Z I A Ł
otowych okryć

J t d e m  
S i e ł ą b o w a k i

Cena w ord opr.
Rb. 7,50.

S * ;f m o n  A s k e n a x >

K S I Ą Ż Ę  JÓZEF 
PONIATOWSKI
Wyd. jubileustowe, popra­
wione i znacznie powię­
kszone. Przeszło 150 rycin.

i
C enaw ozd. epr.

R b  7,— .

damskich o

1259

d o s ^ p k t y c h  I

dla mniej zamożne;
K L I E N T E L I .

i M IM
Tom I: 
Assyrya. 
na. Azy a 
1 Tui «u.

Babilon i 
1 Paieaty

Skład maszyn, narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych STANISŁAWA TARGOŃSKIEGO
w Buszynce posiada: p/ugi, brony, smwniki, wialnie, młynki, tryjery, ma

niewinne naJzędzia rolnicze. Przedstawicielstwo:

Egipt.
Sprya 

Mniejsza. Iran 
Indye, Chiny i 
Pa:yf,k.

Z  256 ilust.ac. w  tckś.ic.

Cena 
R b a 8 5 .

NOWOŚCI
W YD AW N ICZE

HISTORYCZNE
K S 1ĘGAR NI

W W ‘RS ŁAWIE,11 1 ■ \
K rukowskie - Pi- t©4m. 

f l

D>p W ł a d y s ł a w  
( r ł t u s z e w s k i

i m  iziejów 
pi

I I # ' f i - ' ‘ l # '

& S X & ' * •> .. ■ ■■■ a  ... ■ • -  ’ “■jtf. ;h
wy .<■■■ ■ ■ 7- -W?1-'. • '■ * ■>** v" V  • -. -c,' * j. .:'Y ‘-f ■ 1 *» /(.t i t r • • y'g '<„• y - i :• . :.' •>'.

Wćz żelazny ze skladanemi 
-  1 lanemi kiełkami

na gub. 
podolską

fabryk „Kempa- I I f ^ a e o  v Ameryce, BoMmobile, młoCarnie 
nii MłoCarń* * •  I* «/ J b b  z  ‘automatycznymi samopodawaezatni 
z powietrznymi e le c a to ran i do słomy, ma izyny do budewy a r ig  
iruntowych, samochady parowe i ..akioiy benzynowe p irg . parowe

Towarzystwa Akcyjnego Ta­
deusz kowalski i A. Trylski nie, Irótowniki, siekacze
do okopowych. Bamtorda, najnowszej kjnsiru&cyi k Jty  wztory sp ręay n iw ; 
„Ślązak*, udo: konał jne  wały ugniatacie, Campbella i wały rjo g le  z pierś

C @ n y  w*Ra7i,',,lc w katalogachcieniami z 2-ch P a n  n i  iż! na żą"
połów złożonymi). w O lIH IM  danie, z wyjątkiem wyrobów
fi- I I P m m a  są obliczone franco stacya Sa_ -okotorowej koiei
bryk • •  ■» W UOOj odbierającego. Adres: poczt, i telegr. R»chuy‘ 
Targoński h 7032

rrdba nocyologii stosowa* 

nej do dziejów (tak zwana 

hiitorya starożytna i wieki 

średnie).

Cena
Rb 2.Bo.

M a r c e l i

H a n d c l im a n

Pod znakiem 
Napoleona

Studya historyczne.
Cena Rb. 2.20.

Scrya II.

K on stan kf
S ro k o w iik i

UPADEK
lnryaks tó rji

w związku z ewoluCj - systemu eu­
ropejskiego prz d wo ią  sł-fkańską
i p« niej. Cena Rb. 1  20

E g z y s t u j e  
ud roku 1877, 

jBrub koiezaste stalowa

n n n . n p i E n i i n B

RUDOLF MULLER
k i j ó w

Z y ta B o k  a U & i
ckrta KdKuyiksoaMg.
ooybkowana dla ogrotłienl

DepeiM

Yet«fon «r 68

i

Biblieteka pamiętników wic

Biblioteka pam̂ tnikow
Biblioteka pamiętników
Biblioteka pamięfn.kow
Biblioteka parobków 
Biblieteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników

na Crlu zobrazowanie zycla polskiego 1 litewskiego w przeszłości opo- 
iedzianego przez świadków naocznych.

obejmie obszar Całej dawne] Rzeczypospolitej PelCkioj.

da czytelnikom pełny wizerunek Czasów 1 ludzi w  oświetleniu dzizłaCzy 
cdrtłicnoyCh stronnictw i różnych poglądów.

każdy 
toryków

pamiętnik opracowany będzie przez Jednego z n-lw 3 bitni fszyCh 
w i uczuty ih pniskicn i rp a tr ia ry  treściwą przedmową.

hit*

Jako wydawnitrwo peryodyCzne wyCboe.zf raz nu mieniąc m tormacie książ- 
buwym objętości 200 250 str. druku z ltcznyml pei tret*.«ti 1 PuStracyami. J
WARUNKI PRZEDFLAX'Y: w  Kijowie r^icz. rb. 8, póhscznle rb. i  kwart 
rb. 2; m  granicą i*c* rb. 10, półrocznie rb. 5, kw artilnk  rb. 2 50.
d la  {11'e n u m e r a t o h ó o  ^ n z L tn n ' a a  k i jo a a k l j f lB 11 jucznie yk 7 
półrocznie rb 3.50, kwartalnie rb. 1.75

Prenumeraty przyjmują: Adodnistra y a  „ i i h l i o l e k i  p a m i ę t n i k ó w ^ ,  WlltlOi piospeitt >~to ?ar- 

Tki Nfi 28» oraz Adminlstracya „ C z i e n n i i r e  ^ i/ o w r w k "* # ® 11 w  Kljowtói KreAZ^zatyh Na 38
B s o a e g ś ł e o y  s r e t p i a ł  o a  ż ą d e s l t  b tz s l* lw i* »

K R F .S 7C Z A T Y R |2 I. a

WYLĄC™! lEPREZEUTAHCI PIERWSZORZĘBHYCH FABRYK.

Powietrzne elewatory,
ąkłsdające s łom ę przy pomocy i robotmka.

Ruston, Proetor Sc P -r
Lofcomobile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe.

B S lIf lf l jĘfcflWgeErw Pługi, siewniki rządowe i wio K n M H s  <w«8w k o .1 lorządot-j pielniki i przery »a« 
cze do buraków i zboża.

P a s a s i f f in n *  Motory naitowe stałe i lokomobile no- 
wo-ulepszcae, ekonomiczne i prawie

bez dymu.
R. tk*Lister A C-o: .̂ S£ To

mleko, łatwe do użycia, lekkie 
w działaniu, pięknej formy.

M. Wolski I Sp.
nowa.

w ruchu, wyborne

Młocarnie konre, kie­
raty, sieczkarnie bqb«

Champion maszyny żniwne. 

Samuelsor & C-o walce młyńskie.

Sieczkaruie 
i ‘riekacre BenthaSia,' '̂ Clafto- 

na I Rł bera.
Cieszące sią uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory .Atam an*

WŁASNO FABRYKI.
5P0

a s i o n a N a rz ę d z ia  o g ro d n ic za  
D rz e w k a  ow ocow e. ICO 11 C. U L R I C H lila łd te n ia

W a rs z a w a , C eg lana  >1 W  D  C i  1 8 0 5 .  I

Chiński magazyn herkiy
T .  L  K O M A R O W A

K re s ze  z a ty k  JUI 4 8 .
S p r z e d a ł d e ta lic zn a  po cenach  h u rto w yc h !

•  m fl . I *  Fopowa, Gubkma, K*usniecowa, P e-łiw a, not H f  
i l C r D f l l H  kina, Wysockiego, Diementjewa i In. firm. Je- J l A W d  
r  d jny  m igaiyn  w Kijowłe, gdłie * * "  '■ *"
jest palona i mielona za pomocą ma- T ^ m l.ja m  H o lu n d r r s k ie  lep- 
szyny elektrycznej w  obecności ku nu- J l d K d U  szych firm  od 1 rb. 
jącego. S i z r o g a t ,  \;!asnrgo wyrobu- 20 kop,
f % .  » e r b a tn ik i ,  k a p m o lk i , o iz k ie rk i ourooc u  s
L Z C K D I d U d .  * in- w yf°by cukiernicze: G. Barmana, Siu i S-ki.

P Kromskicgn i in. lepszych firna. Zawsze świeże, 
Pp. kupującym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao—dodaje Się pre 
D iu a  z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stzle posiadanyen na skła­
dzie lub też rabat w gotówce. M ebla  bam busow a  I p a raw an y  go­

tow e i na cbstaiunek. 732

Unaważając pola r-ic zapo- 
m inkjcit o

V I I I  (Kalnit 12$, n wozowa sól potasowa m % I 40$). 
■w Tylko zupełnie unawoż. za pomocą kali zabezD
najwyższy UłOdzaj. Możm nabyć za pośrednictwem wszyst 
kich akładów rolniczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych.

tesjł

H £ R B A T «

mrnm  r z a d k o ś ć *
Jeżeli lubicie dobrą i m ocną herbatę, ala 
W asze serce  i nerw y są  siabs I leh a rr 
zabrania  pić m ocną, to nie sm ućcie się 
tern; my proponujem y W an. herbatę  
„Niebyła Rzadkość" G, k tó rą  m ożna 
pić tak  m ocną jak  zechcecie, h e rb a ta  
owa tak  jak  kw iatow a i dojrzała Liansin, 
nie posiada goryczy, nie pobudza a  uspa­
kaja  nerwy, łagodnie działa na  serce, 
w zm acnia siły i wszelkie W asze zmę­
czenie usta je . „Nelbyła Rzadkość" jest 
nadzwyczaj miękka, delikatna, arom a­
tyczna i szczególnie sm aczna 1 wysyła 
się na  próbę z naszem i kosztami p rze­
syłki 1 funt za 2 rb . 35 k., 3  funty zn 
6 rb. 75 k. i 5 funt. za TO rb t 95 k.
Jeżeliby kto przy w ypisyw aniu herbaty  
„Niebyła Rzadkość" zechciał popróbować 
i zaznajom ić sie z najlepszą herbatą  
Indji i wyspy Cejlon, to proponujem y 
za 2 rb. 35 k. 1 funt w trzech  g a tu r-  
kach, a  m ianowicie: i L  f. „Niebyła fizrd" 
kość" Nł 8 V, f. „Sejlonsklej Kokio" N9 25 
i t / t  ..Indyjskiej la riliing" Na 48. Te dwa 
ostatnie gafunkl są  bardzo cenione w 
Anglji 1 Am eryce 1 ciągle je używ ają w 
wyższych tow arzystw ach owych krajów .
3 f. tych trzech gatunków herbaty kosz­
tu ją  z naszą  przesyłką 6 rb. 65 k,
SZCZEGÓŁOWY CENNIK HERBATY WYSYŁA Się NA PIEWSZE 

ŻĄDANIE —  NATYCHMIAST BEZPŁATNIŁ 
Obstalunki prosimy adresować:

, HERBAT I. DUBININA Pokrowka-
lu b  p rzed sta w ic ie lo w i w  W a rsza w ie ,

K. GÓRECKIEMU, Chmielna K  15.

P iw . MJrzfiwa opalowej
J .  P O L U J M E A  na Przystani. 

Nabicrcżp* Ł ujow  17. T e ltf  22-82, 
Ceny najh. DrW* bcrlln. najlepsze.

11.425

p  gł n c g n io f r u to ia .  Fabr. Zmte 
U  io h . i .  Ufuooyno i jz. ro-
miary. P rz jiir  obst, Analizy i cen 
na żądanie. Adres: pocz. W olodar 
kakljew . gub , t.m że oueód bondl. 
i sprzedaż 15000 o<a»tc. a l  o iM .  od 
4 do jerinorosz wybór, gatunek. Ce 
na od 15 do 60 kop. 10903

Majątek polski
1500 dziesięcin Z*
wołyńskiej guberni do sprzecania 
Szczegółowa wiadomość w b lu rr
L. Zdrojewski i K. Cr^bowski
fro resaa  9. 11455

Kai pie dwuletnie
'kroC.ki) sa do nabycia na wyrost. 
Stacha kolejowa, pocztowa i tele- 
gr. iiC na Kożanka, majątek Keśzli ki.

112K0

Ż y c z e n i e
wszystkich dam: delikatną czysta twarz, 
młodzieńczo-świeży wygląd, miękka ’»k 
aksamit skóra, ssiąga się, używając mydła

„ t l p p f r - Z e i t "
Tow. AkC. „Upper-Ten*, Berlin, Londyn, 
P a ry ż . Kawałek 50 kop. Dołiać można 
w lepszych aptekach, skodach spteCinych 
i perfumeryjnych. Żądajcie tylko w nie- 
b :cskiem opakowm'u, 11^61

Damskie
1

jftęskle

irykorowe sączki 
peleryny ręcznej 

roboty, bielizna let 
nia i luue 

kostyuary aportowe, 
sw eaterj, koszule hy- 
gieniczne, -iatki, ka­

ra aszki, rękawiczki i inne.
K o łd ry -p led y .

C h u s t k i  p u c h o w e r

C ieśla  b ie lizn a
Jaegera, wielbi, i inne. 

1 \ « S a a i H M a  paltoty, suknier Dziecinne
J lepszy t-  wyborze w fabrycznymTechniczny Kantor

■ 1 |  Czesko -Rosyjskich mechanicznych

wyrobów trykotowych

P A S Y  f R m m S Y j N E  W M P
D acntL ia  pończochy p riy  kupnie1 2 

U uMB tuz. po Cenach hurtowych
w  n i j l '  p a z y m  g a t u r k - n

Skórzane pojedyńćze i podwójne. Skórzane .klejone dla Dynamo-matiyn u»J||4W B tuz. po Cenach hurtowych 
Skórzane marki „Helvctla* speeyalnie dla odśrodkowych maszyn. Skó- N f lW O ^ Ć ^  Daaąskie poduszeczki 
rżane chromowe. Z wielbłądziej wełny z marką „Wielbłąd*. Dika-Ba- i . ’ ygten Cine.
lat i  oryginalne. Gutaperkowe, d!a transportowania wiórów buraczanych, t ( 6 ać w oddziale damskim).

Biuro Nauczycielskie

i  S i w s i
w  LUBLINIE, Krok. Przedni. 22
POLECA: Nauczycieli, nauczy 
cii lici, f r a n c u z k i ,  licmki, bony, 
frcblaLki, echroniarki, go-pedj 
nie, szwiczLii azafarki, panny 
ałużące. 3->74

M ł o o j  p o lk o  * ńypli mcm zagra­
nicznym, znająca doakouale j ę ­

zyki p*s :uLuje lekcyi. Lwowsk*
30 m. 7. 11517

poszukuje
» szwajcara

posady lok-ja l b  
szwajcara <z,‘owiek familijny, 

służył w pelskićh damach 1 ma do 
bre świadectwa, Kijanowski zaułek 
2 3 -1 . 11550
noszukuje daiarśauj
l dz. czart izl« mu odseoar

^■Brezenty- OMturaku Węże parciane,
Szkła do wodomiaiów 1 różnych aparatów etc. 995g

M**o:o śmietankowe świeże 44 i 
->8 k. Mtłosolone 38 k. Sybe­

ryjskie 42 k. funt. Bryndza 20 k. 
Magaz. W atiekina W,-Wasylk. 8.

4CO-OO0
dz. czarnoziemu ouseparowanego 

w jednym kawale, bez obowiązków 
bu-aczanych w kijłwskiej i podol- 
rkiej gub. z doment, dobie mi bu 
dynkami, dobrą komuuikacyą, blizko 
Cukrowni. Ofetty: Kijó™, hotel
„ F /a rę łis1. szwajcarowi Doartowi.

11542

Sprzedam na Podolu
58'/* dz. urodzajne1 gleby w 6 ke 
wałkach, blizko połrźerych. 2»', d». 
sadyby nad Dniestrew, 131 ds. współ 
uboczów i młyn ze stalą wodą o V 
«tat. razem za’ 33 000 rb., 10,000 rb. 
możnu na hypotekę. W Izicr ;i wie 
po 25 i pół rb. dz. pozost 5 lat. kłyD 
300 rb Od st Oknicy 7 wc Prom 
Komunik, parośt. W yborne letnisko 
Na szczegółowe ihformaćye załączać 
marki* Adrc... adwokat Stanisław 
Brzozowski, Winnica. 11481

Szale 
P r z o d y  

Bluzki 
Figarka 
Żakiety 
Szlafroki 
Halki 
Trykoty 
Nowe

od

77

7 ł

0.75 
2 25 
2.00 
2.70 

12.00
14.00 
4.50
2.00

Poszukują 11539

posady biurowej.
Znam dobri* rachuekl i piszę 
m asz 'n i-. Mich»»ow.ka 18 m 11

na

r  jyum, przygatawia do szkół mnz 
i konserwa tory atn. Adres: w  Zakł 
Foiogr. W, Mcczyńskirgo. 11501

Po s z u h  u je  miejsca samodzielnego 
zarządu domowem gospodar­

stwem, rekńmendacyę posiadł Moż­
na i na wyjazd. Adres: Bezakowski
zaułek Nr 23 m. 24. 115C6

Ja k ie g o k o lw ie k  z a j ą a l a  poszu­
kuje bardzo uboga asoba bez żad­

nych środków da życia z mężem 
sparaliżowanym. Swiatosławska Nr 
11 a, m. 12. 11499

Stu d o n a  uniwersytetu poazuz:uje 
lekcyi, posisas refereneye, zu& 

łrcinę. nowe jęzjyki .eiretycznie, 
zgadza się wyjszd. K sra^ao w - 
ska 42 ra. 10

le u n o  d a m  1 ł r a d ę s i t  cherche 
J  place de preferenca p au r la cam- 

igne. A la .  „DzienniMn dia „M. 
Marłh*. 11565

niedrogo nowe 
ieble stylowe. Lwów- 

ska 55 m. 20 od 2 —4 ej. 11497
Do s p r z e d a n i a

salonowe

Kraków 11527 
Pensyonat „Savoy"
ul. K ru p n ic z a  22 . I. p .

urządzony z komfortem, oświetlenie 
elekryCzne, łazienki, 1 telefon, ku­
chnia wyborowa. Geny nrzystępne.

4  P r o r e z n ^ -

H U T E L - P E H S Y O N A ?
„ C o s m o p o l i t e “

w  K ijo w io
ryłrw ntna. K  )■
Pokoje od 1 rb. Obiady 

Instytutowa n

182f
Komfort no

woczesny.
dla przychodzących.
1,-tze piętro m ic. Telefon a8-aą

IPpoA. Do sprzedania z'emia 800 
kw. s. Bzsejna 6, ż ak ł.d  fryzyerski.

11519

t-w o  Pomocy Stua. Polanu m 
Uniwersytetu Kilowsklego. Blu 
ro PrfiCy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biu.a Fra 
cy. Pro_ezna Nr 20 m. 2 od 3 
do 5 pr colziennie. 4228

Po k ó j duży, słraeczny, z meblami, 
e l ‘ktryczność. /.dres: Zakład fc- 

t*gr. W. Męcz) ńtkiego. 11192

P R / f J l l Z D E M

Ę B Y
N A B Y W A M

Sztuczne, używane, połamane 
po cenach wysokich d o  3 

r u b l i  z n  z ą b .
łfiin ilio  daivne *» 6 1 ‘2 «*ub. 
MipUJiJ monet Stare złoto 

i piaty c po cenach NysoMjh. 
Biuro główne «r St.-Putopo. 
burgu, Oddziałyi HT.ookjrwi I- 
deo j  Charków, Rvg>, Stok 

ko"m i torsnl.ag*!
Adres w Kijowi, ; M jp i ■■
go n łc sz c  e i a u  M  123 m. 5. 
G. GAlłfcerjj. 11417

Fp u b io n k n  ma godziny 
Aleksandrowska 47 m 27.

w o ln e .
11480

.o ć w ia d o z o n u  nauczycielka mu­
zyki poszukuje lekcyi przygoto 

wuje do konatrwatoiyum. ^im .tr-w  
ska Nr 23 m. 18 listawnie 11485

j / y g o g a
”  Prsco1

d la  p r z y je z d n y o h .
Frucown a damskich strojów, 

wypełnia obstalunki, szybko i *u 
miennie Ccnv umiarkowane. Ka- 
rawajowska Nr 27 m. 3. M. N-za 
rowa. 11487
4 y  yohow audcyrti
■W pnszuk. posady. W .-Włoaii 

ska 70 —3 J. N

n a u c z y c ie lk a  
ier 

1.152)

b r a g i i f  umloóoló młodą panien- 
'  kę w inteligentnej ro tzinie z Ca­
łodziennym utrzymaniem i opieką. 
Oferty dla „I. W.* w „Dzienniku Ki­
jowskim*. H553

Stud t n i  oi.amiego kursu Politech­
niki poszukuje ;ekcyi. Brzesko- 

Litewska Szosa 26 — 6. Dla stu- 
dema., 11561

Mto rfu  p a n n a  znająca krój, szycie 
i inne roboty, poszukuje pesrdy 

panny 8łui cej. Ad-es; Kowel, woł. 
g., d« a inżyniera Botwino, Mary a 
StrobL_______________  11559
i r rawt-dwa poszukuje miesięcznej 
•*■*■ joboty w q< mach prywatnych, 
ma dobre świadectwa. Insiytucka
Nr 8 m. 33.__________ 31551

Za  p o k ó j poszutuj;lekcyi, skończ, 
handlową szkołę. Pokój m ote 

być wspóiny. Gogolewska Nr 7/16. 
A. D. 11558

Ob r a z  :enny do sprzedania 3X274 
arsz. kopia obrazu Rmeyra „Zło­

żenie Chrystusa do grabu-, Miko a 
jo.,/ska Nr 11 m. 29. 1552

Do u ry d z ie rż a m la O la  fo.wark
Hoazczó^ włodzimierskiego po- 

wiatu z remanentem żywym i m tr- 
twym w ilości 583 morgo a n*i at 
12. Z w rsc/ę  się do właścicielki p. 
Surineniowej, poCz. Horcchów, gub. 
wołyńska. 11529

m 11,111 Ml"IMî mMmmiaaBmmiHmmi«moiama
o of.. z e d a n ia  v. podolskiej gub. 
u d.iesięcin ziemi, dom m urowa­

ny, 4 pok., 04r ó l  3 1 pół tysięcy, U- 
ładówks, Plą*kow ski. 11511

dla spokojnej lrkatorki na 
pierv/szynt piętrze od ulicy w 

domu Nr 40 B m 1 p riy  Bibikow- 
skitn Bulwarze. 11514

cichym polsk. domu od najm u­
je sio  J lub 8 pokuje spo­

kojnemu lokatorowi. M-żna z obia­
dem. M.-Błagow!cszczeńska 46 s ,  6.

11510

RejnktOT odpowiedzialny Z yg m u n t M o ato w o ki. Drukarnia Polski w Kijowie, Kreszczatyk J4  38. Wydawca Amtoni Z ie le ń a k i.


